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S t an i s ł aw  .Słupek.

B e z c z e ln o ś ć  p o t w a r c ó w
Jeszcze raz odsłonili swoje prawdziwe oblicze

Agencja „Tskrn“ rozesła ła  do p rasy  w 
d n iu  23 w rześnia a rty k u ł p. t. Z d rad a  s tan u  
i zak lam au a  p ropaganda . W  a rty k u le  tym  
znalazło  się  n astęp u jące  zdanie: „W incenty  
IWitos zw raca się do  ludow ców  w Rzeszo­
wie z pobożnym  życzeniem , by podejm o­
w ali na  w iecach uchw ały  proczecbosiow ac- 
klc... by byli gotow i do  m arszu  n a  pom oc 
Czechom**...

Łajdacki ten a r ty k u ł zam ieściła  „Gazeta 
Polska** 1 Polska Zachodnia. Inne pisma 
nie  skorzystały i  tych po m y] „iskrowych**. 
(Przyp. Red.).
O sta tn io  p rzeżyte  dni b v ły  e g z a m i­

n e m  sp o łe c z e ń s tw a  p o ls k ie g o . S y tu a c ja  
m ię d z y n a r o d o w a  g r o z iła  p o w ik ła n ia m i, 
k tó r y c h  s k u tk ó w  n ie  m o ż n a  b y ło  p r z e ­
w id z ie ć . C a ły  n a ró d , d la  k tó r e g o  d o b ro  
P a ń s tw a  n a c z e ln y m  n a k a z e m , r o z u m ia ł  
to  i p o k a z a ł, że  g o tó w  d la  P o ls k i na  n a j­
w ię k s z ą  o f ia r ę  —■ o f ia r ę  k r w i n a j le p ­
szy ch  o b y w a te li .

K ażdy rozum n y cz ło w iek  zdaje sob ie  
d o sk o n a le  sp raw ę z tego , iż  w  p odob ­
n ych  ch w ila ch , jak ie  osta tn io  p rzeżyw a­
liśm y , n ie  czas na osob iste  u tarczk i i 
p orach u n k i, n ie  czas na p ieczen ie  w ła ­
sn y c h  g o łą b k ó w .

C hłopi p o lscy , k tó rzy  n a  w ypad ek  
w o jn y  m u sie lib y  w ziąć na sw e barki 
n ajw ięk sze  c iężary  —  ob ron y i w y ży w ie ­
n ia  ca łego  P ań stw a , zrozu m ieli to d o ­
sk on a le . S ta lo w y  b a g n e t  ż o łn ie r z a  w  
tw a r d y c h  d ło n ia c h  c h ło p s k ic h  m ia ł z n o ­
w u  s ię g a ć  p o  c h w a łę  o ręża  p o ls k ie g o .  
R o z u m ie li to  c h ło p i p o ls c y  i w  d n ia ch  
w y c z e k iw a n ia  z d a li e g z a m in . O b esz ło

Sad Okr ęgo wy w  Krakowie
Wydział  V.
Diiia 24 września  1938 
Sygn.  V. Pr.  118-38

Sąd Okrę gowy ,  Wydział  V. w  Krakowie na 
posiedzeniu n ie jawnym w  dniu dzisiejszym po 
wys łuchaniu wni osku Prokura tora  Sądu Okrę­
g owe go  w Krakowie wyda ł  nas tępujące:

postanowienie:  W
I. Zatwi erdza  się po  myśli  §§ 489, 493 ąttsfr. 
proc.  karn.  zarządzoną  i w yko na ną  przez E t a ^  
r os t wo Grodzkie w Krakowie dnia 20. 9. |038,  
1 B II 2 / b / 290/38 konfiskatę czasopisma 
„ Pi as t” Ńr. 39 z da ty  25. 9. 1938 z p<%odu 
treści artykułu zamieszczonego (ta t.
„Schamiaiy świa t ” w  ustępie ocFjsiów Oknie 
podc iągać” do s łów „ b an a l i t f o j i o wt n r z a ”, al­
bowiem treść tych us tępów ajmn®(|Łznamioua 
wys tępku  z art.  156 kk. lF-przep.  wprow.
do t o k . ,  2) ar tykułu zamieSZ#łpjego na str. 3 
p t. „Zjazd Okr.  Str.  Lud.  w Rzes zowi e’ w 
ustępie od słów „składając hołd pamięci” do 
s łów „nazwiska  poległych” , _ a lbowiem tresc 
tych us t ępów zawiera  znamiona wys tę pku  z 
art.  170 k. k. 3) ar tykułu zamieszczonego na 
str.  3 p. t. „R ezolucja uchw alona na  zjeździe 
Ok r ę g o w y m ” w całości,  albowiem treść tych 
us t ęp ów zawiera  znamiona wys tę pków z art. 
170' kk.  . , ..
II. Zakazuje  się dalszego rozszerzania skonfi­
skowanej  treści powyższych ar tykułów,  a za­
kaz ten ma być ogłoszony w przepisanej  for­
mie w najbl iższym numerze czasopisma „Pi as t ” 
i w  dzienniku urzędowym.
11!. Cały nakład skonf i skowanego druku ma byc 
zniszczony.
IV. Natomias t  uchyla się zarządzoną i wyvon a-

przez Staros two Grodzkie w Krakowie dnia 
 ~ • "  "  " " konfiskatę cza-

s ię  b e z  ro z p r a w y  o rężn e j. Ż ą d a n ia  p o l­
sk ie  p o p a r te  z d e c y d o w a n ą  p o s ta w ą  c a łe ­
go  sp o łe c z e ń s tw a , z d o ln e g o  do  w sz e lk ic h  
o fia r , z o s ta ły  u w z g lę d n io n e .

iW ladze n a c z e ln e  S tr o n n ic tw a  L u d o ­
w e g o  w  d e c y d u ją c y c h  c h w ila c h  p r z e su ­
n ę ły  te r m in  n a d z w y c z a jn e g o  k o n g resu . 
K rok k ie r o w a n y  je d y n ie  n a js z la c h e tn ie j­
s z y m i u c z u c ia m i p a tr io ty c z n y m i. P rzed  
in te r e sa m i P a ń s tw a  u s tą p ić  m u szą  in ­
te r e sy  s tr o n n ic tw a . T u  je s z c z e  raz z a ­
d o k u m e n to w a n e  z o s ta ło  tw ie r d z e n ie , żc  
P olsk a  i ch łop i to jed n o, bo bez nich  
P olsk a  n ie m ogłaby s ię  ostać.

I  zd a w a ć  b y  s ię  m o g ło , że  n ie  ty lk o  
c h ło p i z r o z u m ie li d o n io s ło ść  i p o w a g ę  
c h w ili ,  ż e  n ie  ty lk o  o n i p r z e s ta li m y ś le ć  
o so b ie , p r z e ję c i z n a c z e n ie m  sy tu a c ji. 
N ieste ty !

F a łsz , k łam stw o  i ob łuda łijdktdryeh  
lu d zi n ie p osiadają ż a d n j ^  grap ie , nic 
ich  n ie  potrafi pow strBjyna#1̂  u jarz­
m ić. A le to lu dzie nicjjO ćf^taliii!

J ak żeż m u sia ło  yfstrząsuąć u m ysła ­
m i ch łop ów  polskich! co za ch w ilę  m ie­
li p ługi na szab lę  0*  uaftpić, rozsiew an ie  
k łam liw ych  w feści « ich  u m iłow an ym  
W od zu , o tym , £0 u l  s ię  sym bolem  
eh ło p sk ie i sp raw y, ch ło p sk ieg o  p a tr io ­
tyzm u, Rządu O brony N aro­
d ow ej w  1924lr„ który ch łop ów  do Pot- 
sk i donrow adzfl i na zaw sze  z P o lsk ą

p fo d p o w ie m y  p a n u  M. G., co  
^ p o d p is a ć  tego  osk arżen ia  p e ł­

nego jfchydy, p r z y p o m n im y  szereg  zda-

Sprawa
znajd

Wnbcc  togo, że Agencja 
do prasy potwnrczy komunikat, 
proznsn W itosa o zdrady 
W ilok, jako urzędujący (fc z 
Zarządu Okręgowego 
prokuralora o wszcji

rojRstnła
sąazaj« y 

Władys ław 
i wiceprezes 

wrócił  się do pana 
:/ec.iwko niemu 

śledztwa j ako  temujfhlórj^cJia Zjeździe w Rze­
szowie list W.  Witosa oHczytał.  Pismo to 

Do PANA PR O K B W frO R A  SĄDU OKRĘ­
GO W EG O  k o w i e.

D nia lS j fw K łin ia  1938 na zjeźd zie  
o k r ę g o jy y t |; S (jp n n ictw a  L u d ow ego  w  
R z e sz o w ie  W d ep ta łem  list n ad esłan y  pod 
adresata  żhgidu p rzez  p rezesa  W in cen te­
go  w a r

A gencja  p rasow a 1 publiczna „Tskra“ 
f ife r tf lte w a , A leje U jazd ow sk ie  I. 23) w  

b iu le tyn ie  a r ty k u ło w y m  (Nr. 215, 
fln ia^ .3  w rześn ia  1938 j b. 46) w  artyku le  
horf ty tu łem  „ZDRADA ST A N U  I ZAKLA- 
SLANA PR O PA G A N D A *1 staw ia  o sk a rże ­
nie pod ad resem  W . W itosa , jakoby  
w sp ó ln ie  z R osją so w ieck ą  d ą ży ł do 
w m ieszan ia  P o lsk i w  w ojn ę przy  boku

„Iskry"
przed Sądem

C zech osłow acji, w z y w a ją c  lu d o w có w  w  
R zeszo w ie , by podejm ow ali na w iecach  
u ch w a ły  p r o c z e c h o s ło w a c k ie . . .  b y  byli 
g o tow i do m arszu na pom oc C z e c h o m . . .  
A gencja „Iskra*1 oskarża  W . W itosa  o 
zdradę stanu.

Sam  stw ierd zam , że  w e  w spom nianym  
liśc ie  nie b y ło  najm niejszej w zm iank i o 
spraw ach  C zech o sło w a cji, a tym  bardziej 
n a w o ły w a ń  in syn u ow an ych  przez A gen­
cję „Iskra'*.

P o n iew a ż  jednak o so b iśc ie  przez od ­
c zy ta n ie  teg o  listu  podałem  go  do w ia d o ­
m ości publicznej, tym  sam ym  m óg łb y  
m nie k toś p osad zić  o  w sp ó łu d z ia ł w  in sy ­
nuow anej „zdrad zie  stanu*'. W n o szę  p rze­
to, aby Pan P rokurator z ło ż y ł w n iosek  o 
w sz c z ę c ie  ś led z tw a  p rzec iw k o  m nie i 
sk iero w a ł sp ra w ę do sę d z ie g o  śled czeg o .

D o pisnia za łączan i fotograficzna od­
bitkę oryg in a łu  listu W in cen tego  W itosa .

W itek  W ła d y s ła w . 
Śm igno, p. L isia  Góra p ow iat T arnów .

Zniżki na przejazd do Warszawy
w dniach 1— 9 października

ną
20. 9. 1939 I.. B. II. 2/h/296 38 
soubmia „Pias t” Nr. 39 z dnia 25. 9. 1938 i 
p owo d u treści artykułu zamieszczonego na str. 
7 p. t. „Chłopi  pod Kielcami o nowych  w y b o ­
r ach” w  us. od s łów „ w izbie zahuczało” do 
słów „bojkot  będzie” , a lbowiem treść tych ustę­
p ó w powyższego ar tykułu nie zawi era  znamion
«adnego przes tępstw*.

W  d n i a c h  od 2 do 9 p a ź d z i e r n i k a  u r z ą ­
d z o n o  w s tol icy t r a d y c y j n y  „ T y d z i e ń  W a r ­
s z a w y ” . J e s t  on ogól nie  d o s t ę p n y  dla  tu r y-  
s l ów z ca ł ego  k r a j u ,  k t ó r z y  o t r z y m a j ą  75 
proc .  tzniżkę k o l e j o w ą  w d r o d z e  p o w r o t n e j .

C hc ąc  k o r z y s t a ć  ze zniżki ,  t r z e b a  w y k u p ić  
w O rb is ie  k a r tę  u c z e s tn ic tw a  za  3  zł 50 g r,
i b ile t d o  W a rsz a w y . P o w r ó t  za z n i ż k o w y m  
bi le t em m o że  n a s t ą p i ć  w d n i u  10 p a ź d z i e r ­
n ika .

W  sprawie obesłania zgromadzeń

OSfir. Io w . RoHarfczucłi
W e w sz y s tk ic h  W o je w ó d z tw a c h  o d b y ­

w a ją  s ię  z g ro m a d z e n ia  O k rę g o w y c h  T o w a ­
rz y stw  R o ln ic z y c h , p o łą c z o n e  z w y b o ra m i 
z a rz ą d ó w  i d c lc g a ló w .

P rz y p o m in a  s ię  p o w ia to w y m  i g m in n y m  
p re z e so m  k ó ł S. U., by  d o p iln o w a li ,  aby 
z g ro m a d z e n ia  te  o b e s ła ły  w sz y s tk ie  k ó łk a  
rolnicze oraz, by ną zgromadzeniach w y ­

b ra n i  z o s ta li  do  z a rz ą d ó w  O . T . R . i n a  d e ­
leg a tó w  o d p o w ie d n i lu d z ie .

P r z e c z y t a ć  w y d a n e  w lej  s p r a w i e  p o ­
uczenie .  P r z e c i w  w y b o r o m  p r z e p r o w a d z o ­
n y m  n i e p r a w i d ł o w o  w no s i ć  p r o t e s t y  do  M. 
T.  R-, p o n a d t o  n a d s y ł a ć  do  r e d a k c j i  „ P i a s t a ” 
korespondencję z przebiegu zgromadzeń.

KÓJkowiec,

S Z C Z A W N IC K A  woda J Ó Z E F I N A  
usuwa nadm iar kwasu żo łą d k o w e g o

rzeń  m in io n y c h , z n a n y c h  c a łe m u  u c z ­
c iw e m u  sp o łe c z e ń s tw u .

* * *

B y ł ro k  1920. B o lsz e w ic k ie  h o r d y  
p a r ły  na W a r sz a w ę . L os P o lsk i zdaw ał 
s ię  b y ć  n a  z a w sz e  p r z e są d z o n y . N a cze­
le  R ządu  O b ron y  N a r o d o w e j s ta n ą ł  
W ó jt W ie r z c h o s ła w ic k i, ch ło p  od p łu g a . 
W  tej, ja k ż e  c ię ż k ie j  d la  P a ń stw a  c h w i­
li, w e z w a ł W ito s  c h ło p ó w  p o d  b io ń . 
O io  s ło w a  z jego  o d e z w y : „ODZYW AM  
S IĘ  N IE  Z PROŚBĄ, ALE W E Z W A ­
NIEM , NIECH KAŻDY Z W A S S P E Ł ­
NI S W O J O BO W IĄZEK . KTO Z W AS  
ZDOLNY DO NOSZENIA BRO NI —  NA  
FR O N T... L U D O W I, KTÓRY JE ST  
POTĘGĄ, W ĄTPIĆ N IE  W O L NO ... 
TRZEBA RATOW AĆ OJCZYZNĘ, 
TRZEBA JEJ ODDAĆ W SZYSTEK  MA­
JĄTEK  KRW I I ŻYCIA... TO WrAM 
NAKAZUJE OJCZYZNA, TO W AM  N A ­
KAZUJE RZĄD“. Za hańbę przegranej 
lub sław ę zw yc ięstw a  u czyn ił w ów czas  
ch łop  —  p rem ier od p ow ied z ia ln ym i 
ch łop ów .

Po zw y cięsk ie j w ojn ie  listem  od ręcz­
nym  N aczeln y  W ód z Józef P iłsu d sk i 
d zięk ow ał W itosow i za to, iż dobrze się  
p rzysłużył O jczyźn ie, stojąc na czele  
Rządu O brony N arodow ej.

* *  *

W  sty c z n iu  1932 r. sąd ok ręgow y w  
W a r sz a w ie  w  m o ty w a c ji w y r o k u  p o­
d ał ja k o  o k o lic z n o ść  ła g o d z ą c ą , żc 
„osk arżon y  W itos dobrze się  zasłn ży l 
O jczyźn ie, sto jąe na czele  Rządu O bro­
ny N arod ow ej w 1920 r.“.

P atriotyzm u  W itosa n ik t n ie p otrafi 
przekreślić! N ie zn ajdzie n ik t w  ty ­
siącach  listów , artyk u łów , p rzem ów ień  
i od ezw  prezesa S tronn ictw a L udow ego, 
gd zie by się  nic przew ija ła  g łębok a tro­
ska o P o lsk ę , ni jed nego, gd zieby n ie  
w zyw ał cłtłopów  do pracy dla P o lsk i.

P r z y s ła ł o s ta tn io  W ito s  list na Zjazd  
O kręgow y Str. Lud. do R zeszow a. L ist 
został od czytan y , sły sza ło  go ponad p ó l 
tysiąca  d elegatów . Z aśw iadczą  o jego  
treści! P osiad am y oryg in a ł i p rzed łoży­
m y, gd zie n ależy!

I d la tego  ob rzyd zen ie nas n apełn ia , 
gdy k toś n iep oczy ta ln y , k toś, k to bał s ię  
ujaw nić sw ego  n azw isk a, fa łszu je  treść  
listu  i oskarża W itosa  o zdradę P ań ­
stw a. F a łszerzow i ch od ziło  ch yb a o to 
jed yn ie , by w p ow ażn ej ch w ili w p row a­
d zić zam ieszan ie  w  szeregi ch łop sk ie .

C hłopi p o lscy  znają  sw ojego  P rezesa, 
w iedza, iż o P o lsk ę dbać ich  n au czy ł, 
do pracy i go tow ości do n a jw ięk szych  
ofiar  dla P o lsk i iclt sta le  w zyw a!

T o  też panu M. G. ch łop i p o lscy  jed ­
no ty lko  m ogą p ow ied zieć: „N ie ujadać! 
M ilczeć! N ie szargać im ien iem  d obrych  
p atriotów  p o lsk ich !

M ów i p r z y s ło w ie , ż e  w oln o  psu  szczeń 
k ać , w  ty m  w yp ad k u  i szczek ać a l g . 
zw o lim y l



Sfr. 2 P I A S T "

Więc<%| reklamy, niż pożytku
Lot do stratosfery z deimy ChochoSowskiei

Od sze regu  mi es i ęcy  u k a z u j ą  się w  p r a ­
sie co dz i en ne j  a r t y k u ł y  o locie  r/o s t ra to s fe ­
r y  b a l o n u  Z d o l i ny  Ch o ch o ł ow sk i e j .  A r t y k u ­
ły te u t r z y m a n e  n a  p oz io mi e  r e p o r t a ż y  k i ­
n o w y c h .  p od a j ą ,  że n a  b a lo n  z u ży t o  15.000 
m  k w a d r a t o w y c h  t k a n i n y ,  ob j ęt ość  b a l o n u  
■Wynosi 124.000 m  sześcienych,  w y  so ł oś S  
Oal onu  120 m,  t k a n i n a  na jc i eńs z a  n a  ś wi ę ­
cie i tp.

P o  z e s ta wi en i u  t ych  s u p e r l a t y w ó w  i w y ­
m i e r z a n i u  całej  i m p r e z y  n a  m e t r y ,  n a  Wy­
sokość,  n a  objętość ,  u z n a n o ,  że p r ze ds ię ­
wzięc ie  ok re ś lo n e  t ak o l b r z y m i m i  c yf ra mi ,  
m u s i  b y ć  też co n a j m n i e j  h i s t o r ycz ne ,  r a ­
czej  t y p u j e  się n a  h i s t o rycz ne .  U7 za p n ie  re ­
k l a m y  i p r z y g o to w a ń  z a p o m n ia n o  dodać ,  n a  
co ten  lo t  jes t  p o t r z e b n y ,  oraz  ile n a p r a w d ę  
k o s z tu je .  Os ta tn i a  u w a g a  m o g l a h y  od  h i e d '  
n i k o g o  nie obchodzi ć,  g d y b y  to ko sz l own ł o  
n iewie le ,  l u b  b y ł o  w y d a w a n e  z kieszeni  
g ł ó w n y c h  i n i c ja to r ów .  Ale pra sa  p o w a żn a ,  
nie  ta b e z k r y t y c z n a ,  b r u k o w a ,  p o d n io s ła ,  że  
eena  w y n ie s ie  ja k ie  2 m i l io n y  l  t e  je s t  to  
gro sz  p u b l ic zn y .  Z a p r ze c z e ń  ż a d n y c h  co da  
tego n ie  by ło .  P o c z ą t k o w o  m ó w i o n o ,  że c h o ­
dzi  t u  o  p o w a ż n e  b a d a n i a  n a u k o w e .  Cóż,  
k i e d y  j e d n a  z p o w a ż n y c h  gaze t  u d o w o d n i ła ,  
t e  cel n a u k o w y  je s t  w ię c e j  j a k  w ą tp l iw y ,  » 
dro g i  do  b a d a ń  sq ta ń sze  t pros ts ze .

O  b a d a n i a c h  d l a  n a u k t  a  n ie  dla  r e k l a ­
m y  p o m ó w i m y  po ni że j .  Z kol ei  o r g a n i z a t o ­
r zy  podal i ,  że  c hodzi  o pobi ci e  r e k o r d u  
ś w ia t o w e go  i s łusznie .  M a m y  p r z e ­
cież s ł a w ę  s m u t n y c h  r e k o r d ó w :  n a j ­
m n i e j s z ą  k o n s u m p c j ę ,  n a j m n i e j  s a m o ­
c h o d ó w ,  i t r s i ą c e  iriftj  ch,  c z e m u ż  do tego 
n ie  d o d a ć  l o t u  n a  n a j w y ż s z ą  wysokość ,  za  
bagat el ę ,  b o  j akieś  2 m i l i o n y  zł.

Jeżel i  idzie o  s t r o n ę  n a u k o w ą ,  to  p r o f e ­
sor  P iccord ,  k t ó r y  p i e r w s z y  o d b y ł  d w a  l o ­
t y  do s t r a t o s f e r y  1 jes t  w  tej  dz iedz i ni e  n a j ­
w y ż s z y m  a u t o r y t e t e m ,  w  k s i ążc e  w y d a n e j  
p o d  tyt .  ,,M e ine  F n h r t  a u f  16.000 ta u se n d  
M e t e / ' ,  k t ó r ą  u  n a s  z na  n i e  w ie lu  ludzi ,  w  
rozdzi al e  z a t y t u ł o w a n y m  „ B e m n n n te r  oder  
U n b e m a n n te r  B a l io n "  (b a lo n  z znł . igą l ub  
bez załogi ) ,  w y p o w ia d a  się b e zw zg lę d n ie  za  
u ż y w a n i e m  do  b a d a ń  w yso k n S c i ,  b a lo n ó w  - 
sond ,  a  n i e  b a l o n ó w  s t r a to s f e r y c z n y c h ,

Balcniy-sondy,  s ą  to  m a ł e  b a lo ny ,  z a o p a ­
t r z o n e  w  a p a r a t y  do p o m i a r u  wi l gotnośc i  
t e m p e r a t u r y ,  gęstości  p owi e t r z a ,  s k ł a d u  p o ­
w i e t rz a  i n a d a j ą c e  w  d r o d z e  r n d io we j  s t acj i  
m e t e or o l o g i cz n e j  o d c z y t y  p o m i a r ó w  z r ó ż ­
n y c h  wys okośc i .

P ro f .  Hegener,  n i em i e c k i  uczo ny ,  b a d a c z  
St ra toSfery,  m a j ą c y  w  tej  dz iedzinie  n a jp o ­
w a ż n i e j s z y  d o ro b e k  ogtosi l  n i e d a w n o  w y n i ­
k i  co do  s k ła d u  p o w ie t r z a  na  w y s a k o f e i  do  
30 k m ,  p o ś f u g u j ą c  się t y l k o  b a l o n a m i  - s o n ­
d ami .  W y n i k i  j eg o p r a c  s ą  w a ż n e  dla  k o n ­
s t r u k t o r ó w  s i l n ik ó w n a  d u że  wys okośc i .  B a ­
l o n y  • s o n d y  w y r a b i a  się u  n a s  i to t aki e j  
Jakości ,  że sq lepsze  od  n ie m ie c k ic h  l s z w e d z ­
k ic h .  D o c h o d zą  one do  35 k i l o m e t r ó w  w  g ó ­
rę. Ce na  t ak i eg o b a l o n u  - s o n d y  Jest S— 0 
zł., w y r a ź n i e  pięć  z ło tych,  zaś a p a r a t u r a  p o  
p ę k n i ę c i u  b a l o n i k a  o p a d a  n a  z iemię  n i e ­
u sz k o d z o n a ,  b o  b a l o n  jest  z a o p a t r z o n y  w  
s p a d o c h r o n  i adres ,  d o k ą d  n a le ż y  go o d e ­
słać.  A p a r a t u r a ,  k t ó r a  k o s z t u j e  d o  200 zł., 
jes t  s t o s o w a n a  d o w o l n ą  i lość razy .

Ja k i ż  wi ęc  s t o s un e k ,  tu  2 m i l i o n y  a m o ­
że i więcej ,  a  t a m  p a r ę  z ło tych.  A przec ież  
k a ż d e  p o w a ż n e  badan ie ,  jaSli m a  d a {  w ia-  
t y g n d n e  w y n ik i ,  to m u s i  b y ć  p o w ta r za n e  
W ielo kro tn ie ,  g d y ż  na  p o d s ta w ie  cate j  m a ­
sy  p o m i a r ó w  m o ż n a  d o p iero  p o w ie d z ie ć  caS 
n a p r a w d ę  w ia ry g o d n eg o .  A przec ież  t en  lot

s t r a t o s f e r y  jeżel i  o db ęd zi e  s ię  szczęśl i ­
wi e ,  będzi e  p i e r w s z y m  i o s t n t n i m  l o te m t e­
g o  b a lo nu ,  gdyż  j e d w a b  g u m o w y  j uż  do  d w u  
| a t  jes t  n i e z d a t n y  d o  uży tku ,  w s k u t e k  sz y b­
k i eg o  s t a r z e n i a  się.

W y c z y n  Spor towy,  os iągnięc i e  30 k m ,  a 
Ja k  n i e k t ó r e  „ r e w o l w e r b i u t t y "  —  p i s z ą  40 
k m ,  je s t  fa n ta z ją ,  w y p ł y w a j ą c ą  z n i e z n a j o ­
mo śc i  rzeczy,  Z g ó r y  m o ż n a  s tw i e r d z łć, że

Niszcz? miny
W  c z as ie  o n e g d a j s z e g o  z a jm o w a n ia  

p i - r w s z e g o  o k rę g u  su d e c k ie g o  przez w o j­
s k a  n ie m ieck ie  o f i c e ro w ie  c z e s c y  1 n ie ­
m i e c c y  odbvll Szereg rozmów Informa­
cyjnych. W o js k a  c ze sk ie  ć ' r z y m a t y  in­
strukcje zniszczenia wszystkich założo­
nych min, a g d 2ie to  b y ło  n iem o ż liw e ,  
oznaczenia ich łatwo rozpoznawalnymi 
m ikam i ostrzegawczym i.

W sobotę rozpoczęta ale ewakuncja 
•k resu  cieszyńskiego, odstąpionego Pol­
ic e.

Odbyła sle również ewakuacja z okre* 
zr  „Egerland” (chebskiego). który bą- 
dzie zajęty przez wojska niemieckie w 
cUgu poniedziałku, wtorku i środy. Miej­
scow ości Pranzensbad i Cheb są Już ewa­
kuowana, '

wy sok ośc i  30 k m  tnie o s i ągn iemy.  J u ż  aby 
o s i ąg nąć  w y s o k o ś ć  25 k m ,  lo tn i cy  m u s zą  
zrzuc ić  1.000 kg  b a las t u ,  b i o r ąc  z so bą  o k o ­
ło 2.000 kg.  Aby  wzni eś ć  się lylko o ( l  k m)  
tysiąc m e t r ó w  wyżej ,  dalsze  500 kg bahis lu  
1 z n ó w  z c z ub k ie m,  a by  b y ć  o jątlrtn ki!o- 
m r t r  wyżej ,  t. j. n a  27 km.  P os un i ec ie  się o 
k a ż d y  m e t r  wyżej ,  m o ż e  gruzie  k a t a s t r o f ą

p r z y  l ą d o w a n i u ,  w s k u t e k  wy z by c i a  się p o ­
t r ze bnego  b n l as tu  p r z y  j eźdzle  w  dół .

Jeżel i  c ho dz i  o n a u k ę ,  to m o ż n a ,  Idąc 
k r o k  za k r o k i e m ,  r ob i ć  w s p a n i a ł e  o d kr y c i a ,  
j a k  to p r a k t y k u j ą  ś w ia t o we j  s t a w y uczen i  
zagraniczni ,  w y d a j ą c  n a  te rzeczy grosze,  a 
nic  w y r z u c a j ą c  za o k n o  d w u  m i l i o n ów .

I N Ż Y N I F B .

Nadzwyczajny Kongres SI-
w dniu 9  października

Ze w zgfęjlu  na sytu ację m ięd zyn a­
rodow ą odraczam y N adzw yczajny K on­
gres Stronn ictw a L u dow ego na dzień  51 
p aźd ziern ika. M iejsce K ongresu (W ar- 
siiflwa) 1 godzina rozpoczęcia  p ozosta ­
ją n iezm ien ion e . .

D r z e w a  • w a z o w e
w doborowych odmianach 
h a n d lo w y c h  po n is k ic h  
c e n a c h  p o l e c a

Emil Freege
if r a k ó w

C e n n i k i  n a  ż ą d a n i e  b e z p ł a t n i e

T)Ia u n ik n ięc ia  d yw ersyjn ych  p lotek  
stw ierd zam y, iż w szystk ich  cz łon k ów  
S. L . oh ov  iąztijc u ch w ala  N aczeln ego  
K om itcłii W yk on aw czego  z dnia 10 go  
w rześn ia , k tóra  p ostan ow iła , i i  S tron ­
n ictw o L u d ow e n ic b ierze udzia łu  w  
w yborach  do Sejm u i Senatu .

N a d z w y c z a jn y  K o n g res  S tr o n n ic tw a  
L u d o w e g o  o d b ę d z ie  s ię  w  d n iu  9 p a ź ­
d z ie r n ik a  w  W arszaw ie , przy ul. S ien ­
nej 10, w  sa li Z w iązku  P racow n ik ów  
Ilam lm w yeh . P o c z ą te k  o g o d z . 10 ej. 
W y d a w a n ie  k art d e le g a c k ic h  od  god z. 
8 ej ran o .

Za P rezyd iu m  Stronn. L u d ow ego  
M. Rataj, p rezes  

J, G rudziński, sck reta r i 
P rzew od n iczący  R ady N aczeln ej:

B . G ruszka.

Uwolnienie prezesa Koła S.L.
W sierpniu r. 1937, w czasie s t rajku rnlncgn I 

w Brzanie IżolncJ 1 Bobowej pnwlnlu gnrlickle- * 
go prczi s Kola S. L. Jon Ma jcher (według aktu 
oskarżenia) zebrał pod swoją knmendę przeszło 
500 ehłopów, urządzając niedozwolone zgroma­
dzenie .flające na celu obsadzanie dróg I dojaz- 
dów oraz zatrzym ywanie i nawra»aule zdążają- 
eycll do miast. W7 łym czasie Majcher przebra­
ny za kobietę patrolował po szosie i groźbą po­
bicia zmuszał przechodzące kobiety do zanie­
chania dostawy mleka do mleczarni w Bobo- 
wrj,

Wy ro kie m Sądu Okręgowego w Tarnowi e  za 
czyny powyższe zasądzonym zosbit na 3 mics. 
więzienia bezwzględnego.  Na skutek apelacji  
od tego wyroku  odbyła się rozprawa  przed Są­
dem Apelacyjnym w Krakowie,  który po prze­
prowadzeniu nowych dowodów i przeshirhtinil i  
całego szeregu świadków uwolnił całkowicie

oskarżonego od wtny i kary, a kosztami  postę­
powania  obciążył  Skarb Państwa.  Pr ze wo dn i ­
czył t rybunałowi  Sędzia apelacyjny dr. Kawe­
cki, oskarżał  p r oku ra t o r  dr. Miller, bronl t  
adwokat nr. Stanisław C rodiiskli

u r i d l d w y l m m n s ^ u K d j a ^ ^
lU W tU O ila

♦mnszYNODoni*
Kroków, 2u^eny/U&ckaA. tel.162-50

Ei&tgsaici brzescy
©pmściSI C zeeh osk m aci©

K ierow n icze Koła S tronn ictw a L u ­
d ow ego otrzym ały  w iad om ość , żc 
* ch w ilą  zaostrzen ia  się  sto su n k ów  m ię­
dzy P o lsk ą  i C zech osłow acją  em igran ­
ci b rzescy z W . W itosem  op u ścili Cze- 
ch o slo o  ację.

R ów n ocześn ie  S ek retariat N aczeln y  
stw ierdza , iż  w iad om ość podana przez

A gencję „Tskra“, jak ob y  W in cen ty  W i­
tos ,,zw rócił s ię  do lu d ow ców  w R ze­
szow ie z p obożnym  życzen iem , by p o ­
d ejm ow ali na w iecach  u ch w ały  procze-  
ch osłow ack lc ... by b y li go tow i do  
m arszu  na pom oc Czechom*1 jest k ła m ­
liw a, p odob nie jak i reszta zarzutów , 
zaw artych  w  art. „Iskry**,

     u— 111111111 w

Słynny angielski zespól sam olo tow y  „M aya” 
i „M ercury” m a zam iar pobić rekord  odległości 

lo tu  a a  tras ie  6 300 mil angielskich.

M inistra  wic D a lad ler (z Icw-ej) i BOnnet (z p raw ej) po przybyciu sam olo tem  Uo Londynu, >V 
frodku ambwaĄar francuski sf £ o n d £ |it j  CorjWft,

4? o pintą
Po układzie w Monachium

Marny Już przed sohą kilka pism, które pró­
bują robić blinns układów podpisanych w Mo­
nachium. „W arszawski Dzlenhlk Narodowy** pi­
sze i

,.P o l i t y k ą  polslca W z n a c z n i e j s z y m  
s to p n iu  n iż  inne ,  z a in te r e s o w a n a  jes t  
w  t y m ,  a b y  o rgan izac ja  s y s t e m u  e u r o ­
p e js k ieg o  n ie  o gran icza ła  się do  d y k t a t u ­
r y  c z te rec h  m o c a r s tw .

Z a in te r e s o w a n ie  to tlle p o w tn n ó  słę 
ogra n ic za ć  d o  p o b o ż n y c h  ż y c z e ń ,  ale p o ­
w i n n o  poc ią g n ą ć  za  sobą p la n o w ą  i p r z e ­
m y c o n ą  a k c ję  n a  w e w n ą t r z  i n a  z ew ­
n ą t r z ,  zm ie rza ją c ą  do  p r z e s z k o d z e n ia  ta ­
k i e m u  o b ro to w i  s p r a w y " .

Socjalistyczny „Kobofnlk” sądzi, że korzyść 
jest tyiko jedna: uniknięto wojny. ZatO Wzro­
sła silu Trzeciej Bzeszy, rozluźnił t lę  system  
sojuszów francuskich.

„ N a r o d y ,  k tó r e  n ie  Życzą  sob ie  h ege­
m o n i i  „T r z e c ie j“  R z e s z y ,  będą m u s ia ł y  
Za p y ta ć  sw o ic h  k i e r o w n i k ó w :

c zy  za  ten  „ p lu s"  t r ze b a  b y ło  1 1 1 O- 
t  n  ie zap ła c ić  aż  t a k  o lb r z y m ią  c e n ę t  

J . . .  n a  j a k  d t u g o t  
*  *  Sr

„ C z tery  m o c a r s tw a  r o z s t r z y g n ę ł y . . .  
C zte ry  m o c a r s tw a  p o w ie d z ia ły  z a r a ze m ,  
że  je ż e l i  w  ciągu tr ze c h  m ie s ię c y  P o ls k a  
i C ze c h o s ło w a c ja  n ie  r o z w ią ż ą  sa m e  w  
d ro d z e  p o r o z u m ie n ia  sp r a w  s p o r n y c h  
p o m i ę d z y  n im i ,  —  w  t a k i m  raz ie  z b ie ­
rze się z n o w u  „ k o n fe r e n c ja  s i e fó u t  t i ą -  
d ó w  c z terech  m o c a r s tw " .  A lb o w ie m ,  jalc 
k loS  k ie d y ż  m ą d r z e  p o w ied z ia ł :  „ k a ż d y  
prec ed e n s  je s t  m a t k ą  p r e c e n d e n s ó w " .

T u  le ż y  p r o b le m ,  n a  k t ó r y  cała opi­
n ia  p o l s k a  m u s i  z w r ó c ić  u u m g ę  n a jb a ­
c zn ie jszą :  p r o b le m  „ u s ta le n ia "  m e t o d y  
k o n fe r c n c y j  c z te rec h  m o c a r s tw " .

Artykuł koflcuy się  akcenta.nl ópt.Ymlsiyflt- 
nym i. Będzie lepiej, twlerdel *ut«r artykułu, 
p. N iedziałkow ski, tylko trzeba poddać rewizji 
wiele pojęć 1 metod działania.

Respekt przed Francji ~ " f
„W arszawski Bziennlk Narodowy** p re/tr  

cza głosy jednego z pi.sm hitlerowskich O zdecy­
dowanej postawie Francji.

„ T a k  o p isu je  k o r e s p o n d e n t  n l e m łc c ld  
f r a n c u s k ą  ludnoSć  w  ch w il i  obecn e j .  IV 
r o k u  101 D y m  n ie m ie c c y  p o l i t y c y ,  g e n e ­
ra ło w ie  i p ub l icySc i  l e k c e w a ż y l i  F r a n c u ­
zó w .  D z is ia j  —• po  w o jn ie  Ś w ia to w e j  —• 
h i t l e r o w s k ie  N ie m c y  c zu ją  r e s p e k t  p r z e d  
f r a n c u s k im  n a r o d e m .  N ic  te ż  d z iw n e g o  
w  t y m ,  że  R . c s z a  p r a g n ę ła b y  u n i k n ą ć  
w o j n y  Sw in lo w c j ,  k tó ra  p o s ta w i ło b y  z n o ­
w u  N ie m c ó w  i F r a n c u z ó w  po  p r z e c iw ­
n y c h  s t ro n a c h  f r o n t u  b o jo w eg o  

Nic tylko Nlem ey lekceważyli Fraoeutów . 
Uównleż w prasie polskiej moźnh było tpothać  
artykuły pełne najwyższej pogardy dla «ąnlji|* 
cej“ Francji. Niemcy lepiej znają istotne nastro­
je Francji, wiedzą, jak nftród francuski dllll# 
w Chwili niebezpieczeństwa zapom inać o  w e­
wnętrznych kłótniach. To też w MorikchitltM 
doszło do porozum ienia, coprtkwda niezbyt ko­
rzystnego dla Francji.

Drugie posiedzenie sudeckiej komisji 
międzynarodowej

Utworzono na pndslnwie układu m onatnlj- 
skiego komisja m iędzynarodowa odbyła 1 HM. 
dwtt posiedzenia, Przyjęta  ona opracowany 
pr? -z podkomis ję  wojskową program przepro­
wadzenia ewaknncjl 1 obsadzenia stref drugiej, 
Irzeriej I czwartej. Utworzyła  ona nnMąpnio 
podkomisję,  kióra  zajmować się będzie zagad­
nieniami gospodarczymi ł  finansowym i, oraz 
podkomis ję  dla r b a d u n l t  organizacji plebiscytu  
i ustalenia granie. Następne posied-obie kom i­
sji odb«d*ie 81) w _0nl a ztul L,
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Wojska nasze wkroczyły do Cieszyna
Nota polska z dnia 30 ub. m. która 

domagała się zwrotu Śląska Zaol­
zańskiego Polsce, została 1 b. m. 
przyjęta w całej rozciągłości przez 
rząd republiki czesko-słowackiej.

Stosownie dn brzmienia noty pol­
skiej, rejon Cieszyna został prze­
kazany władzom wojskowym pol­
skim do godziny 14-tej w dniu 2 
października 1938 r.

Ewakuacja i przekazanie polskim 
władzom wojskowym reszty powiatu 
cieszyńskiego i frysztackiego, do­
konane zostaną w ciągu 10 dni.

Sprawy dot. określenia dalszych 
terytoriów, procedury przewidzia­
nego na nich plebiscytu, sprawy 
rozrachunkowe, wynikające z prze­
jęcia tych terytoriów, zostaną ure­
gulowane następnie w drodze poro­
zumienia z rządem czechosłowac­
kim.

Rząd czesko-słowackl wvda za-

Francuzi o sporze 
polsko-czeskim

Przeważająca więKszość 'dzienników pary­
skich rejestruje w sposób spokojny i objektyw- 
n y  zakończenie konfliktu polsko-czeskiego  
przez przyłączenie Śląska Zaolzańskiego do 
dolski.

B. premier Blam  w artykule wstępnym  w 
i.Populaire" utrzymanym w tonie obiektywnym  
1 rz czowym, kom entując sprawę przyłączenia  
Śląska Zaolzańskiego do Polski, oświadcza ,iż 
rząd czeski nie m ógł się opierać, również nie 
uw ażał za stosowne pow oływ ać się na układ 
m onachijski. W olał on ewakuować terytorium  
£]ąska Cieszyńskiego.

Od tego rzeczowego tonu odbija napasMiwy 
aTtykuł p. Lucien Bourgues na łam ach „Le P e­
tit Parisien". P. Bourgues stwierdza, iż żą­
dania Polski pod adresem Czechosłowacji na­
brały po układzie m onachijskim  specjalnie o- 
strego charakteru. Polska ze swymi 35 m ilio­
nam i m ieszkańców chciała być traktowana tak 
■amo, jak wielkie mocarstwo. Polska skorzy­
stała z chwili, kiedy Czechosłowacja znalazła 
się w trudnej sytuacji, aby zadać jej jeszcze 
'dodatkowy cios i wyrwać skrawek ziemi, któ­
ry od 20 lat stanowił przedmiot niezgody m ię­
dzy obu krajami. Był to gest pozbaw iony ele­
gancji.

P o p o ł u d n i o w a  p r a s a  i n f o r m ac y jn a  za ­
m i e s z c z a  na p i e r w s z y c h  s t r o na ch  w i a d o ­
m oś c i  o w k r o c z e n i u  w o i s k  pol ski ch  do 
C ie s zyn a ,  o p a t r zo ne  fo tograf i ami .

O  ile chodz i  o na s t a w ie n i e  opini i  pol-

l i tyczne i .  „ P a r i s  Midi “ p o d k re ś l a  p r z ed e  
w s z y s t k i m ,  iż P o l s k a  s a m a  r o zw ią za ł a  
p r o b l e m a t  s w y c h  r e w in d y k a c y j .  D z i en ­
nik s t w i e rd za ,  że  p r o b l e m a t  c zesk i  nie zo ­
s t a ł  j es zcze  o s t a t eczn i e  z a ł a t w i o n y  i że 
c z ek a  na  za ł a tw ien i e  k w e s t i a  r e w i n d y ­
k a c y j  w ęg i e r s k i c h  i s p r a w a  Rusi  P o d k a r ­
packie j .

Na  spe c j a lny  ton  z d o b y w a j ą  się j e d y ­
nie 2 dz ienniki ,  a  m ia now ic i e  k o m u n i s t y ­
c z n y  „Le -Soir“ i „L e  T e m p s " .  T en  o s t a t ­
ni w  a r t y ku l e  w s t ę p n y m  ośw ia d cz a ,  że 
Czes i  zapłaci l i  d rogo  za u t r z y m a n i e  p o ­
ko ju  eu rope j sk i ego ,  ale h is t or i a  o ba rc z a  
odpowied z i a lnoś c i ą  Po l s k ę  za to, że w  t a ­
k im  mo m en c i e  u w a ż a ł a  za s t o so w n e  w y ­
d o b y ć  od Cze ch os ł ow ac j i  t a k  c iężko  do ­
tkn ię te j  lo sem nagł e  i r a dy ka l n e  ' z a ła twie ­
nie s p r a w y  mn ie j szośc i  polskiej .

O s t a t n i a  „ H u m a n i t e "  n a w ią z u j ą c  do 
dymisj i  ' b r y t y j s k i e g o  mi n i s t r a  o b r o n y  n a ­
r o d o w e j  Duff C o op e ra ,  w z y w a  s ześciu  
m i n i s t r ó w  z gab ine tu  Da l ad ie r ,  pp.  Man-  
dla,  R en a u d a ,  J e a n  Zay ,  Campinch i ego ,  
C h a m p e t i e r  de R ibes  i Oueui l l e ,  a b y  po ­
szli za p r z y k ł a d e m  min i s t r a  b ry t y j s k i e ­
go  i r ó w n i e ż  zgłosil i  dymi s j ę  ce lem w y ­
r a źn e go  z a p ro t e s t o w a n i a  p r z e c i w k o  po ­
l i tyce  p r e m ie r a  Da l ad ie r a ,  k tó r eg o  po l i t y ­
kę zw a lcza l i  uk ryc i e .

rządzenia niezwłocznego zwolnie­
nia Polaków z wojska czesko-sło- 
wackiego oraz zwolnienia wszyst­
kich więźniów politycznych narodo­
wości polskiej.

Rząd polski z głęboką radością 
przyjął fakt, że po bolesnych przej­
ściach sprawa śląska Zaolzańskiego 
została załatwiona w myśl pokojo­
wych intencyj Narodu Polskiego.

Komisja 5-ciii pracuje
nad wykonaniem układu monachijskiego

P r a c e  k o m is ji  m ię d z y n a ro d o w e j w y z n a ­
c z o n e j u k ła d e m  m o n a c h ijs k im , są  w p e łn y m  
to k u . W  sk ła d  te j  k o m is ji  —  ja k  w ia d o m o  
—  w c h o d z ą  a m b a sa d o ro w ie  trz e e h  m o ­
c a rs tw  z a c h o d n ic h  p rz y  rz ą d z ie  R zeszy : At 
to iic o , H e n d e rs o n  i P o n c r t ,  p o se ł c ze sk i w 
B e rlin ie  M astn y , a  ze s tro n y  n ie m ie c k ie j 
p o d s e k re ta rz  s ta n u  W c iz sa c e k e r . K o m ite t 
te n  p o w o ła ł z a ra z  do  ży c ia  t rz y  p o d k o m is je :  
w o jsk o w ą , g o sp o d a rc z o -f in a n s o w ą  i d e lim i- 
ta e y jn o -p lc b is e y to w ą . W  p o d k o m is ja c h  ty ch  
z a s ia d a  sz e re g  e k s p e r tó w  w sz y s tk ic h  sp ra w . 
P o d k o m is ja  w o jsk o w a  b y ła  w c ią g u  o s ta t ­
n ich  t rz e e h  d n i n a jb a rd z ie j  c z y n n a . J u t r o

ro z p o c z n ą  się  po  ra z  p ie rw sz y  o b ra d y  n a j ­
w a ż n ie js z e j k o m is ji ,  t. zn . d c lim ita e y jn o -  
p le b ise y to w e j. Z a d a n ie  j e j  p o leg a  n a  w y ­
z n a c z e n iu  d o  d n ia  10 l.m . te re n ó w , k tó re  
m a ją  być  d e f in i ty w n ie  o d s tą p io n e  R zeszy o- 
ra z  w y z n a c z e n iu  ty c h , n a  k tó ry c h  o d b y ć  się  
m a  p le h ise y t. N a ra z ie  z b ie ra n y  je s t  m a te ­
r ia ł  s ta ty s ty c z n y  d la  u s ta le n ia  fa k ty c z n e g o  
s ta n u  s to su n k u  g ru p  n a ro d o w o śc io w y c h . 
S łu ży ć  tu  m a ją  p rz ed e  w szy s tk im  m a te r ia ły  
s ta ty s ty c z n e  d a w n ie jsz e , lecz  u w z g lę d n io n e  
b ę d ą  ró w n ie ż  w y n ik i o s ta tn ic h  w y b o ró w  s a ­
m o rz ą d o w y c h .

TA K  IYYG LAD A

PRAWDZIWA
BIBUŁKA >o PAPIEROSÓW

POBBBKtT
W  OPASKACH

Iflój tekmmi dm dtit,
te przypruwfl „Karo-franck" jesł zdrowo I rzeczy­
wiście. nie tylko, że iesl ono zdrowa, ole przy tym 
bardzo proktyczna. Kawa smakuje zawsze równio 
dobrze. Dlatego do kożdei kawy, nowet dc n o j* 
l e p s z e ] ,  i s z c z e g ó l n i e  do najlepszej, należy

K a r o Z r a n c

prsymm

Ś. p. biskup Wojciech Owczarek
W  piątek 30 września o godz. 23.30 zmari  w 

Otwocku w sanator ium miejskim po długiej  
chorobie ks. biskup W ojciech Stanisław Owcza­
rek, sufragan włocławski. S. p. ks. biskup Ow­
czarek urodził  się 1 grudnia  1835 roku.  W y ­
święcony został na kapłana  w 1808, sakrę  bi sku­
pią ot rzymał  10 l istopada 1018 r.

Zmarły Dostojnik Kościoła znany był M 
swej ofiarnej pracy pasterskiej w diecezji wło­
cławskiej  a szlachetnością char ak te r u i zaleta­
mi ducha i serca zdobył sobie miłość paraf ian.  
Zwłoki zmarłego bi skupa zostaną przewiezione 
do Włocławka,  gdzie odbędzie się pogrzeb.

Zawieszenie 
„Nowej Rzeczypospolitej'

Na m o c y  z a r z ą d z e n i a  w t a d z  p a ń s t w o ­
w y c h  zos t ał a  z a w i e s z o n a  „ N o w a  Rz e c z p o ­
sp ol i t a " ,  o r g a n  S t r o n n i c t w a  P r a c ”

S. p. Wacław Anczyc
W Krakowie zmarł  w 73 cim 
p. W acław Anczyc, właściciel

karni.

roku życia 
znanej  dru-

Suma globalna budżetu bez zmian
U s t a l o n e  są  c y f r y  g l o b a l n e  n o w e g o  b u ­

dże t u  p a ń s t w a  na  rok  1939/40.  Z a r ó w n o  p o  
s t r o n i e  w y d a t k ó w ,  j a k  i d o c h o d ó w  n o w y  
p r e l i m i n a r z  u t r z y m a n y  bę dz i e  n a  te j  s a m e j 
w y so k o śc i jak  p r e lim in a rz  n a  r o k 18)38 /39.

( f r z e ó l ą d

w y d a r z e ń

n> historycznych
W tygodniu ubiegłym, który podobnie jak 

i poprzednie, ol.-filował w doniosłe i naslępują- 
ce po sobie z piorunującą szybkością wypad­
ki, sprawa sudecka przesiliła się wreszcie.

W sobotę 24 września Rzesza wysiała do Cze­
chosłowacji ultymatywne memorandum, dom a­
gając się zgody Pragi na obsadzenie w dniu 
1-go października r. b. przez wojska niem iec­
kie terytorium sudeckiego. Równocześnie roze­
szły się wieści o zarządzeniach obronnych, wy­
danych w Rumunii Jugosław ii, Belgii, Holan­
dii. Norwegii, Francji i Anglii.

Polska Agencja Telegraficzna zaprzeczyła 
|>ogłoskOin, jakoby rząd gen. SyrOyego wyraził 
zgodę na dnhrowolni odstąpienie Śląska Zaol- 
zańsklegu Pnlsee. Komunikacja kolejowa po­
między Polską I Czechosłowacją została przer­
wana. W edle doniesień które napłynęły z Pra­
gi, w następstwie mobilizacji stanęło w Czeehn 
Słowacji pod bronią 1.300.000 żołnierzy.

W niedzielę doszło do wiadomości św iala, 
że rząd czechosłowacki zawiadomił W ielką Bry­
tanię, Iż nie może przyjąć warunków, postawio­
nych jej przez Rzeszę w memorandum sobot­
nim. Premier francuski Daladier 1 min. spraw 
zagranicznych Roniiet zostali zaproszeni dn Lon­
dynu na ważne narady polllyezne. Mussołml 
wj głosił w Ylcenza mowę, w której wj raził 
przekonanie, Iż należy przeprowadzić rewizję 
Irnktatów pokojowych.

Polska Agencja Telegraficzna doniosła, że 
rząd polski nadal czeka na odpowiedź Pragi 
na nolę swoją z 21 września b. r.

W kom unikacie tym agencja stwierdziła, że 
wrdle oświadczenia, udzielonego sekretarzowi 
poselstwa polskiego w czechosłowackim  mini- 
sterslwlo spraw zagranicznych, odpowiedź Pragi 
będzie zawierała zasadniczą zgodę na trakto­
wanie spraw terytorialnych.

Najważniejszym wydarzeniem ubiegłego po­
niedziałku Ityla niewątpliwie mowa. wygłoszona 
w Pałacu Sportowym w Berlinie przez Millera. 
K anclerz Rzeszy sk ry ty k o w ał Czechosłow acje i

jej politykę niemniej ostro, niż to czynił do­
tychczas, postawił jej alternatywę: „Pokój lub 
wojna" i wyznaczył jej jako ostateczny termin 
dzień 1-go października. Prezydent Sianów  
Zjednoczonych Rooseyell wystosował do Hitle­
ra, Benesza, Chamberlaina I Daladiera apel te­
legraficzny, aby usiłowali zapobiec wojnie i za­
łatwić kwestię sudecka ugodowo. Sir Hórace 
Wilson odleciał z Londynu do Berlina z listem  
Chamberlaina do Hitlera. W liście tym, opra­
cowanym w porozumieniu z francuskimi męża­
mi stanu, premier W ielkiej Brytanii zwracał się 
znów do Hitlera o pokojowe załatwienie spra­
wy czechosłowackiej, W Anglii powołano pod 
broń oficerów I żołnierzy służby lotniczej i słu­
żby ochrony wybrzeża, a w Londynie odbywa­
ły się narady, w których brali udział brytyjski 
minister spraw wojskowych Horc Belisha, szef 
sztabu Gort i generalissim us francuski gen. tia- 
ntelln.

Specjalny kurier przywiózł aeroplanem do 
Warszawy list prezydenta Republiki Czcehoslo. 
waekiej Benesza do Prezydenta Rzeczypospoli­
tej Polskiej Mościckiego. Tenże kurier przy­
wiózł również odpowiedź rządu gen. Syroyego 
na noię polską z dnia 21 września. Polska A- 
gencja Telegraficzna ogłosiła, źc odpowiedź ta 
nie zawierała żadnych elem entów pozytywnych, 
lecz przeciwnie, można ją było uważać za pró­
bę wycofania się z poczynionych poprzednio 
oświadczeń.

W e wtorek speejalny kurier polski zawiózł 
samolotem do Pragi odpowiedź Prezydenta R. P. 
Mościckiego na pism o prezydenta Beuesza, oraz 
nową nolę rządu polskiego.

Wedle komunikatu oficjalnego nota ta, w® 
lice posiadanych przez rząd Rzeczypospolitej 
miarodajnych oświudezeń o przyjęciu zasady 
rewizji terytorialnej przez. Czechosłowację, 
przedstawiała konkretny projekt załatwienia 
problomaiu.

Sir Horncc Wilson wrócił do Londynu z od- 
powledz.ą kanclerza H itle ra . Prem ier b ry ty j­

ski Chamberlain zwTócił się do Hitlera z ośw iad­
czeniem, że jeśli kanclerz nie użyje w stosunku  
do Czechosłowacji siły, Anglia zagwarantuje mu 
spełnienie przyrzeczeń, udzielonych przez Cze­
chosłowację. Kanclerz udzielił bezzwłocznej od­
powiedzi, w której zaznaczał, że odpowiedź na 
pytanie: „Pokój, czy wojna?" zależy w zupeł­
ności od rządu czechosłowackiego. W ieczorem  
Chamberlain wygłosił przez radio krótkie prze­
mówienie, w którym zaznaczył, że w lej chwili 
nie może uczynić już nic więcej dla pokoju, 
tym nie mniej jednak będzie pracował nadal 
na rzecz utrzymania go.

Z Londynu nadeszło potwierdzenie wiado­
mości, iż Czechosłowacja nie przyjęła warun­
ków, postawionych jej przez Rzesze w memo­
randum sobotnim.

We wtorek samoWty czechosłowackie prze­
leciały nad terytorium polskim, co pociągnęło za 
sobą ostry protest ze Strony Polski i usprawie­
dliwienie Pragi.

W środę, w następstwie lislu Chamhcrlaiua 
do M ussolinicgo, ten ostatni zwrócił się do Hit­
lera z propozycją ugodowego załatwienia kwe­
stii czechosłowackiej. Ponieważ kanclerz wy­
razi! zgodę, zoslala zwołana konferencja Hitle­
ra, M ussolinlego, Chamberlaina i Daladiera do 
Monachium, co angielska Izba Gmin przyjęta 
z entuzjazmem. Prezydent Sianów Zjednoczo­
nych Ameryki Północnej Roosevelt zwrócił się  
do Hlllera z nowym apelem telegraficznym  O 
ngodowe rozwiązanie problematu sudeckiego.

W czwartek rozpoczęta się konferencja czte­
rech mężów stanu w Monachium. W ielka Bry­
tania zaczęła przeprowadzać m obilizację swej 
floty wojennej I zarządziła pogotowie w Gibral­
tarze. Ojciec św. Pius XI wygłosił przez radio 
przemówienie, w którym zwraca) się do ludzko­
ści z prośbą, by zasyłała do Boga modły o po­
kój.

W p ią tek  ra n o  uchw ały , pow zięte orzę*
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Przegląd wydarzeń 
(c 39 dalszy)

„ P  T A S T '

Układ w Monachium
Częściowy rozbiór Czechosłowacji

N iem ieck ie  B iuro In form acyjn e do- 1 g lii, rozpoczęli w  czw artek  w  p olu- 
n ioslo  pod datą 30. 9.: dnie, zak on ezyty  się  pńźnyin w icczo-

R ozm ow y, które czterej szefo w ie  rem. P ow zięte  decyzje, k tóre w załą- 
rządów  N iem iec, M łoch , Francji i An- ' czonyeli p oniżej d oku m entach  są  w y-

Sprawa Polski
do uregulowania w ciągu trzech miesięcy

czterech mężów sianu w Monachium, byty już 
znane! Ewaituncja obszaru sudeckn nicutice- 
t ’RO przez Czechów ma się, według tych 
uehws'!, rozpaczać 1 października. Równocześ­
nie nastąpi stopniowe obsadzanie tyeli teryto­
riów przez w-oj.ska niemieckie. Komisja między- 
narodowa, składajęra się z przed.siawieieii Nic 
miee. w ielk iej Brytanii. Francji, Wioch i Cze 
cho.slowae ji określi w Sndelns ii obszary, w kló- 
ryałi ma się odbyć plebiscyt, oraz iislaiić osta­
tecznie nowe granice ('zeehoslowaeji. Eztcrcj 
m ężowie stanu zaznaczyli ponadtn w ueiiwaiaeh. 
źi jeżeli zagiwinienie m niejszości polskiej i wę­
gierskiej w Czechosłowacji nic zostanie uregu­
lowane w eingu trzech miesięcy w drodze poro­
zumienia między zainteresnwanymi rządami, to 
stanowić ono będzie przedmiot następnej konfe­
rencji szefów rziplów eztereeli mocarstw. W iel­
ka Brytania i Fricnrja wyraziły chęć udzielenia 
nowym granicom Czechosłowacji gwarancji mię­
dzynarodowej. Niemcy i W iochy oświadczyły, 
tż udziela jej lakźe. lecz dopiero z chwila, gdy 
zagadnienia mniejszości polskiej i węgierskiej w 
Czechosłowacji będą uregulowane. K/gd cze­
chosłowacki zaprolcslpwal słabo przeciwko 
tiiha.ilnm  konferencji monachijskiej, leez przy- 
Jn! je.

'lussniin l. Chamberlain I Dnladier wrócili do 
Swych krajów, witani entuzjastycznie.

" piątek po południu P. Prezydent R. P. 
Mościcki odbył w obecności marsz. Śmigłego- 
Rydza narady z premierem Skladkowsl.lm , wice­
premierem i ministrem skarbu Kwiatkowskim  
i min. spraw zagranicznych Kcekicm. Minister 
Beck przyjął ambasadora Rzeszy, Italii, W ielkiej 
Brytanii, Francji, Sianów Zjednoczonych 1 Ru­
munii oraz posła węgierskiego.

Szef prasowy prezydium Rady Ministrów  
mjr. I.epeekl zwohił o godz. Ifi-lej do Prezy­
dium Rady Ministrów konferencję, na której 
ośw iadczył dziennikarzom, że jeżeli jeszcze w 
piątek nie nadejdzie odpowiedź Pragi na ostat­
nia no!ę polska, rząd poweźmie decyzje, za któ­
ra iiajnieeiiyhniej stanie cale społeczeństwo.

Późnym wieczorem Polska Agencja Telegra­
ficzna ogłosiła kom unikat, iż dopiero o godz. 
1.1-lej wręczono posłowi polskiem u w Pradze 
notę. przesiana przezeń do W arszawy samoln- 
fc.-i, Praga nie uwzględniła jasno I kategorycz­
nie postaw'innych ż.adań polskich, wobec czego 
r w ł  polski odpowiedział natychmiast nowa n o ­
ty, ('"magaiae się w sposób jasny i sprccczo- 
w. ay spełnienia słusznych I umoty wowanyeli 
ł-sśi-ń pofekifli w sprawie Ślaska Cieszyńskiego. 
K uuuikat stwierdza! w- końcu, że odpow ie­
dz ainnść za niezaialw ienie tej sprawy, spadnie 
Jedynie na rzad ezeeB stow aek i. Specjalny ku­
rier zawiózł tę notę jeszcze w piętek do Pragi 
Beropicnem i wręczył ja oknlo godziny 22-gicj 
rządowi gen. S,vrnvcgo.

W soL«o(ę rann Hitler wrócił do Berlina, wi­
tany entuzjastycznie przez m ieszkańców stolicy 
Rzeszy.

O godzinie 14-tcj Poiska Agencja Telepra- 
fiez-np podała radosna wieść. że rzad czechosło­
wacki przy jął w ea-lej rozciągłości warunki, wy­
sunięte w ostatniej nocie polskiej, oraz że woj­
ska polskie wkrOęzi| w niedzielę na Śląsk Zaol- 
znńskl. Szczegóły odpowiedzi Pragi podajemy 
poniżej.

Jak odbyło się wręczenie noty?
S zczegó ły  doręczi nia przez rząd czc- 

el.-'słow ack i osta tn iej noty p o lsk iej były  
nr stępu jące:

IY| k ilk a  m inut przed godz. 12-tą dnia  
1 - f  j  b. in, rząd czech osłow ack i zaw in- 
d( a iił te le fon iczn ie  posła  R. P. w Pradze, 
m a. Papce, że przy jm uje p ostu la ły , w y ­
su n ięte  przez rząd p olsk i w n ocie , d orę­
czon ej w czoraj w  p óźnych  godzinach  
w ieczorn ych  czcch o-slow aek iem u  m in i­
sterstw u  spraw  zagran icznych .

W  w yn ik u  rozm ow y te le fon iczn ej p o ­
se ł R. P. udał się  do m in . K rofly  celem  
od eb ran ia  n oty , poezom  n iezw łoczn ie  za­
w ia d o m ił o treści noty  W arszaw ę.

S zefo w ie  rządów  czterech  m ocarstw  
ośw iad czają , że jeżeli zagad n ien ie  
m n iejszośc i p o lsk iej i w ęg iersk iej w 
C zechosłow acji nic zostan ie u regu lo ­
w ane w ciągli trzech m iesięcy  w d ro ­
dze porozu m ien ia  p om iędzy za in tere­
sow an ym i rządam i, stan ow ić będzie  
ono p rzedm iot n astępn ej k on feren cji 
szefów  rządów  eztereeli m ocarstw .

M onachium , 29 w rześn ia  1938 r.
* * *

Rząd W ielk iej Rrj tanii i rząd fran ­
cu sk i p odp isa ły  p ow yższe p orozu m ie­
nie na tej podstaw ie, iż podtrzym ują  
ofertę , zaw artą  w paragrrfic  6 propo- 
zycyj an g iełsk o-fran eu sk ieh  z dnia  19 
w rześn ia, d otyczącą m ięd zyn arod ow ej  
gw aran cji n ow ych  gran ic państw a czc- 
sk oslow ack icgn  przed n iesp rorokow a- 
ną napaścią . Z ch w ilą , gdy zagad n ien ie  
m niejszości p o lsk iej i w ęgiersk iej w

S y t u a c j a  w o j e n n a ,  w j a k i e j  świ a t  z n a j ­
d o w a ł  się pr zez  sze reg  dni ,  odbi ła  się na ż y­
ciu g o s p o d a r c z y m  E u r o p y  c ię żk i mi  z a b u r z e ­
n iami .

• *  *

Na g ie łda ch  w a l u t o w y c h  świa t a ,  b ę d ą ­
c ych  n a j c z u l s z y m  b a r o m e t r e m  poł ożen i a  
po l i t ycznego;  z a p a n o w a ł a  p a n ik a .  K o r o n a  
c ze ska  s pa dl a  o 50 proc. ,  m a r k a  n i e m i e c k a  
o 30 proc. ,  z n i ż k o w a ł y  p o w a ż n i e  l i r  wioski ,  
fun t  ang ia l sk i  o r a z  f r a n k  f r a n c u s k i .  K a p i ­
tal iści  ticiókajr) do  d o l a r a ,  łupiącego o be cn i e  
n a j p e w n i e j s z ą  w a lu tą .  N a j m n i e j  s t o s u n k o w o  
z n i ż k o w a ł  f r a n k  f r an c u s k i .  Kapi ta l iśc i  f r a n ­
c usc y  m o b i l i z u j ą  się f i n a n s o w o ,  śc i ąg a ją c  z 
z a g r a n i c y  wy w i e z i o n e  u p r z e d n i o  ka pi t a ły ,  
a b y  nie  b yć  o d c ię t y m  od s w y c h  l ok a t  i z a ­
o p a t r u j ą  się p r z ed e  w s z y s t k i m  w w a l u t ę  
k r a j o w ą .

Na  g ie łd ac h  w a l o r ó w  p a n i k i  nie ma .  C i u­
łacze  doszl i  do  p r z e k o n a n i a ,  że d z is ie jsz a  
w o jn a  to ta ln a  n ic  o szczęd z i n ik o g o  i n iczc-

C zccliosłow acji b ędzie uregu low an e, 
N iem cy i W łoch y  udzielą  rów n ież ze 
sw ej stron y  gw aran cji C zechosłow acji.

M onachium , 29 w rześn ia  1938 r.
•  •  •

Komisja międzynarodowa
Czterej sz e fo w ie  rządów  p orozu ­

m ieli się  eo do tego, że p rzew idzian a w 
ob ecnym  p orozu m ien iu  k om isja  sk ła ­
dać się  będzie z sekretarza stanu  w m i­
n isterstw ie  sp raw  zagran iczn ych  Rze­
szy  f z ak red ytow an ych  w B erlin ie am ­
basadorów  A nglii, F rancji i WTloch  o- 
raz m ian ow an ego  przez rząd czech o sło ­
w ack i człon ka.

M onachium , 29 w rześn ia  1938 r.
W szystk ie  k w estie , w yn ik ające z ce ­

sji ob szarów , p od legają  w łaśc iw ości 
k om isji m ięd zyn arod ow ej.

M onach ium , 29 w rześn ia  1938 r.

go i z łu d z e n ie m  je s t  p rz y p u sz c z a ć , że u d a  
się coś p rz e d  je j  s k u tk a m i z a b e zp ie cz y ć . 
S ląd  sp o k ó j w y n ik a ją c y  z re z y g n a c ji .  Ku r sy  
a k c y j  i p a p i e r ó w  p a ń s tw o w y c h  t r z y m a ją  się 
na n i e m a l  n i e z m i e n i o n y m  p oz io mi e .

W  h a n d l u  m i ę d z y n a r o d o w y m  z a p a n o w a ł  
chaos .  H a n d e l  n i em i e c k o - c z e s k i  zos ta ł  o c z y ­
wiśc ie  p r z e r w a n y  z upe ł ni e .  Ni e rn ie ck o - f r an -  
cusk i  i n i e m i e r k o - a n g i e l s k i  ul egł  z a h a m o ­
wa n iu .  W i ę k s z o ś ć  p a ń s t w  w y d a ł a  z a k a z  w y ­
w oz u m a t e r i a ł ó w  i s u r o w c ó w  p o l r z e b n j r h  
na  w y p a d e k  w o j n y .  T r a n s p o r l y  t o w a r ó w  
n i k n ę ł y  w d ro dz e .  D o t y c z ę  to z w łas zc za  t o ­
w a r ó w ,  p r z e z n a c z o n y c h  dla Cz ec hos ł owa c j i .

C z e c h o s ł o w n e i a  w ogóle  p r z e ż y w a  n a j ­
wi ę ks z e  t r u d n o ś c i  g o s p o d a r c z a ,  g dyż  m o b i l i ­
zac ja  os i ąg nę ł a  t a m  s t o p i eń  n a jw y ż s z y .  
Z m o b iliz o w a n o  22 ro c z n ik i.  O h i r g  p i e n i ę ż n y  
wz r ós ł  o p r z es z ł o  100 proc. ,  w p ł y w y  s p a d ł y  
i s p a d a j ą  w d a l s z y m  ciągu,  a w y d a t k i  o b r o ­
t o w e  r o s n ą  w n i e s ł y c h a n i e  s z y b k i m  t empi e .  
U trz y m a ć  t rz e b a  n ie m a l p ó ł to ra  m il io n a  lu ­
dz i p o d  b ro n ią ,  b u d o w a ć  f o r t y f i k a c j e ,  p r o ­
d u k o w a ć  m a t e r i a ł  w o j e n n y  dl a  l ak  o l b r z y ­
mi e j  a r mi i .  Be z r ob oc ie  z n ik ł o,  p r z e c i w n i e  
b r a k  j es t  r ą k  d o  p r a c y ,

M ę żc zy zn  z n a j d u j ą c y c h  się  w sz e re g a c h  
a r m i i  i w o d d z i a ł a c h  s ł uż by  p ra cy ,  p r a c u ­
j ąc ych  p r z y  f o r t y f i k a c j a c h  w p ra c y  z a w o ­
d o w e j z a s tę p o w a ć  m u sz ą  k o b ie ty . P o w o d u ­
je to o s ł ab ie ni e ,  t e m p a  g o s p o d a r c z e g o  
z m n i e j s z e n i e  p r o d u k c j i  w s k u t e k  z a s t ą p i e ­
nia f a c h o w c ó w  e l e m e n t e m  r o b o c z y m  s ł a b ­
s zy m.  C z e c h o s ł o w a c j a  p a r a ć  się mu s i  na  d o ­
m i a r  z łego z t r u d n o ś c ia m i w y n ik a ją c y m i z 
Je j n ie k o rz y s tn e g o  s k ła d u  n a ro d o w o ś c io ­
w ego.

W y b u c h  w o j n y  w s z y s t k i e  te t r u d n o ś c i  
z a to p iłb y  w  p o to k a c h  k rw i,  p o w o d u  jąc r u i n ę  
g o s p o d a r c z ą  św ia t a ,  z k t ó r e j  on nie p r ę d k o  
się pod ni es ie .  Jeś l i  j e d n a k  do  w o j n y  nie 
do j dz i e ,  lo i ta k  s k u tk i  n a s t ro jó w  w o je n n y c h  
d lu g n  je sz c z e  o d b ija ć  się  b ę d ą  c ię ż k im i z a ­
b u rz e n ia m i w ż y r iu  g o sp o d a rc z y m  E u ro p y . 
D e m o b i l i z a c j a  w o j s k o w a ,  g o s p o d a r c z a  i f i ­
n a n s o w a  jes t  rzeczą  b a r d z o  t r u d n ą  i p r z e j ­
ście p n ń s l w  m o b i l i z u j ą c y c h  na  g o s p o d a r k ę  
p o k o j o w ą  K-yjnni n o w e  c ieżk ie  t ru d n o ś c i  g o ­
sp o d a rc z e , p o lity c z n e  i so c ja ln e . T r / e b a  b ę ­
dzie  d ać  p r a c ę  l u d z i o m  odi  r w a n y m  od ieli 
w a r s z t a t ó w ,  p rz y w ró c ić  z a u fa n ie  d o  w a lu ­
ty ,  p rz e s ta w ić  p rz e m y s ł  n a  p r o d u k c ję  p o k o -

łożon e , zosta ły  n iezw łoczn ie  przekaza­
ne rządow i czesk iem u .

P orozu m ien ie  p om ięd zy  R zeszą, 
W ielką B rytan ią, Francją i W łoch am i, 
zaw arte w M onachium  w  dniu  29-go  
w rześn ia  1938 r.:

R zesza N iem ieck a , W ie lk a  B rytan ia , 
F rancja i W łoch y , u w zględ n iając, że p o­
rozu m ien ie w sp raw ie u stąp ien ia  ob ­
szaru su d eck iego  już zasadn iczo  zosta ­
ło  o siągn ięte , u zgod n iły  m ięd zy  sobą  
n astęp u jące w aru nk i i sp osob y  cesji 
tego obszaru  oraz zarząd zenia , jak ie  
m ają być w ydan e, przy czym  ośw iad ­
czają  na podstaw ie n in iejszego  p orozu ­
m ien ia , że każdy z osobna od p ow ie­
d zia ln y  jest za krok i, n iezbędne dla za­
pew nien ia  jego w yk on an ia .

1) E w ak uacja  obszaru su d eek o-n lc-  
m ioekh-go rozpoczyna się  1-go p aź­
dziern ika.

2) W ielk a  B rytan ia , F ran cja i W ło ­
chy ośw iad czają , że ew ak uacja  tego ob­
szaru p rzeprow adzona zostan ie  do 10 
październ ika I to bez zn iszczen ia  ja ­
k ich k o lw iek  istn iejących  urządzeń  i i e  
rząd czech osłow ack i ponosi o d p o w ie­
d zia ln ość za to, że ew ak uacja  d okon a­
na zostan ie  bez u szk odzen ia  ozn aczo­
nych  objektów7.

3) S posoby ew ak uacji zostan ą u sta­
lon e w  szczegółach  przez k om isję m ię­
dzyn arod ow ą, która sk ładać s ię  będzie  
z p rzed staw ic ie li N iem iec, W ie lk iej  
B rytan ii, F ran cji, W ioch  i C zech osło­
w acji.

4) O bsadzanie stop n iow e ob szarów  
o przew ażającej lu d n ości n iem ieck iej  
przez w ojska  n iem ieck ie  rozpoczn ie się  
1-go paźd ziern ika . W sk azan e na za łą ­
czonej m apie cztery  ok ręgi zostan ą ob ­
sad zon e przez w7ojska n iem ieck ie  w7 na­
stęp u jącej k o lejn ości: ok ręg , ozn aczon y  
nr. 1, ob sad zon y b ęd zie w dniach 1 i 2  
p aźd ziern ika , ok ręg  nr. 2 —  w  d n iach  
2 i 3 paźd ziern ika , okręg nr. 3 —• w  
d n iach  3, 4 i 5 paźd ziern ika  oraz ok ręg  
nr. 4 w  dniach  6 i 7 paźd ziern ika . P o ­
zosta ły  ob szar o p rzew ażającym  eh a -  
rakterze n iem ieck im  zo sta n ie  ok reś lo ­
ny n iezw ło czn ie  przez w yżej w y m ie­
n ioną k om isję  m ięd zyn arod ow ą i ob sa­
dzony do dnia  10 p aźd ziern ika.

5) W y m ien io n a  w  p u n k cie  3 k o m i­
sja m ięd zyn arod ow a ok reśli tc obszary, 
w k tórych  m a się  od być p leb iscyt. O b­
szary te będą obsadzone przez form a­
cje m ięd zyn arod ow e aż do zak oń czen ia  
p leb iscytu . Ta sam a kom isja  u sta li sp o ­
sób, w  jak i m a być przeprow adzony  
p leb iscyt, przy czym  za podstaw ę w zię­
te będą przep isy , jak ie  o b o w ią zy w a ły  
przy p łeh lscj eic w7 Z agłębiu  Saary. K o­
m isja  ustali rów n ież d zień , w  k tórym  
odbędzie się  p leb iscyt.

6) O stateczn e u sta len ie  gran ic d o k o ­
nane b ęd zie przez k om isję m ięd zyn a­
rodow y. K om isja ta upraw niona jest  
do za lecen ia  czterem  m ocarstw om :  
N iem com , W ie lk iej B rytan ii, F rancji i 
W ioch om  w ok reślon ych  w yją tk ow ych  
w ypad kach  n iezn aczn ych  od ch yleń  od  
-c is ie  etn ogra ficzn ego  ok reślen ia  stref, 
które m ają być przekazane bez p leb is­
cytu .

7) P rzew id zian e zostaje praw o o p to ­
w ania  dla p rzesied len ia  się  na ob szary  
od stęp ow an e i dla op u szczen ia  tych  
ob szarów . Z praw a op cji n ależy sk o ­
rzystać w ciągu  0 m iesięcy  od ch w ili 
zaw arcia  n in iejszego  p orozu m ien ia . 
K om isja n icm ieck o -czech o sło w a ck a  u- 
sła li szczegó ły  op cji, ro jw aży  p ostęp o­
w anie dla u ła tw ien ia  w ym ian y  lu d n o­
śc i i w yjaśn i zasadn icze k w estie , k tóre  
w yn ik n ą  z tej w ym ian y .

8) Rząd czech o sło w a ck i zw o ln i w  
ciągu 4 tygodn i od dnia zaw arcia  tego  
p orozu m ien ia  w szystk ich  tych  N iem ­
ców  su d eck ich  od ieli ob ow iązk ów  w oj­
sk ow ych  i p o licyjn y  e h ,  którzy życzyć  
sob ie bedą tego zw oln ien ia . W  tym  sa ­
m ym  ok resie czas:: rząd i "t sk nstow ac- 
kl zw o ln i w ięźn iów  n ier -icek o-sm lec-  
kiołi, k tórzy zostali pozb aw ien i w o ln o­
ści za p rzestęp stw a p o lilyrzn e.

Monachium, 29 września 1938 i.„JJUf* w P rad ze  w ęzasle jed n e j z dem onsfracy j patrk itycąn^eh ,

Praga przyjęła
plan uregulowania kwestii sudeckiej

uniKuja, że rzad 
rohowai plan ure­

gulowania kwestii sudeckiej, opra-

Oficjalnie komunikują, że rzęrf | eowany przez konferencję czterech 
czechosłowacki aprobował plan ure- w Monachium.

Alarmy wojenne
rujnują życie gospodarcze świata
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W i n c e n t y
ta k o  d zia ła cz społeczna i p o le p ie

W i t o s
W  N r. 8 (pa /dz lern tkow ym ) m lesięcz 

n lk a  „W ieś i Państwo'* uk aza ł się a r ty ­
ku ł S tan isław a P igonia, p ro feso ra  h is to ­
rii lite ra tn ry  po lsk iej na  U niw ersytecie 
Jag ie llońsk im  p, t. „W incen ty  W itos j a ­
ko d c la lać t społeczny i po lityk".

(Zamieszczamy ten a r tykuł  wraz  z 
przypiskiem od redakcj i  „Wsi  i Pa ńs t wa "  
(Przypisek redakcj i  „Piasta") .

'A r ty k u ł  n in ie j s z y  stano-wi częśó d ł u ż ­
n e j  r o z p r a w y  n a u k o w e j  p. t. „ W i n c e n t y  
i W i to s  ja i$ ) m ó w c a  i p isa rz " ,  k tó r a  u k a ­
że  się w k r ó t c e  r a z e m  z  i n n y m i  p ra c a m i  
p r o f  S t.  P ig o n ia  p o d  w s p ó l n y m  t y t u ­
ł e m  „N a  d ro g a c h  i m a n o w c a c h  k u l t u r y  
l u d o w e j"  w  n a s z e j  „B ib lio tece  d z ie jó w  i 
k ó l t u r y  w s i" .

U m ie szc zen ie  tego  a r t y k u ł u  je s t n o ­
w y  m  d o w o d e m  ciągle] t ro sk i  o ro z w ó j  
k u l t u r y  l u d o w e j  i ż y c z l iw o ś c i  d la  n a s z e ­
go m ie s ię c z n ik a  ze  s t r o n y  au tora ,  p r o f e ­
sora  h is tor i i  l i t e ra tu ry  p o l s k ie j  n a  U n i­
w e r sy te c ie  J a g ie l lo ń s k im  i by łego  r e k ­
tora  U n tw e ts g te łu  S t e fa n a  B a torego ,  
jed n e g o  z  n a j l e p s z y c h  przed s ta w ic ie l i  
in te l igencj i  p o c h o d ze n ia  w ie jsk ieg o .  S k ł a ­
d a m y  m u  za  to w y r a t y  s zczere j  p o d z ię ­
k i .  R E D A K C J A .

J a k o  dz ia ł a c z a  s p o ł e c z ne go  i j a k o  p o l i ­
t y k a  U w a l a  się W i t o s a  p o sp o l i c i e  1 p i z e d e  
w s z y s t k i m  za szermierza praw ludu: p r a w a

iJo z ie m ! I p r a w *  d o  rz ą d ó w . J e s t  ’o  oczy* 
g r lle le  s łu sz n e , a le  s łu sz n o ść  t a  d o ty c z y  je d -  
h e j  ty lk o  p o ło w y  s p ra w y , i to  p o ło w y  m n ie j 
IWaZntJ, a  sp ra w y  ra c z e j  d o ra ź n e j.  O d  tego, 
Co c h c e  o n  w y w a lcz y ć  d la  lu d u , w a ż n ie js z e  
je * t  to , co  c h ce  w y d o b y ć  o d  lu d u  I w n im  
M b o e n lć . 2  te j  s t ro n y  w id z ia n e  g w ia zd y  
p rz e w o d n ia  d z ia ła ln o śc i  W ito s a  ja k o  p is a ­
rza i m ó w c y  S p ro w a d z a ją  się  d o  d w ó c h  ce ­
ló w  g łó w n y c h .

P i e r w s z y m  je s t  o b u d z e n ie  w  c h ło p ie  p o l­
sk im  p o c a u c ia  g o d n o śc i o so b is te j  i s ta n o ­
w e j.  t ud z i e ż  w y w a l c z e n i e  p o s z a n o w a n i a  
d l a ń  w t y m  j ego  d o s t o j e ń s t w i e .  O b m i e r z ł a  
m u  i b o le s n a  d l a ń  j e s t  t r a d y c y j n a  p o s t a w a  
c h ł o p a  z e s t r a c l i nn eg o ,  u k o r z o n e g o ,  w y s t a j ą ­
ceg o z c z a p ą  w r ę ce  p r z e d  g a n k i e m  d w o r ­
s k i m ,  n i e  w a ż ą c e g o  się w y s t ą p i ć  ze s w y m  
z d a n i e m ;  g lę lin k n  o d c z u w a  w z g a rd liw e  lek  
c e w a ż e n ie , o k a z y w a n e  c h ło p u  d z iś  je szc ze  
j a k  za n i e d a w n y c h  c z a s ó w  p a ń s z c z y ź n i a ­
n y c h .  C hce  go  m ie ć  o b y w a te le m  p e łn o p r a w ­
n y m , św ia d o m y m  sw y c h  p r a w  i u m ie ją c y m  
k o r z y s t a ć  Z n ic h  W Cdłtlg s w o je j  a n ic  c u ­
d z e j, g d y  z a ś  p a d n ie ,  to  n a w e t w b re w  te j  
c u d z e j  m y ś li.

O tę  g o d n o ść  s ta n o w ą  c h ło p a  w a lc z y  W i­
to s  n a  u w a  f r o n ty l  p o sz a n o w a n ie  d la  n ie j  
Chce z d o b y ć  I u t rw a lić  w iró w  W arstw  w y ż ­
sz y c h , r z ą d z ą c y c h , a  w  c h ło p a c h  sn m y rh  
z a ś  ch e t p rz e ła m a ć  i w y św iec ić  p o k u tu ją c ą  
w n ic h  w e d łu g  W y rażen ia  b o jk i ,  d ru g ą  d u - 
* lę , p a ń sz c z y ź n ia n ą .

0  g o d n o ść  1 ró w n o w n rto ś c lo w o ś ć  C hłopa 
jako o b y w a te la  twardn się  u p o m lu a t  ju ż  w 
S e lm ie  galicyjskim. K o ń c zą c  m o w ę  o r e f o r ­
m ie  w y b o rc z e j, p o s ta w ił  sp ra w ę  w o b ec  p n  
s tó w  r  z le in iitń s tw n  Ja sn o  i d o b itn ie :  „ 0 -
św in d e z am , że k ie d y  n a re sz c ie  z n a le ź liśm y  
się  tu  I m y, 1 to w b re w  waSzd] w oli, to  czy 
c h ce c ie  czy  nie,  p o g o d z ić  s ię  m u s ic ie  t  ty m  
fa k te m , że

jesteśmy i że do foli pod­
rzędnej zepchać się nie damy,
Sr a w  n a le ż ą c y c h  się  lu d o w i d o m a g a ć  s ię  bę - 

z ie ra j  aż d o  skutku,

czy  w a m  się to p o d o b a ,  l u b  czy  t e m u  j e ­
s teśc ie  p r z e c i w n i " 1).

Nie t en  j e d e n  raz  s t a w i a ł  o n  t a m  s p r a ­
wę  r ó w n i e  w y r a ź n i e :  „ P a n o w i e  —  m ó w i ł  
—  m u sz ą  z r oz u m i e ć ,  że ci, k t ó r z y  w ich 
r o z u m i e n i u  d ł u g o  byl i  d z iećmi ,  dziś  s ia li 
się  d o r o s ł y m i  i n ie  p o z w o l ą  się j a k  dzieci  
t r a k t o w a ć .  P o w in n i  p a n o w ie  z ro z u m ie ć , że 
lu d , je ż e li ju ż  rn z  g ło w ę  p o d n ió s ł ,  to  b ę d z ie  
ją  t r z y m a ł  w y so k o , n ie  n a  to , a że b y  p o k a ­
zy w ać  p e w n ą  p y c h ę , a le  a b y  o k a z a ć , lż je s t  
c z ło w ie k ie m  z ta k ą  sa m ą  d u sz ą , m o ją e y ln  
te  sa m e  p ra w ą  i o b o w ią z k i, c z ło w ie k ie m  
ró w n o r z ę d n y m " 2).

O to  sa m o  z w ię k sz ą  je szc ze  s ltą  w a tezy ł 
W ito s  w  w o ln e j P o lsc e . Ż p rz e ł ęc z y  192R r., 
j uż  p o  p r ze w r o c i e ,  z d u m ą  s p o g l ą d a  n a  w y ­
si łki  i o w o c e  swe j  n a  I ym  p o l u  d z i a ł a l n o ­
ści.  „ S ta ra łe m  się zaw sze  —  pi sze  w o de zwi e  
d o  c h ł o p ó w  —  aże b y

nie skalać imienia Polski i nie 
splamić waszego honoru,

n ie  sp la m ić  go n ig d y  1 n icz y m . 
W y c h o d z iłe m  z z a ło ż e n ia , że k ie d y  lo s  p a ń ­
s tw a  p o lsk ie g o  I jeg o  p rz y sz ło ść  z o s ta ły  z ło ­
ż o n e  ta k ż e  w  w a sz e  rę c e , t r a k to w a ć  je  m u ­
s im y  ja k o  n a jw y ż s z e  d o b ro .. .  D ą ży łe m  d o  
teg o , byś* lo  b io rą c  u d z ia ł  w  rz ą d a c h  p a ń ­
s tw a  n a sz eg o  n ie  b y li n icz y im  p o d n ó ż k ie m , 
n ie  s łu ż y li  n ik n m u , lecz  P o lsc e  1 sw o je m u  
s ta n o w i,  b y śc ie  n ie  b y li pog n o jt-fn  a n i  d la  
z g u b n eg o  w s te e z n ic tw a  a n t  d la  n isz c z y c ie l­
s k ie j  a n a rc h ii" " ) .

D z i a ł a l n o ś ć  ta  z os t a ł a  z a h a m o w a n a ,  opo- 
z y e y jn y  ru c h  lu d o w y  p o sz e d ł z n n s ru  p o d  u- 
c lsk . Ale nie  to gnębi  W i t o s a ;  bo l i  go, że 
c e l e m r e p r e s j i  s t u ł a  się  p r z e d e  w s z y s t k i m  
wł a ś n i e  o w a  n ie z n łe ź n o ść  d u c h o w a , h a r d a  
n le z ło tn r  o ść  c h ło p s k a , k tó r ą  o n  z aw sze  
m ia ł  za  w a r to ść  p rz e d n ią .  Z n ie n a w id z o n o  
c h ło p ó w  trz y m n ją c y e h  się  z g o d n o śc ią , „ i n a ­
cze j  w i d o c z n i e  b y ł o b y  —  pis*e  Z g o r y c z ą

g d y b y  p o k o r n i e  p r z e d s t a w i l i  s w o j ą  go- 
l iznę,  g d y b y  b łag a l i  o z a p o m o g i  i s u b w e n ­
cje,  k ł a n i a l i  się  do  s l óp  i ob l i zy wa l i  Się n a  
k a ż d y  k ą s e k  g u l a s z u  l u b  b a r s z c z u  warze- .  
c h ę " 1).

Ale i d o  c h ł o p ó w  p r z e m a w i a j ą c ,  k o n ie c z ­
n o ść  u t r z y m a n ia  n ie s k a ż o n e j  g o d n n śe i s ta ­
n o w e j, u r a to w a n ia  w  c h w ili u r i s k u  p r a w o ­
śc i c h a r a k te r u  s t a w i a  i m W i t o s  p r ż c d  o c z y ­
m a  n a d e  w s zy s l k o .  Z a ł a m a n i a  w t y m  c h a ­
r a k t e r z e ,  s łużn l s two,  u p o d l e n i e  p i ę t n u j e  j a k  
n a j o s t r z e j .  „ N a n g ó t —  m ó w i  —- c h ło p ó w  w 
P o lsc e  n ie  lu b ią ,  n a w e t n ie n a w id z ą . T o  
m n i e  n ie  m a r t w i  i n ie  bol i .  M a r t w i  m u l e  
I l ę k a m  się  czego- i n ne go .  S trz e ż c ie  się  teg o , 
a b y  c l, co  n n s  n ie n a w id z ą ,  n ic  zac zę li n a m i 
g a rd z ić . Część  c h ł o p ó w  d a ł a  się  kup i ć. . .  R ę ­
czę w a m ,  że ci, co d a w a l i  p i en i ą d z e ,  g a r ­
d zą  tymi ,  co bra l i .  Ol óż  te j  w z g a rd y  stę  
b o ję , b y  n ie  sp a d la  n a  n a s  w sz y s tk ic h  z 
ty c h , k tó rz y  sk a la l i  h o n o r  i sy m b o l c h ło ­
p a " 11). T e n ż e  w z g l ą d  p o d y k t o w a ł  m u  t ak ie  
s u r o w e  s ł o w a  p o ż r g n n n i a  do  Rojki ,  g d y  l en  
p r z e s z e d ł  ze S l r o n n i r l w a  I . u d o w r g o  ua  d r u ­
gą s t r o n ę  l ini i .  T.ugha —  p o w i e d z i a ł  m u  -— 
je s t  d o b ry m  p o k a rm e m  illa  ż eh rn k n  I d la  
n ie w o ln ik a ;  w o ln i lu d z ie  n ią  się  b rz y d z ą "" ) .

T a  wi e l o l e t n i a  z awz i ę t a  k a m p a n i a  o pod-  
nli s i enie  w Po l sc e  ( l o s lo j r ń s l wn  c h ło p a  p ł y ­
nie  u  W i t o s a  nic z p u s t e j  d u m y  S i a n o w e j .  
„ S z a r ą  p y s z k ę "  s z l a c h e c k ą  s a m  p r z c c i r ż  
p i ę t n o w a ł  j a k o  j eden ze z łowrogie l i  g r z e ­
c h ó w  d a w n o ś c i .  Rodz i  się  o n a  z t r ze źw e go  
o b r a c h u n k u ,  z w y c z u c i a  lej  oczywi s tośc i ,  że

wieś właśnie była i jest naj­
rzetelniejszym fundamentem 
narodu polskiego

W  g ru n c ie  rz e c z y  P o ls k a  o- 
s ta ła  się  fa n t ty lk o , g d z ie  się  ostR l c h ło p  
p o lsk i. „ C h ło p  z a c h o w a ł w n a jg o r s z y rh  
c h w ila c h  z iem ię , re lig ię  i n a ro d o w o ść . T e  
t r z y  w a r to śc i d a ły  p o d s ta w ę  d o  s tw o rz e n ia  
p a ń s tw a , Iłez  n ic h  n ic  m o g lib y śm y  go m ieć . 
G dzie  c h ło p  s tn n ą ł,  ta in  się  p o d s ta w a  p rz y ­
sz łeg o  o d ro d z e n ia  o s ta ła " .  T o  s a m o  będzi e  
jut ro.  „Przysz łość .  Po l sk i  nie  m o że  b y ć  0- 
p a r t a  o z a ż y d z o n e  m ia s ta ,  p o d m i n o w a n e

K to  p r a g n ie  s k ó rę  m ie ć  św ie ż ą  i m ie d ą  
Kto p r a g n ie  b l iź n ic h  o lś n ie w a ć  u r o d ą  

bez w z g lęd u  na tot Używa mydeł „ORZEŁ1 bo one piym wiodą

Soc ja l izmem,  w s t ę p e m  do  k o m u n i z m u .  Nie 
w y s t a r c z y  n a  to calć  m o r z e  i d ea l i z m u  i d o ­
b r e j  wol i  nn wS t  g r u p  inte l igr i tcki cl i  Mi esz ­
c z a ń s t w a  pol skl t  go p r a w i e  nie  numf y.  P o d ­
s ta w ą  p rz y sz ło śc i m oże  b y ć  ty lk o  w ieś, ty t ­
k o  p o lsk ie  w !o śe in ń s tw o “ : ). Godzi  się z rob ić  
ws zys lk o,  by  ta p o d s t a w a  by ła  s p o i s t a  i w 
sobie  n i e s k a z i t e l na ,  b y  b s l a  o t o a z o n a  s z a ­
c u n k i e m  i b y  ż ywo  o d c z u w a ł a  l en  s z a c u n e k  
s a m a  d l a  siebie.

D ru g i Cel p r z e w o d n i  d z ia ł a l no śc i  W i t o ­
sa  jes t  wagi  j es zc ze  wyższej .  D o ty czy  o n  
s to s u n k u  c h ło p a  d o  P o lsk i , łąc zy  się  z z a ­
g a d n ie n ie m  p u lrh ily c z n e j  d o jrz a ło ś c i  w si. 
Nic n a  p r ó ż n o  w c z y t y w a ł  się W i t o s  w h i ­
s t o r i ę ;  r oz ez na ł  on d o b r z e  i s totą  W al a  P o l ­
ski  w  n i ewol i .  Pr z ez  wi ek  z g ór ą  p r o w a d z i ­
ły r z ą d y  z a bo r cz e  w o b e c  l u d u  p o l sk ieg o nia-  
c l i i aw el s ką  p o l i t y k ę  o s a c z a n i a  i u w o d z e n i a .  
D ą ż n o ś ć  n a r o d u  do  w y j a r z n i i e n i a  się p r z e d ­
s t a w i a n o  l im s la le  j ako  s p r a w ą  p a ń s k ą ,  j a ­
k o  z a k u s y  p o w r o t u  do d a w n e j  s w aw o l i  uc i ­
s ku .  W  l en  s p o s ó b  p r z y b i e r a ł y  r z ą d y  o b ł u d ­
n ą  rolę  o b r o ń c ó w  l u d u  p r z e d  s z l a c h t ą  R o k  
184D był  p ol i t yk i  tej  n a j w y ż s z y m  s u k c e s e m  
Oki,■lnie d z ie s ię c io le c ia  W. X IX  w e w s z y s t­
k ich  t rz e c h  z a b o ra c h  u ja w n iły  je d n a k o w o ż  
o s ta te c z n ie  ż a ło sn ą  k lę sk ę  teg o  ln iie h ta w c - 
lizm ii.

Z tej  g ry  r z ą d ó w  W i t o s  z d a w a ł  sobie  
j a s n o  s p r a w ę ;  z m ł o d z i e ń c z e g o  a r t y k u ł u  j e ­
go p a m i ę t a m y ,  że w i d z i a ł  z a r a z e m  jasno,  
k to  r z ą d o w i  w t y m  s z a t a ń s k i m  dziele p o ­
m a g a ł  „ W s z y s tk ie  o n e  —  p o wi e  p ó ź n i e j  o 
r z ą d a c h  —  w w ię k sz e j lu b  m n ie js z e j  m ie ­
rz i s ta ra fy  się  iść c h ł o p o m  n a  rę k ę . k o p ią c  
g łęb o k ą  p rz e p a ść  m ię d z y  n im i a  re sz tą  p o l­
sk ie g o  s p o łe c z e ń s tw a " 5). Z d a w a ł  so l ne  leż 
s p r a w ę  z k lęs k i  t y ch  p o d s i ę p n y c h  z a m y s ł ó w

sam chciał być klęski tej tej 
widomym znakiem

Ki e dy  w r. 1917 w y s lą p il  
w  p a r la m e n c ie  a u s tr ia c k im  z lito w ą , p i e r ­
w szą  m o w ą  p o lsk ą ,  k t ó r a  r o / e b m i i i n ł u  w 
ta m ty m  g m a c h u ,  z a r a z  wc  w s t ę p n y c h  s ło ­
w a ch  s tw ie rd z i ł  k lę s k ę  o w e j d łu g o trw a łe j

p e r f i d n e j  g ry  r z ąd u ,  o ś w i a d c z y ł  dob i t h i e ,  że 
t r a d y c j a  „ c h ł o p a  c e s a r s k i e g o "  n a le ż y  do 
n i e p o w r o l n e j  p rzesz łośc i .  Stw ierdził tl-ż 
g ło śn o , że „ u n ic e s tw ie n ie  te j  g ry  jes t ź a s łn - 
gą  p o lsk ie j  I r rc d e n ty ,  p o lsk ic h  m ę c z e n n i­
k ó w  w o ln o śc i1111).

Ale t inlci  s l w l r t u e  mi t  li „ c h ł o p a  c e s a r ­
s k i e g o "  lo d o p i e r o  część  z a d a n i a ,  r esz t a  z a ­
d a n i a  p r z y p a d ł a  e p o ce  w s p ó łc z es ne j .  S p r o ­
w a d z a  się o na  do tego.  b y  u c z y n ić  c h ło p a  
św ia d o m y m , a k ty w n y m  i o c h o tn y m  o b y w a ­
te le m , w sp ó lh n d o w n icz .y n i p a ń s tw a , w sp ó ł­
tw ó rc ą  jeg o  d z ie jo w y c h  p rzezn n ez .eń . Nie u- 
lejka w ą t p l i w oś c i ,  że w y p e łn ie n iu  teg o  z a d a ­
n ia  p o św ię c o n a  je s t  w ię k sz a  część  d z ia ła l ­
n o śc i W ito sa  ja k o  w y c h o w a w c y  lu d u  p o l­
sk ieg o . O d p ie rw sze g o  a r ty k u łu  aż  p o  d z iś  
d z ie ń  ta  s p ra w a  w y b ija  się  n a  ezo lo  jeg o  
t ro s k  i d ą ż e ń  ja k o  p is a rz a  i m ó w c y , D o j ­
r za ł ość  d / i e j n t w ó r r z a  r l d o p a ,  u j a w n i o n a  z a ­
raz  w p i e r w s z y c h  l a t a c h  w y z w o l o n e j  P o l ­
ski ,  j es l  p r z e d m i o t e m  n a j w y ż s z e j  r a d o ś c i  i 
c h l u b y  Mi l o s n .  Ryła  b o w i e m  w I y m i j ego  
al i ipfa p ar s .  „ I c h  o j c z y z n a  —  m ó w i  o c h ł o ­
p a c h  —  to j uż  n i e  d o m  i g m i n a .

Myśl ich już dawno wybiegła 
poza opłotki, by ogarnąć 
całość4*

0  m o m e n c i e  z w r o t n y m ,  o c hwi l i  uśw ia­
d o m i e n i a  sobie  p rz ez  m a sy  l u d o w e  p o w in ­
no śc i p o lsk ie j  w r .  1920, m ó w i  j ak o O dnie­
siony lii w a l n y m  Zwycięs t wi e.  Z w y c i ę s t w o  
nie  by ł o ł a t we .  L u d  po 160 l a t a c h  n i ewo l i  
nie  by ł  p r z y g o t o w n n y  do  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  
zn Po l skę ,  b y ł  z r e sz t ą  w y c z e r p a n y  w oj n ą .  
„ N a le ż a ło  w ięc  o b a lić  lo  fco b o ję tu icn lc , tia - 
Icżn ło  t łu m a c z y ć , że  n a jw ię k sz y m  rto h rem  
je s t  nie g o s p o d a rs tw o  n a  ro li, n ie  Je st m a ją ­
te k , a le  n a jw ię k s z y m  d o b re m  je s t  w n ln a  
o jc z y z n a " 11).

W  tru d z ie  n ie m a ły m  z o s ta ło  d o k o n a n e  
d z ie ło  w ie lk ie , lu d  p o ją ł  o jc z y z n ę  jn k o  sw o j 
o so b is ty  o b o w ią z e k . N ie  d z iw , że W ito s, pa -

JG ia j  d a ls iy  na s t ro n ię  6 - t-J )  7
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m ię tn y  t r u d u ,  z n a jw y ż s z ą  z g ro zą  m ó w i 
o p ó ź n ie jsz y m  b ieg u  rz e rz y , k tó ry  sp ra w ił ,  
że c h ło p  z g n ę b io n y , d o p ro w a d z o n y  d o  ro z ­
p a c z y , z n ó w  o b o ję tn ie je  n a  sp ra w y  n a r o ­
d o w e . P r z e r a ż o n y ,  bi je  wi ęc  p i s a rz  na  
a l a r m  z si łą w y r a z u  w y ż s z ą  od tej ,  z j aką  
wo ł a ł  w r. 1915 o r a t u n e k  wsi  s t r a t o w a n y c h  
p r z ez  w oj n ę .  W t e d y  c ho dz i ł o  o z r y te  o k o ­
p a m i  z ago ny ,  o s p a l o n e  d o m o s t w a ,  o r u i n ę  
g o s p o d a r k i  r o l ne j ,  t e r a z  id z ie  o ru in ę  o ileż  
c e n n ie js z e j  g o sp o d a rk i  d u c h o w e j,  o ro z lu ź ­
n ie n ie  w ią z a ń  św ie ż o  n a  w si o sa d z o n eg o  p a ­
tr io ty z m u  c zy n n e g o . J e d n ą  j ego  t a ką ,  ż y ­
w y m  u c z uc i e m boleści  p o d ł o ż o n ą  w y p o ­
w i e d ź  p r z y t o c z y ł o  się tu j u ż  p o p r z e d n i o .  Nie 
j es t  o n a  j o d y n ą .  „M u si h y c  rz ec zą  o g ro m - 
* !e  n ie p o k o ją c ą  —  c z y t a m y  w i n n y m  a r t y ­
k u le  —  je ż e li  o d  św ia d o m e g o  o b y w a te la  i 
c h ło p a  s ły szy  się  c o ra z  czę śc ie j z d a n ie : 
„ P r z e s ta ń c ie  m i ju ż  ra z  m ó w ić  o ty m  p a ­
t r io ty z m ie !  J a  m a m  ws zy s tk i eg o  dosyć,  
m n i e  się życie  p r z y k r z y .  Niech p r z y j d z i e  
k t o  chce,  by le  to, co jest,  n a res zc ie  się 
• k o ń c z y ł o ! "  M y, eo  n a  to  p a tr z y m y , z ty m  
stę  s ty k a m y , —- o b ja w a m i p o d o b n y m i j e ­
s te śm y  w n a '  z /yższynt s to p n iu  z a n ie p o k o je ­
n i " 12).

N i e p o k ó j  z r o z u m i a ł y .  Chodz i  p r z ec ie ż  o 
w a r t o ś ć ,  k t ó r e j  u m o c n i e n i e  w d u sz y  l u d u  
s t a n o w i ł o  je d e n  z n a c z e ln y c h  ce łó w  d z ia ­
ła ln o śc i  W ito sa . Nie j e g o  j e d n e g o  oczywi śc i e .  
W s z y s t k i c h  r u c h ó w  l u d o w y c h  w Po lsc e  na 
p r z e s t r z e n i  o s t a t n i e g o  s tulec ia .

G d y b y ś m y  t e r az  na  z a k o ń c z e n i e  chciel i  
z a p y t a ć  w p ro s t ,  na  c zym  się z as a dz a  u r o k  
W i t o s a  j a k o  d z ia ł acza ,  e zy m  w y tłu m a c z y ć  
p o s łu c h , ja k i  s ło w o  je g o  m a  w sz e ro k ic h  
rz e sz a c h  lu d o w y c h , to z tego,  co się d o t ą d  
r zek ł o,  j a s n o  wi da ć ,  że nie  u z y s k a l i b y ś m y  
o d p o w i e d z i  w y s t a r c z a j ą c e j ,  o g r a n i c z a j ą c  się 
do  s a m y c h  t y l k o  l i t e r a c k i c h  czy  k r a s o m ó w ­
cze ch z n a m i o n  j eg o w y s t ą p i e ń .  S łowo  jego, 
w id z ie l i ś my ,  j es t  j a s ne ,  d o b i t n e ,  o b r a z o w e ,  
b u d o w a  w y w o d ó w  p r z e j r z y s t a ,  z w a r t a  i ce ­
l owa ,  ale c a ł ość  —  wł a śn i e  p r z e z  t yp  a r g u ­
m e n t a c j i ,  p r z ez  w i d o c z n e  w n i e j  o p a n o w a ­
nie.  u m i a r ,  r z e c z o w o ś ć  —  z d o l n a  jest  m o ż e  
p r z e k o n a ć ,  ale n i e  p o r y w a .  W7itos nie  jesl 
p i s a r z e m  ni m ó w c ą  f a s c y n u j ą c y m ,  j a k i m ś  
u w o d z i c i e l e m  t ł u m ó w .  N ie  m a  w n im  n ie , 
ja k  się  ju ż  rz e k ło , z d e m a g o g a . N ie  p rz y m ila  
się  s łu e h n e z o m , n ie  w y g ry w a  ich  s ła b o śc i, 
o w sze m , u k a z u je  h r a k i ,  p o d k re ś la  k o n s e ­
k w e n c je  b łę d ó w , k a re i  i g ro z i. N ie  a p e lu je  
d o  u e z n ć  s łu c h a c z y :  lito śc i z j e d n e j  czy  n ie ­
n a w iśc i z d ru g ie j  s t ro n y ,  n ie  b u d z i n a m ię t ­
n o śc i. Z a z n a c z o n o  p o w y ż e j  t ak  z n a m i e n n y  
w w y s t ą p i e n i a c h  j eg o b r a k  a k c e n t ó w  p o m ­
sty.  Nic w n i m  ze S ta p i ń s k i e g o ,  k t ó r y  na  
w i e c a c h  p o t r z ą s a ł  w y d o b y t y m  s k ą d ś  ‘k a ń ­
c z ug i em  e k o n o m s k i m ,  w y k r z y k i w a ł  o b r u ­
k a c h  z czaszek  s z la ch ec k ic h .

W  m o w a c h  W i t o s a  z a r ó w n o  d a w n i e j ­
szych,  p r z e d w o j e n n y c h ,  j ak  p ó ź n i e j s z y c h  są 
p o d  a d r e s e m  m o ż n y c h  tej  z ie mi  s ł ow a  t w a r ­
de,  p o s t u l a t y  n i eu s t ę p l i w e ,  n i e  m a  ni epo-  
m i a r k o w a n y c h .

Stateczny rozmysł, gospo­
darski ład i celowość, po­
czucie odpowiedzialności,

—  o to  c o je  c e c h u je  n a d e  w szy s tk o .

T o  dużo,  ale j ak  n a  p r z y w ó d c ę ,  k t ó r y  
t r z y m a  w  r ę k u  s e rc a  m a s ,  to nie  ws zy s tk o .  
Cz y m ż e  wi ęc  p oc ią ga  i u r z e k a ?  R o z u m o m ?  
Ow s z e m ,  z d o b y ł  go W i t o s  u p a r t y m  w ys i ł ­
k i e m  w ł a s n y m  n a  tyle,  że go nie  z a w od z i ł  
w  t r u d n y c h  z a d a n i a c h ,  j ak ie  s t a w a ł y  p r z e d  
n i m  j a k o  p r z y w ó d c ą  s t r o n n i c t w a  czy  sze fem 
r z ą d u ;  p r o s t y m  r o z e z n a n i e m ,  b y s t r y m  z m y ­
s ł em g o s p o d a r s k i m  p r z e b i j a ł  się on  z w y c i ę ­
sk o  p r zez  s k o m p l i k o w a n ą  s t r u k t u r ę  m a c h i ­
n y  p a ń s t w o w e j ,  pr zez  z d r a d z i e c k i e  gąszcze  
z w a l c z a j ą c y c h  się s p r z e c z n y c h  i n t e r e s ó w  
c z ą s t k o w y c h .  Ale n i e w ą t p l i w i e  j es t  to r o ­
z u m  r ac ze j  p r a k t y c z n y .  Nie p o r y w a  j a k i mi ś  
d a l e k o s i ę ż n y m i  u j ę c i a m i  i d eo lo gi cz nymi ,  
n ie  z ad z i w i a  b ł y s k a m i  g en ius zu ,  p r z e c i n a ­
j ą c y m i  m r o k i  p rzysz ł ośc i .

P r z y c z y n a  g ł ó w n a  wzi ęfośc i  i w p ł y w u  
W i t o s a  n a  r zesze  l u d o w e  leży gdzie  indzie j ,  
n ie  w s ł owi e  b y n a j m n i e j ,  o p o d a l  od  źró-  
d ł i sk,  w k t ó r y c h  się o n o  rodzi .  Gdzie  m i a ­
n o w i c i e ?  O d p o w i e d ź  na  to p y t a n i e  w y c h o ­
dzi  w ła ś c i w i e  p o z a  r a m y  w y z n a c z o n e  dla 
n i n i e j s z y c h  u wa g .  T o  też o d p o w i e d z i e ć  tu  
n a  nie m o ż n a  t y l k o  pr zez  d o m n i e m a n i e  i to 
z g r u h s za ,  p a r o m a  z a l e d w i e  s ł o w a m i  z a z n a ­
czone .

T a j e m n i c a  u r o k u  W i t o s a  leży b o d a j ż e  
w t y m,  c o b y  n a z w a ć  m o ż n a  r e p r e z e n t a t y w ­
nośc i ą .  W ito s  je s t  c h ło p e m  w k a ż d y m  ca lu , 
to  też  lu d  z ła tw o ś c ią  m o że  się  w n im  o d ­
n a le ź ć . D e c y d u j ą  tu  nie t y lk o  u r o d z e n i e  i 
w s p ó l n e  p r z ez  c zas  d ług i  k o l e j e  życia.  
W i ę k s z e j  wa gi  j es t  t en  s a m  tu i t a m  k sz ta ł t  
u m y s ł o w o ś c i ,  ta  s a m a  s t r u k t u r a  psy ch i k i ,  
t en  s a m  o st a te cz n ie  s t o s u n e k  do ś w i a t a  i 
życia.

K r e w i e ń s t w o  to w s z e l a k o  u w y d a t n i a  się 
s zc zególn i e  w y r a ź n i e  p r z ez  i n d y w i d u a l n e  
c e c h y  o so b o w o ś c i  W i t o s a ,  k t ó r e  p o d n o s z ą  
j ego  a u t o r y t e t :  przez w ysokie poczucie god­

n o śc i, p rz e z  o d w ag ę , n ie u g ię to ść , k ró łk o  m ó ­
w iąc  p rz e z  m o cn y  c h a r a k te r .  C h a ra k te r  
te n  z j e d n a k ą  s ilą , z je d n a k ą  w ie lk o śc ią  
p rz e ja w ił  s ię  w o k re sa c h  w ła d a n ia  ja k  i w 
g o d z in ie  p o n iż e n ia , z a ró w n o  n a  s ta n o w isk u  
p re z e sa  R z ąd u  O b ro n y  N a ro d o w e j j a k  i n a  
law ie  o sk a rż o n y c h .

W  len s p o s ób  o d p o w i e d ź  n a  p y t a n i e  o 
l a j m n i c y  wziętośc i  W i t o s a  w y p a d ł a b y  po-  
p r os t u .  S iłę  jeg o  j a k o  p rz y w ó d c y  lu d u  s ta ­
n o w i to , że je s t  o n  w s p a n ia ły m  ty p e m  c h ło ­

p a  p o lsk ieg o , p o d n ie s io n y m  do  w y ższe j p o ­
tęg i.

*) Przyjaciel  Lud u 1912 nr. 5, z mowy sej­
mowej.

-) Przyjaciel  Ludu  1910 nr. 48, z mowy sej­
mowej.

3) Piast  1920 nr. 23: Kochani  bracia  wło­
ścianie, przyjaciele i współpracownicyI

4) Zwrot  1938 nr. 9: Dumania  o kongresie 
ludowców.

5) Piast  1928 nr. 9: z przemówienia  na  zjeź- 
dzie xv Wierzchosławicach.

°) Tamże 1928 nr.  1: Czy to jest  podłe czy

naiwne?
7) Piast  1928 nr. 20: z przemówienia  na  zjeź- 

dzie w Wierzchosławicach.
8) Tamże 1934 nr. 49: Z powodu zgonu !p. 

A. Sredniawskicgo.
c) Tamże 1917 nr. 26: z mowy w wiedeń­

skiej Izbie posłów dn. 15. VI. t. r.
10) Zwrot  1938 nr. 9: Dumania  o kongresie 

1 li do ay c ów.
a ) Piast  1930 nr. 41; z przemówienia  w pro­

cesie brzeskim.
12) Tamże  1931 nr. 36: Chłopi  a inne \xar- 
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Obecna sytuacja polityczna
Kwest ia  czechosłowacka  rozwi j a się 

„norma ln i e"  wś ród  nieus ta jących owacy j  na 
cześć tryum fatorów „pokoju m onachijskie­
go". Nieno rma lna  jest  na tomia s t  sytuacja  
pol i tyczna  j aka  wy two rzy ł a  się po rozbio-  
rz Czechos łowacj i .  „ T e m p s "  przyznaj e,  że 
za ł amała  się caia r ó w n o w a g a  Europy Środ­
kow o-W schod n iej, więc też konieczną  staje 
się rewiz j a  wszys tkich  pojęć i system ów , 
na których opierała się dotąd akcja m iędzy­
n a r o do w a .  Innymi s t ówy sys tem pol i tyczny 
Europy  będzi e  od t ąd  zb u d o w an y  na nowych 
zupełnie pods t awach ,  być  może całkowicie  
różnych od  do tychczasowych.  „ T e m p s "  nie 
uk rywa,  że r ok owan ia  b e z p o ś r o ' ' - :e szefów 
r ządów czterech g łównych  p a ń s t w  dały 
cenne wyniki  wo bec  czego,  i w przyszłości  
t rzeba będzie  uciec się do metody,  która  
bę rG ;P w  stanie zabezpi eczyć  pokój.

Dek l ar ac j a  Hitler— Chamber l ain ,  podpi ­
s ana  w Monach i um wywoła ł a  we  Francj i  
uczucie w ielk iej n iepew ności. Przeci eż  nie 
po to F r anc j a  poświęci ła  Czechos łowacj ę  
na oł ł arzu swej  przyj aźni  z Anglią,  by w y ­
nikiem tego byto nawiązan i e  jakichś ta ­
jem niczych rozm ów  i stosunków  m iędzy  
Cham berlainem  i Hitlerem. O b a w y  f rancu­
skie są tym więcej  uzasadnione ,  że Hitler 
z aws ze  p ro k l a mo w a ł  konieczność odseparo­
w ania A nglii od Francji. Otóż wszys tkie  
o b a w y  te rozwiał  list osob is t y  Chamber l a i ­
na. w y s to s o w an y  wczo ra j  do Daladie ra ,  o d ­
dający hołd tem u ostatniem u za  jego  w iel 
ką od w agę osob istą  i loja lność w ob ec  An­
glii i zapew n iający  go  rów nocześn ie, że  ser­
ca narodów  an g ielsk iego  i francuskiego bi-

w  l « a r o p i e
]ą tak unisono, że nie m oże być m ow y naw et 
o  w zm ocnieniu i rozszerzeniu podstaw  p rzy ­
jaźni  łączącej  Francj ę  i Anglię.  Czy list ten 
uspokoi!  wrażl iwość  pewnych  kót pa r l a me n ­
ta rnych —  to j e s t  inna spraw a. W  każdym 
razie wrażen ia  pomonach i j sk i e  są t ak  wiel ­
kie, że wybi tne  osobi stośc i  Francj i  i Anglii  
ż ąda j ą  rozp i san i a  now ych w yborów  p o w ­
szechnych: niech sam lud orzeknie p leb is­
cytem  ,co m yśli o pośw ięcen iu  C zechosło­
w acji i o  w artości pokoju m onachijsk iego.

Z in i c ja tywą rozwiązan i a  par l amen tu  
f r ancuskiego wys t ąp i ł  dziś w  ,,Le Jou rna l "  
poseł  c en t rowy  b. m inister Jules Rollain.

W  Anglii z aczyna  się p r a w dz iw e  w rz e ­
nie. Setki  na jwyb i tn i e j szych  osobis tości  
podpi su ją  grem ialny protest przeciw ko p o li­
tyce Chamberlaina i rozbiorow i C zechosło­
w acji.

Caia opini a Zachodu ,  ż ąda  by  Anglia i 
Fr ancj a  na tychmias t  pospi eszyły  P radze  z 
najdalej  idącą pom ocą gospodarczą i finan­
so w ą . Do pomocy  tej w s ł owach  go rących 
nawołuj e  „T em ps" .

Ojciec św.  przy j ą ł  wc zo ra j  na  specjalnej  
audiencj i  pos ł a  czeskiego przy  W a ty k a n i e  i 
za  jego poś r edn ic twem udziel i ł  Swego  bło­
go s ł awi eń s tw a  „now ej C zechosłow acji". Ar­
cyb iskup P rag i  i p r ym as  Czechos łowacj i  
ka rdyna ł  K aspa r  wyd a ł  na s t ępuj ące  o r ę ­
dzie:

„A rcybiskup praski prosi W szech m ocn e­
g o  aby w ysiłk i pokojow e, które w ym agały  
straszliw ych  p ośw ięceń  od narodu czesk ie ­

go , zosta ły  uw ieńczone pow odzen iem , d r ­
żeli w brew  w szelk im  oczek iw aniom , p o w o ­
dzenie to nie będzie otrzym ane, to kardynał 
Prym as kraju czesk iego  prosi B oga  
W szecn m ogącego , aby raczył w  Sw ej w ie l­
kiej w spaniałom yślności w ybaczyć tym  
w szystk im , którzy popełnili tak ciężką n ie­
spraw ied liw ość w ob ec narodu czech osło ­
w ack iego .
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Godzi  się wre szc i e  p os t a w ić  pytanie ,  
które  z awie r a  co raz więcej  konsys tencj i  w  
roz m owa ch  poufnych.  Chodzi  o to, czy po­
l i tyka o so b i s t a  C ham ber l a ina  nie zmierza 
czasem do odd an i a  Niemcom wolnej  ręki 
na Wschodz i e ,  Chamberl a in  znany  jest b o ­
w iem  jako przeciw nik  Rosji Sow ieck iej.

Ciąg dalszy ekspansji niemieckiej

Gzy następnym etapem M i sowiecha ?
Niemiecka prasa emigracyjna o planach Hitlera

(—) O r g a n  ni emieck ie j  emigrac j i  so ­
c ja l i s t yczne j  w  P a r y ż u  „N eu e r  Y o r w a e r t s "  
w  d ł u ż s z y m  a r t yk u l e  na t e m a t  dążeń  hi t ­
l e r o ws k i ch  na  Rus i  P o d k a r p a c k i e j ' i  U k r a ­
inie rozpi su je  się ob sze rn i e  o tych  zam ia­
rach, przy  czy m  stw ierd za , ż e  op an ow a­
nie U krainy jest od daw na już  m a r z e n i e m  
n o w o c z e s n e g o  im pe r i a l i zmu  g e r m a ń s k i e ­
go . Nie jes t  już ż a d n ą  t a j em n i cą  że 
m a r s z  h i t l e r ow sk i  na U kra inę  s o w ie c ką  
b ie r ze  swó j  p o cz ą t e k  na Rusi  P o d k a r p a c ­
kiej  gdz ie  p o w s t a ł  za  p o d s z e p t e m  a g e n ­
tów  h i t l e r o ws k i ch  ruch  sep a ra ty sty czn y  
z niejakim  W łoch in em  na cze le . Co p r a ­
w d a  d ro ga  z Rusi  Podkarpacki c- j  do U-  
k r a i n y  So wieck i e j  jes t  j es zcze  b a r d z o  d a ­
leka,  n iemnie j  j ed nak  R u ś  P o d k a r p a c k a  
g r a n i c z y  b ez p o ś r ed n io  z t e r e na m i  za ­
m i e s z k a n y m i  p r z e z  osadn ików  ukraiń­
skich pod rządam i polskim  I rum uńskim .

W e d ł u g  oficjalnej  s t a t y s t y k i  polskiej  na 
t e r en ac h  tycl i  znajduj e się pona d  4 mi l i o­
ny  U kraińców  i R usinów , a w Rumunii po­
nad m ilion. D opie ro  dalej  r o zpo śc i e r a  się 
w i e lka  Ukra ina ,  l i c ząca  35 m ilionów  
m ieszk ań ców , a znajdująca s ię  pod rząda­
mi S o w ie tó w .

A czk o lw iek  —  p i s ze  „ N e ue r  V o r -  
w a e r t s ‘‘ p l a ny  H i t l er a  w  . sprawie U k ra in y  
m o g ą  się w y d a w a ć  w  obecne j  chwil i  je­

sz c z e  fa n ta sty czn e , n a l e ż y  obecni e  po 
d r a m a c i e  c z e c h o s ł o w a c k i m  z w r ó c i ć  u w a ­
gę na znaczn i e  w ię k s z e  za in t e r e s o w a n i e  
w  z a p r z y s i ę ż o n y c h  ko ł a ch  n a r o d o w o - s o -  
c j a l i s t y czn yc h  s p r a w ą  nie  t y lko  ' zdobycia  
U k r a i n y  ale —  co n a j c i e k aw sz e  —  p o ło ­
żen iem  m n iejszości ukraińskiej w  P o lsce .

W  G d a ń s k u  np. w  o s t a tn im  c/ .asie 
zn o w u  daje  się z a u w a ż y ć  p e w n e  o ż y w i e ­
nie dz i a ł a lnośc i  o rgan i zac j i  uk ra iń sk ie j  
młodzitbż.y akademi ck i e j ,  od ki lku lat  z a ­
wieszonej .  W  Ol iwie  pod  G d a ń s k i e m  z a ­
m ie sz k a ł  o s t a tn io  na s t a ł e  g e n e r a ł  u k r a ­
iński Z ieliński, op iekun  b a r d z o  l icznycli  
o rg an i z ac y j  ukraińskich w N iem czech . 
P o d  jego też  eg idą  o d b y w a  się obecn i e  
gen e r a ln e  zg i a j c hsz a l t ow an i e  na  spos ób  
h i t l e r ow sk i  w s z y s t k i c h  z w i ą z k ó w  u k r a ­
ińskich,  a w ię c  z w o le n n ik ó w  zm arłego  
P etlu ry , O stran icy , S ew riu ka i t. p. T en  
os t a tni  jes t  pe r s on a  g r a t a  A lfreda R o sen ­
berga, zna ne g o  t e o r e t y k a  n a r o d o w o - s o -  
c. ial is tycznego.  W s z y s t k i e  o w e  o rg a n i z a ­
cje z r e s z t ą  nie od dziś  dopi ero  cze rp i ą  
sw e  Hasła i n a t chn i eni e  z program u na­
rod ow o - so c ja lis ty czn eg o . W  os t a tn i m  
czas i e  g e ne ra ł  Ziel iński  na p r o w a d z e n i e  
sw e j  dz i a ł a lności  pol i tyczne j  o t r z y m a ł  z 
w i a d o m y c h  źród eł o k o ło  25 m ilionów  
z ło ty ch .

Japonia gotowa rokować
z Chinami

P r e m ie r  Ks. K o n o v e  o ś w ia d c z y ł n o w e g o  m in is tra  sp ra w  z a g r a n ic z n y c h  
d z ie n n ik a r z o m , że  s ta n o w isk o  J a p o n ii n a stą p i n ieb aw em , gdyż Ks. K onoye n ie  
w o b ec  reg im u  C za n k -K a i-S zek a  n ie  u le- je s t  w  s ta n ie  przez czas d łuższy p ełn ić  
ga  ża d n ej zm ia n ie  p o  o b jęc iu  p rzez  n ie - jed n ocześn ie  o b ow iązk ów  prem iera i 
go tek i m inistra  spraw  zagran icznych , m inistra spraw  zagran icznych .
T o c z ą c e  s ię  r o k o w a n ia  z A n glią  za p o ­
śr e d n ic tw e m  a m b a sa d o ra  b r y ty jsk ie g o  
w T o k io , p r o w a d z ić  b ęd z ie  n a d a l w ice ­
m inister N orin u szi.

Gdyby jednak  am b. ch iń sk i C zaigie  
ch cia ł podjąć b ezp ośred n ie rok ow ania  z 
Ks. K onoye, to stoi on , jak tu o ś w ia d ­
c z y ł, do jego d ysp ozycji. M ia n o w a n ie

BACZNOŚĆ POWIAT JĘDRZEJÓW 
W dniu 9 października 193S r. o godz.  10-tej 

w Piaskach kolo Jędrzejowa w  mieszkaniu 
p. Lasaka  odbędzie się statutowy zjazd powia­
towy Stronnictwa Ludowego powia tu  jędrze­
jowskiego,

Z W Y C IĘ S T W O  L U D O W C Ó W  P R Z Y  W Y ­
B O R A C H  DO  ZA R Z Ą D U  O K R Ę G O W E G O  
T O W A R Z Y S T W A  R O L N IC Z E G O  W  JA R O ­

S Ł A W IU .
W  d n i u  28 w r z e ś n i a  b r .  w l o k a l u  Z w i ą ­

z k u  S t r z e l ec k ie go  w J a r o s ł a w i u  p r z y  uL 
S ł o w a c k i e g o  o d b y ł o  się W a l n e  Ż e b r a n i a  
c z ł o n k ó w  Okr .  T o w .  R o l n i cz eg o  p r z y  u dz ia -  
1 p r zes z ł o  200 d e l e g a t ó w.  P o  z a ł a t w i e n i u  
n o r m a l n y c h  c z y n n o ś c i  o b j ę t y c h  p o r z ą d k i e m  
d z i e n n y m ,  p r z y  g ł o s o w a n i u  n a  9 członków,  
Z a r z ą d u ,  w y b r a n o :  p r e z e s e m  p r z e z  a k l a m a ­
c ję  b. p o s ł a  B r u n o n a  G r u s z k ę  a n a  c z ł on ­
k ó w :  K a z i m i e r z a  K r z y s z t a ł o w i c z a  dyr .  d ó b f  
( S u r o c h ó w ) ,  F r .  N o w o s i a d a  ( W i e r z b n a ) ,  J a ­
n a  S i c ia r za  ( Ru d ol o wi cc ) ,  F r .  Gołąbai  
( Szóws ko) ,  W i n c .  C z a r n e c k i e g o  ( W ę g i e r k a ) ,  
J a n a  G o c h a  ( M a j d a n  s i e n ia w s k i ) ,  F r .  P a ­
w ł o w s k i e g o  ( O s t r ó w  k. R a d y m n a )  i L u d w i ­
k a  D u d ę  ( M o r a w s k o )  j e d n o m y ś l n i e .

P r ó c z  p.  dy r .  K r z y s z t a ł o w i c z a ,  dotycK-  
c z a s o w e g o  w i c e pr e ze s a ,  w s z y s c y  w y b r a n i  
p r z e w a ż n i e  są p r e z e s a m i  m i e j s c o w y c h  k ó ł  
S t r o n n i c t w a  L u d o w e g o  i w y b i t n y m i  d z i a ł a ­
c za mi  i n d o w y m i .

P o n a d t o  d o k o n a n o  j e d n o m y ś l n e g o  w y ­
b o r u  3 c z ł o n k ó w  K o m i s j i  R e w i z y j n e j ,  2-ch  
d e l e g a t ó w  na  R a d ę  O g ó l n ą  Mał op .  Toxv. 
I tnln.  ora>. 3 d e l e g a t ó w  n a  R a d ę  L w o w s k i e ­
go T o w .  Ro ln iczego .  Z w y j ą t k i e m  p. S t e f a ­
na  M y c z k o w s k i c g o ,  wł.  d ó b r  J a n k o w i c e ,  
k t ó r y  w s ze d ł  do  Komi s j i  R e wi z y j ne j ,  w s z y ­
scy w y b r a n i  są r ó w n i e ż  z n a n y m i  l u d o w ­
cami .

W y b o r y  te są n i e z b i t y m  d o w o d e m  si ły 
o rg an iz ac j i ,  spo i s t ośc i  i s o l i d a r n o ś c i  S t r o n ­
n i c t w a  L u d o w e g o  w  tut .  powi ec i e .

Z wydawnictw
W IE Ś  I  P A Ń S T W O .

U k a z a ł  się Nr .  8 m i e s i ę c z n i k a  „ W ie ś  I 
P a ń s tw o " . N u m e r  z a w i e r a :  I. R o z p r a w y :  1) 
P ig o ń  S ta n is ła w : W in c e n ty  W iło ś  j a k o  d z ia ­
łac z  sp o łe rz n y  i p o lity k . 2) Z d ą b ła sz  S ta n i ­
s ła w : Ś w ia tła  i c ie n ie  sp ó łd z ie lcz o śc i p o l­
sk ie j.  3) G a rb a e ik  E u g e n iu sz :  I s to tn y  sen* 
u n iw e rs y te tó w  lu d o w y c h  w P o lsc e . 4) R y- 
m a r  S ta n is ła w : S ty p e n d ia  d la  m ło d z ie ż y .
5) Z a m o rsk i  J a n :  P a rę  s łó w  o  t. zw . „ K u ltu ­
rz e  s z la c h e c k ie j" .  Ii. R e f e r a t y :  Czy z m i e r z c h  
Ko t ek  R o l n i c z y c h ?  ( Ka ro l  Kos).  Z r u c h u  
m ł o d z i e ż o w e g o ,  (ef) O w ł a ś c i w ą  p o d s t a w ę  
d u c h o w i e ń s t w a  w o b e c  ws i  dz i s i e j sze j  (S. I). 
l i i .  K r o n i k a :  P r z e g l ą d  p r a s y .  W i e ś  z m i e n i a  
się (A. K.). S t a n  a g r o n o m i i  s po ł e c z n e j  (Fr .  
B u j ak ) .  C en y r o l n ic ze  a  t e g o r o c z n a  p a ń ­
s t w o w a  p o l i t y k a  z b o ż o w a .  P r a k t y k i  w a k a ­
c y j n e  m ł o d z i e ż y  z A k a d e m i c k i e g o  Z j e d n o ­
c z e n i a  P r a c y  n a  Z ie mi  Czer\x' icńskie,j .  P i e r ­
wsze  w Po l sc e  k u r s y  c e g i e l n ic tw a  p n i o w e ­
go. IV. S p r a w o z d a n i a  i V. Bi b l iog ra f i a .

„ W i e ś  i P a ń s t w o " ,  W y d a w n i c t w o  S p ó ł ­
dz ie ln i  W y d a w n i c z e j  „ W i e ś "  we L w o w i e .  
W y c h o d z i  10 z e s z y t ó w  r o c zn i e ,  z p r z e r w ą  
w l i pc u  i sierpniifc.



„ P I A S T * * Sir. T

v POD s z t a n d a r a m i  s t r o n n i c t w a  l u d . " )

M S t s i a u j e  M o m ó a  w  s t o l i c y
W arszaw a, 25. 9. P.  A. A. W  stosu n k o­

w o  krótkim czasie odbyła  się druga w ięk ­
sza  m au-?estacja Stron. L u dow ego w  
W arszaw ie . P ierw sza  15 sierpnia z  terenu 
pow iatu  w arszaw sk iego , druga 25 w rześ- 

z terenu w ojew ód ztw a  w arszaw sk iego , 
gfom ad ząc na Rynku S tarego  M iasta ok o ­
ło  10 tys. uczestn ików  z 80 sztandaram i.

Po przem arszu ulicam i m iasta  z P o ­
w ązek  w śród niem ilknących okrzyków , 
p rzew ażnie od noszących  się do sytuacji 
obecnej, z łożon o  w ien iec na Grobie N ie­
zn an ego  żo łn ierza . N a Rynku Starego  
M iasta w icep rezes NKW  C zapski w ręczył 
n o w o  p ośw ięcon y  sztandar chorążem u  
podkreślając "rolę i znaczeniem  sztandaru.

ZJAZD P O W IA T O W Y  S . L. W  NIŻAŃ­
SKIM .

W  dniu 25 w r z e ś n i a  br .  o db y ł o  się w  
P rzęd ze lu , w  D o m u  g ro m a d z k im ,  z e b r a ­
nie p o w i a t o w e  S. L. Z j azd  zaga i ł  p r e z e s  
p o w ia tu  p. A dam  D rąg z K ły ż o w a .  r ef e­
ru j ąc  o os t a tn i ch  w y p a d k a c h  w  p ań s t w i e  
i za  g r ani cą .

P o  r e f e r ac i e  w y w i ą z a ł a  się d łuż s za  
dy sk u s j a ,  w  k tó r e j  z ab i e r a l i  g łos  B ielak  
ze  Zdż. arów.  F ranciszek  Ł ach z  S ib igów,  
T om asz  Sagan  z J e ż o w e g o  i inni. U c h w a ­
lono s z e r e g  ak tu a l n y c h  r ezo lucy j ,  p o d o b ­
ny ch  w  t re śc i  do r ezo l ucy j  u c h w a lo n y c h  
na  Z j eźdz i e  O k r ę g o w y m  w  R z e s z o w i e .

S p r a w o z d a n i e  z e  z j a zdu  O k r ę g o w e ­
go  z ł o ży ł  F r a n c i s z e k  Ł a ch  i Bi el ak .  Na 
z j eźdz i e  d ok on an o  w y b o r u  d e l e g a tó w  na 
n a d z w y c z a j n y  K o n g re s  do W a r s z a w y .

Z  B R Z O Z O W S K I E G O .
O n e gd n j  o d b ył o  się .poświęcenie s z t a n d a ­

r u  Koła  S. L.  we  W y d r n e j .  Po ś wi ę c e n i a  d o ­
k o n a ł  k s ią d z  krtn. L a c h  z D ydn i ,  k t ó r y  z tej  
o ka z j i  wy g ło s i ł  p i ę k n e  k a za ni e .  G ł ó w n e  p r z e ­
m ó w i e n i e  wy g ł o s i ł  pr eze s  P o w i a t o w e g o  Z a ­
r z ą d u  S. L. dr. E u g e n iu s z  K ę c k i  z B r z o z o ­
w a .

Na  z g r o m a d z e n i e  ł o  p r z v b v ł  t ak że  w ł a ­
ściciel  d ó b r  z W y d r n e j  p ro fe so r  w a r s z a w ­
sk ieg o  U n iw e r s y t e tu  dr.  K l iny .  Na  z a p r o s z e ­
n i e  z a b r a ł  głos  pr of .  Kl ing.  P r z e m ó w ie n ie  to  
p r z y ję l i  zg r o m a d ze n i  'h u r a g a n o w y m i  o k la ­
sk a m i .

W  zgromadzeniu w zięło udział około
3000 osób.

Z  P O W I A T U  B O R A T Y Ń S K I E G O .

Na o d b y t y m  o s t a t n i o  z jeździe  p o w i a t o ­
w y m  S t r o n n i c t w a  L u d o w e g o  d o k o n a n o  w y ­
b o r u  d e le g a t ó w n a  n a d z w y c z a j n y  K o n gr e s  
S. L. Na  z e b r a n i u  b y ł  o b e c n y  r ó w n i e ż  w  c h a ­
r a k t e r z e  gościa p r zed st awi c i e l  P . P . S.  na  p o ­
w i a t  r o b a ł y ń s k i ,  k t ó r y  oświadczył ,  t e  . robot ­
n i c y  z ca łego p o w i a t u  s o l i d a r y z u j ą  się ze 
S t r o n n i c t w e m  L u d o w y m  i p ó j d ą  n a  ws pó ln e  
p r a c ę  w  powi ec i e .  N a s t r ó j  n a  ^zjeździe b y ł  
p od ni os ł y .  f

, je ż e l i  n ie  m a  z m ia n y  o r d y ­
n a c j i  w y b o r c z e j ,  j a k  r ó w n ie ż  a m n e s t i i  dla  
w i ę ź n ió w  p o l i t y c z n y c h ,  a w  szczegó lnośc i  
d la  w ię ź n ió w  brzesk ich .

Celem z re a l i z owa ni a  u c h w a ł  z j a z d u  p o ­
w i a to w eg o ,  u r z ą d z a m y  z g r o m a d z e n i a  p u b l i ­
czne  w  B u rs z ty n ie ,  w  B o łs za w c a c h ,  w  R o ­
h a ty n i e  i w  B u k a c zo w c a c h .

Z powiatu Rad*iech6w
ZGROM ADZENIE L U D O W E  W  L O P A -  

TYNIE.
D nia 18 w r z e ś n i a  o d b y ło  się w  m i a ­

s t e cz ku  L op atyn ie  w  sal i  „ S o k o ł a “ publi­
czn e  zgrom ad zen ie , na  k tó r e  p r z yb y l i  
chłopi  t ak  p o l s c y  j ak  i r u s c y  z oko l i cz­
ny ch  wsi .  D uża  sa i a  „ S o k o ł a “ w y p e łn i ł a  
się po b r ze g i  uc ze s tn ika m i  z g ro m ad z en i a .  
P r z e w o d n i c z y ł  p. W ła d y s ła w  G ieche- 
w ic z , r a d n y  gm in y ,  s e k r e t a r z o w a ł  p. J ó ­
z e f  B akuliński, p r z e m a w i a ł  p. B artoszek  
i p. S ta n is ła w  M alec, p r e z e s  p o w i a t o w y  
S.  L. P o  r e f e r ac i e  w y w i ą z a ł a  się o ż y w i o ­
na  dy sk u s j a .  P r z y  ko ń cu  z g r o m a d z e n i a  
z j aw i ł  się na sali jakiś  z a p a l o n y  endek ,  
k t ó r y  u s i ł o w a ł  k r y t y k o w a ć  S t r o n n i c t w o  
L u d o w e .  J e d n a k  w o b e c  na s t ro j u  z e b r a ­
nych  uzn a ł  z a  s t o s o w n e  opuśc i ć  salę.  
W y s z e d ł s z y  z sali ,  u s i ł o w a ł  z o rg a n i z o ­
w a ć  bo jó wk ę ,  ale i to spe ł z ło  na  n iczym.  
Z g r o m a d z e n i e  po uc h w a le n iu  o d p o w ie d - 
nich  rezo lucyj zo sta ło  'zam knięte.

P rzem aw iali: b. min. Ładoś, m ec. Grabo, 
w iec, pp. W olsk i, Ciemiński 
innych m ów ców .

Ż yw cem  echem  odbijały się spraw y  
oraz szereg I polityki zagranicznej, w yborów  do Sejmu 

1 i Senatu oraz am nestii d la em igracji.

Poświęceni® sztandaru
w Toniach pod! Krakowem

Dnia  25 w r z e ś n i a  br .  o d b y ł a  się w  
T o n ia c h  pod  K r a k o w e m  nad  w y r a z  p i ęk ­
na u r o c z y s to ś ć  poś wię cen i a  s z t a n d a ru  
k o ł a  S. L. U ro c zy s t o ść ,  k tó r a  z g r o m a d z i ­
ła p rzesz ło  1500 u czestn ik ó w  z m uz yk ą ,  
b a n d e r i ą  i „ k r a k o w i a k a m i 11 roz po czę ł a  
się n a b o ż e ń s t w e m  w  kośc i e le  pa r a f i a l ny m 
w  Zielonkach,  w  czas i e  k tó r e go  k si ądz  
p ro b os zc z  s z t a n d a r  poświęc i !  i w y g ł o s i ł  
podn io s ł e  p r z em ó w i e n i e  oko l i c znośc iowe .  
W  p r z e m ó w i e n iu  s w y m  da ł  c e l eb rans  
w y r a z  p e w n o śc i  i ufności  w  z w y c i ę s t w o  
idei  wo lnośc i  c z ło w ie k a  i Boże j  sp r a w i e ­
dl iwości  spo ł eczne j  w  z w y c i ę s t w o  tych  
i dea łów ,  do k tó r y c h  dą ży  S. L., s kup i a ­
ją ce  pod z ie lonymi  s z t a n d a ra m i  chłopa  
polskiego.

„Niechże  t en  s z t a n d a r  —  m ó w i ł  ks.  
c e l e b ra ns  —  idzie w  proce s j i  w  s w ą  p i e r ­

w s z ą  d rogę ;  niech tę p roces j ę  p o p r o w a ­
dzi jak będz ie  p ro w a d z i ł  W a s ,  k t ó r z y  się 
w  koło  n iego skup iac i e  do i d ea ł ów  w o l ­
ności  i s p r awied l iwośc i ,  a  p r z ez  W a s  do 
wielkiej  i si lnej Polski ,  Po lski  s p r a w i e ­
dl iwości  spo ł ecz ne j 11.

W ś r ó d  dź w ięk u  d z w o n ó w  i d z w o n ­
k ó w  w y s z ł a  proce.sja,  a na cze le  niej p o ­
p r z e d z a n y  o rk i e s t r ą  s z t a n d a r  solenizant ,  
_za  nim za ś  s ze r eg i  s z t a n d a r ó w  b ra tn i ch  
kól  i t ł u m y  ch łopów,  w ś r ó d  k t ó r ych  
„—  cz e rw ie n i ą  się chłopski e  czapki ,  kie-  
b y  na s i a ł  m a k u “ . —

Z n ac zn a  i lość su k m an  i k r a k ow sk i c h  
s t r o jó w  k ob i ec yc h  w s k a z y w a ł y ,  fce w ś r ó d  
ludu k r a k o w s k i e g o  t r a d y c y jn e  s t r oj e  nie 
zanika ją .

P o  u ro czy s t o śc i  kośc i e lne j  r o zw in ą ł  
się pochód  długi  i okaz a ł y ,  na  czele  z

W ytw ornoścl gwarancją  trze w ftt5 

S zyk o w n y  chód ma sw e tródło  w  
k u lt y  i »  

Pam iętaj, chcąc mleC te w ynik i 
o  B E R S O N  ■ O K  M A  gu m o w e] sk ó n « »

ERSO N  O K M A

b an d e r i ą  i m u z y k ą  na  m iejsce zgron  
dzen ia  pub l i c znego  w  Ton iach .  Zgrom a­
dzen iu  p r z e w o d n ic z y !  Andrzej B in c z y c ­
ki, czl.  Z a r zą d u  P o w .  Krak .  S. L„ sek re­
t a r z o w a ł  dr. W l. Z ap alow icz, sek r .  pow.  
P r z e m a w i a ł  czł.  N.K.W. Mgr .  S t. M ierz*  
w a, J. Gajoch, prez .  pow.  i J. M igała. De*  
k l amac j ę  wyg łos i l i  P ollak ów n a z T oń i 
K ozera St. Nast rój  podn io s ły .  Chłopi  da­
ją w y r a z  s w e m u  ż y w i o ł o w e m u  p rzyw ią ­
zaniu do s w e g o  p rezesa  W . W itosa . Żą­
dają  w y k o n a n i a  u c h w a ł  ko n g re s u  kra­
ko w sk i e g o  i mo cno  zaz naczy l i  sw oje  sta­
now isko  do w y b o r ó w  se j m o w y c h  i Sena­
tu. k tó r e  idzie po lini u c n w a l  ostatn ich  
N.K.W. H y m n e m  n a r o d o w y m  i „N.ie rzu- 
cim z i emi“ zak oń czo n o  tę nad w y r a z  
podn io s ł ą  i p iękną  u roc zy s t o ść .

Popierajcie
pisma ludowe
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C L I S T Y  I K O R E S P O N D E N C J E 3
Szukanie  głupich
D nia 11 wrześnie b r. zjechało do  Ł ącka na 

zeb tan ie  „Związku Rezer wi st ów” w asyście 
miej scowych czynników samor ządowych ,  dWóch 
p an ów z Nowego Sącza,  z których jeden w y ­
s tępujący w roli g łównego  prelegenta,  emery­
t o w an y  kapi tan p. Krupa,  okazał  się być prezs -  
sem p owi a towym Związku Rezerwistów.  Ze­
brało się około 40 słuchaczy rezerwistów.

P. Krupa zaczął  referat  o znaczeniu Zwi ą.  
Tku Kez. i na t em a t  zjednoczenia społeczeństwa 
z armią,  konsolidacj i  narodu i .tym podobnie.

Poniew aż  jed n ak  szeroki ogół chłopaki jest 
z jednoczony  w  p raw dziw ym  p ań stw o w o -tw ó r- 
czym  zw iązku, jakim  jes t nasze  S tronn ictw o  
L uaow e i o żadnym  innym  zjednoczeniu  nie 
chce siyszeć a do Związku Rezerwis tów chwi ­
lowo należy tylko gars tka  robotników z az wy­
czaj  bezrobotnych,  którzy nie mając  stałej p ra ­
cy chcieliby przez przynależność do związku 
z aasekurować  sobie możność  ot rzymania  u 
c zynni ków administ racyjnych jakiejkolwiek p r a ­
cy, dając  się wskutek  skrajnej  biedy uż ywać  
do sanacyjnej  polityki, dlatego też p. Krupa 
pr zemawia jąc  dto zebranych i schlebiając bied­
nym robotnikom,  zaryzykował  zdanie,  że „rol­
nicy po wyjściu z wojska  nie interesują «ię 
więcej  sprawami  wojskowości  i armii i w  ni­
czym nie przyczyniają  się do ut rzymania  i 
wzmożenia  obronności  p ań st wa  polskiego,  gdy 
robotnicy dalej u t rzymują  związek z armią.

Po otwarciu dyskusji  zabrał  głos rezerw ista  
T o k arz  P io tr, p ię tnu jąc  tak ie  staw ian ie  spraw y , 
iakoby rolnicy nie przyczyniali się do  u trzy m a­
nia armii i w zm ożenia  obronności p ań stw a . A 
k tóż produkuje  żyw ność, k to  p łaci podatk i na  
u trzym an ie  armii, k to  da je  70 p ro cen t rekru ta . 
Mó wca  zaa takował  referenta dlaczego nic dano 
ziemi tym,  co walczyli  w roku 1020. Zażądał  
wycofania  ze s t anowisk publ icznych,  politycz­
nych i gospodarczych Itidzi z czynnej  służby 
wojskowej  z tem,  by poświęcili się spr awom 
woj skowym,  a s pr awy polityczne i gospodarcze 
zostawil i  lepiej f achowym „cywi lom”, dalej 
poddał  krytyce politykę zagraniczną.

Po p. Tokarzu przemawia ł  p.  Jan Piechta, 
k ry ty k u jąc  do ty ch czaso w e  m etody  w yborcze,

Mandaty karne
( K o r e s p o n d e n c ja  z  R a d z ie e h a w s k ie g o )
C zło n k o w ie  K oła  lu d o w e g o  w  H a jw o ro -  

Pneh  z łoży li p e w n e  k w o ty  n a  sp ra w ie n ie  
s z ta n d a ru  p o w ia to w eg o  S. L.

T a k  ja k o ś  się z ło ży ło , że w s z y s c y  ci o- 
f ia ro d a w c i i  po  p e w n y m  czasie o t r z y m a l i  
m a n d a t y  k a rn e ,  to  za n ie o d p o w ie d n ią  g n o ­
jo w n ię . to  za p o rz ą d e k  na o b o rz e  itd . A k u ­
ra t  ci sam i co z łoży li p ew n e  k w o ty  na  s z ta n ­
d a r  lu d o w y . M a n d a ty  k a rn e  . sp o w o d o w a ł 
p o s te ru n k o w y  z C h o ło jo w , n ie ja k i Griyer,  
k tó ry  o k ro p n ie  n ie  lu b i S tro n n ic tw a  L u d o ­
w ego.

Z niwy oświatowe!
(K orespondenta z Przemyślan)

Z arządzen i em wyższych  w ładz  szkolnych 
zos t a ł  z po wr o t e m po w o ła ny  do czynnej  
służby n a  s t anowi sko  w iz y t a to r a  szkolne­
go przy Kura tor i um O. S. L wów  z dniem 
14 wrze śn i a  br. p. Edward Horwath. P. Hor-  
w a t h  b ę dą c  w  st anie  spoczynku,  przez o k o ­
ło 5 lat  p rowadz i ł  gimnazjum koedukacyj- 
ne imienia Królowej Jadwigi w Przemy­
ślanach.

Na  tym s t anowi sku  w yk aza ł  dużo t a l en ­
tu, dok łada ł  wszelkich s t arań ,  a żeby  zak ł ad  

n au k o w y  pos t awić  na na leży tym poziomie.  
Za  j ego też dyrekfury,  p rzctnyś lańskie  
g imnaz jum o t r zyma ło  prawa liceum. S w o ­
ją  żm udną  p r acą  z jednywa ł  sobie  serca  mło­
dzieży,  wy c ho wu ją c  ją na dob rych  o b y ­
wate l i  pa ńs t wa .  Do s t a r szego  społ eczeń ­
s t w a  trafiał  odczytam i naukowymi. U rz ą ­
dza ł  odczy ty  nictylko w  mieście ale i w  
okolicznych wsiach, zakładając biblioteki. 
Cieszył  się po wa żan i em  w  sf erach chłop­
skich i robotniczych.  S ta r an i em prof.  Hor-  
w a t h a  było,  a żeby  jak najwięcej synów  
chłopskich kształciło się w  gimnazjum  
miejscowym. Pamię t a ł  także  o chorych w 
tu te js zym szpi talu powszechnym,  posył a jąc  
im stale dzienniki  i czasop isma .

Nic też dziwnego ,  że kiedy powo łano  
go na s t anowi sko  w i zy t a to r a  do Lwowa ,  
metylko młodzież,  ale i s tars i  serdecznie  
żegnal i  prof esora  H o rw a t h a ,  życząc  mu jak 
na jw ięks zych  sukcesów na no w e j  p lacówce.

Obywatele.

Tak Jak dawnie)
W  dniu 11 w rz e śm a  1938 r. we  wsi 

Górno, powia tu  kieleckiego,  odby ło  się ze­
b ran i e  Ochotniczej  S t r aży  Poża rnej .  Na ze­
b r a n i u  p r ze ma wia ł  sekreta rz  gminy Górno 

p. W ła dy s ł a w  Jańczyk,  który zaklinał ze­
branych/aby na radnych do samorządu nie 
wybierali polityków.

A d laczeg óż  to pan  se k re ta rz  tak się 
o b a w ia  u św iad o m io n y ch  ch łopów ?

(K ore sp o nd e ncja z N o w o sąd eckieg o ).

żądał  niekrępowania  woli obywatel i  ze st rony 
czynników administ racyjnych,  w taldch czynno­
ściach publ icznych jak wybory  do samorządów 
i ciał us t awodawczych .

Zebrani oklaskam i nagrodzili w y w o d y  oby- 
dw pch m ów ców  i w ten s p o s ^ i zgłoszone przez 
nich żądania,, jednom yśim e zatw .rd zili. •

Po przemówie-niti jftszczc k ilku  m iejscow ych 
robotników,  k ry ty k u ją cy ch  stosunki i w arunki 
pracy, zabrał gft>s ponownie p. K rupa usjjnw al, 
ale b e zsku teczne polem izow ać z w yw od am i p. 
T o k a rz a  a co do nadziału ziemi żołnierzom , 
zwalił winę na prezesa W incentego W itosa.

Jest  to rozumie się zwykłe  kłamstwo,  do które­
go zdolni są tylko sanatorzy.  „Wszystk iemu 
Witos  winien” , mimo,  że prezes Witos  od maja 
1920 roku został  odsunięty od wpł ywu  na bieg 
spraw pańs t wowych .  My dobrze wiemy,  że za 
rzndł w Wincentego Witosa  i za  r ządów d e mo ­
kratycznych w Polsce masy chłopskie i robotni ­
cze uzyskały bardzo l iberalną konstytucję,  o r ­
dynację wyborczą,  us t awę  samor zą dową  —  a 
za  rządów sanacji  wszystkie te zdobycze d e­
mokratyczne  zostały mas om ludowym o de br a ­
ne.  T. P.  rezerwista.

Zniszczony tor kolejowy na pograniczu sudeckim  n a  lin ii Rumburg —  Schoeniinde.

Czego się uczą
dzieci polskie na W ołyniu?

W  piąt e j  k l as i e  s zkó ł  p o w s z e c h n y c h  
jes t  u ż y w a n a  „ G e o g ra f i a11 T.  Rad l i ń sk i e ­
go i G. \ V u t i k e ‘go.

W  p od rę cz n i k u  t y m  na s t r on ie  81-ej 
p r z y  opisie l udności  W o ł y n i a  c z y t a m y :

„L u dn o ść  W o ł y n i a  — to Rusini ,  w y ­
znan i a  p r a w o s ł a w n e g o ,  m ó w i ą c y  po ru- 
sińsktt .  P o l a c y  m ie szk a j ą  po m ia s t ac h  i 
d w o ra c h ,  a  z a ludni eni e  m i a s t e c z e k  .sta­
n o w ią  g ł ó w n i e  Ż y d z i1'.

Z p o w y ż s z e g o  w y n i k a ,  że w i e ś  w o ­
ły ń s k a  w  s tu p ro ce n t ac h  jes t  r u ską ,  że 
P o l a c y  mie szk a j ą  w  r zadk i ch  dziś  na 
W o ł y n i u  d w o r a c h  i m ia s t ach .

S k o r o  z kolei  z w a ż y m y  na  to, że  
m i a s t  na W o ł y n i u  m a m y  niewiel e  i żc 
„ za ludn i en i e  m i a s t e c z e k  s t an o w i ą  g ł ó w ­
nie Ż y d z i ‘‘ — to z „Geog ra f i i ” Rad l i ń ­
ski ego i W u t t k c ‘go m o że  p o w s t a ć  w  
u m y s ł a c h  n a s z y c h  b a r d z o  t r a g i c z n y  o- 
b r a z  o polskośc i  W o ły n i a .  Mł odz i eż  zaś  
polska ,  k tó r a  W o ł y n i a  nie zna,  a w i a d o ­
mośc i  o n im c z e rp a ć  bodzie  z p o w y ż s z e ­
go p od ręc zn i ka ,  w y r o ś n i e  i pójdz i e  w  ż y ­
cie z p r z ek on an i e m ,  że W o ł y ń  —  to z ie ­
mia  ru ska ,  g d y ż  P o l a c y  ty lko  w  d w o ­
r ach  i mia.stacli n ie l ic znych  mie szka j ą ,  
fest w ię c  ich na W o ł y n i u  n iewielu My,  
W o ł y n i a c y ,  nie m o ż e m y  z rozumieć ,  jak 
w  P o l s ce  od rod zon e j  do s zkół  p o w s z e c h ­
nych  m ó g ł  do s t ać  się pod ręczn ik ,  p r z e d ­
s t a w i a j ą c y  na sze  z iemie  f a ł s zy w ie  
w b r e w  r ze cz y w i s to śc i ,  w  św ie t l e  tak 
og rom nie  s z ko d l iw ym .

Gdz ież  b o w i e m  jes t  ten cł i łop polski 
W o ły n i a ,  k tó r eg o  p l e cy  n ie r az  s i ek ły  
k n u ty  ca r sk i ch  s i e p ac zy ,  g d y  s t a w a ł  w  
obron i e  z a h i e r a n y c h  na c e rk w ie  kośc io ­
ł ów  i ka p l i c ?  Odzi e  te t ys i ące  o sad n i ­
k ó w  rodzin  so l sk ich ,  k t ó r e  od długich 
lat  p r z y  pługu,  k r w a w y m  s w y m  pot em 
z r a s za j ą  z iemie w o ł y ń s k ą ?

C z y  pa n o w ie  a u t o r z y  nie znała  c zys to  
polskich osiedli  w ie j sk ich  na  Wołyj t iu .  
c z y  zna ią  wsi .  gdzie  w ięk szo ść .  to P o ­
lacy  r z y m s k o - k a t o l i c y ? C z y  nie w iedza  
o t ym,  iż na W o ły n i u  nie ma  d-i.ś p r aw ie  
osiedla w ie i ski egn.  w  k tó r y m  b y  b r a k ło  
polskiej  r o d z i n y ?  C z y  nic nie s ł yszel i  o 
zn i s zcz on ych  i g w a ł t e m  sp rn wo s ł n wi o -  
nych t y s i ącach  c h ło p ó w  polskich n tak 
polskich naz wi ska ch ,  jak Adamski .  D ą ­
b rowsk i .  Cznzkpw.ski.  Dan i e lewsk i .  Ko­
nopacki .  ichcl.skń Dz ic t r zak ,  RogaNki .
ż a w a d z k : : t. p., k t ó r z y  dzis iai  c a łymi  
tys iaca tni  p o w r a c a j ą  do w i a r y  i m o w y  
ojców’?

A m oże panow ie au torzy  nie w idzieli

n igdy  w s i  w o ł y ń s k i e j ?  M o że  nie c zy ta l i  
ż adne j  s t a t y s t y k i ?  A m o ż e  na l eż ą  do 
tych ka t egor i i  „ u c zo n yc h " ,  k tó r z y  p r z e d  
d w u d z i e s t u d w o m a  l a ty  nic n i e  chcieli  
wiedzi eć ,  ani  s ł y sz e ć  o P o l a k a c h  na G ó r ­
n y m  Śl ąsku ,  w  P o z n a ń s k i e m  i na  P o m o ­
rz u ?  Może  do nich ż ' a s t p sować  t r z eb a  
g ł o ś n y  s w e g o  cz a su  n a g ł ó w e k  a r t y k u łu  
j ednego  c z a so p i sm a :  „Zb ro dn i a  c z y  s z a ­
l e ń s t w o ? ”

C z y  p a n o w i e  a u t o r z y  nie zda j ą  sobie  
s p r a w y  z tego,  że  t ak i e  zdan i e  ’z p o d ­
r ęczn i ka  s z k o l ne g o  —  to z n a k o m i ty  m a ­
te r ia ł  ź r ó d ł o w y  dla w ro g i e j  P o l s c e  p r o ­
p a g a n d y ?

P r z e d  ro k i em  j edno z p i s m  pol sk ich ze 
s ł u s z n y m  ob u rz en i e m  poda ło  odbi t kę  
w y d a n e j  w  N iemc z ech  m a p y  Polski ,  ilu­
s t r u j ąc ą  l udność  n a s ze g o  k r a j u  pod 
w z g l ę d e m  n a r o d o w o ś c i o w y m .

Na m a p c e  t e j  p ięć  w o j e w ó d z t w  
wsc h od n i c h  p r z e d s t a w i o n o  w  zupe łn i e  
c z a r n y m  kolor ze ,  j ako  za m ie sz ka ł e  p r z ez  
l udność  n iepol ska .  P a m i ę t a m ,  że  p i smo  
to z w r a c a ł o  u w a g ę  pol sk i ego  s p o ł e c z e ń ­
s t wa ,  j ak  dz i a ł a  w r o g a  n a m  p ro pa ga n da ,  
k t ó r a  nie w a h a  się c e low o  p r z e d s t a w i a ć  
z i em polskich  o l udnośc i  m ie szane j ,  j ako 
ziem,  z a m i e s z k a ł y c h  p r z ez  l udność  w y ­
łączni e  niepol ską .

Cóż  j ednak  dz iw ić  się t aki ej  w ro g i e j  
p rop aga ndz i e ,  sko ro  w  n a s z y c h  w ła sn yc l i  
p od rę cz n ik ac h  dla s zkó ł  p o w s z e c h n y c h  
na sze  z iemie  w s c h o d n i e  p r z e d s t a w i o n e  
są  jako  za m i e sz k a ł e  p r z e z  ludność  n ie ­
po lską  (w  „G eogra f i i ” R ad l i ń sk i ego  i 
W u t t k e ‘go —  zdan i e  „L u dn oś ć  W o ł y n i a  

- to Rusini . . .” j es t  d r u k o w a n e  t ł u s t y m  
d ruk iem) .

A dalej !  C z y  dz i ecko  polskie ,  u r o ­
dzone  i w y c h o w a n e  na w s i  wo łyńs k i e j ,  
u cząc  się z t ego  pod ręczn ika ,  nie p r z y zn a  
się 'z c z a s e m  do n a r o d o w o śc i  rus iń sk i e j ?  
W s z a k  u cz y ło  się w  szkole ,  że  P o l a c y  na 
W o ły n i u  mi e sz ka j ą  t y lko  wre d w o r a c h  i 
po m ia s t ach  a ono u rodz i ł o  si« na ws i  
i o t oczone  jes t  w  niej c zę s t o k ro ć  R u s i n a ­
mi.

C z y  t aki e pod ręczn ik i  p r z y c z y n i ć  się 
mo gą  do tego,  b y  co polskie  do Pol sk i  
w ró c i ł o ?  Nigdy !

P y t a m  się więc ,  co robi  komis j a  
kwal i f i kacy jna ,  i s tn i e jącą  p r z y  Min i s t e r ­
s twie  O św ia ty ,  k tó r a  podob ne  p o d rę c z n i ­
ki p r z e p u s z c z a ?

W  imieniu P o l a k ó w  wo ły ń sk i c h ,  k t ó ­
r z y  mi na ten po d rę czn ik  zwróci l i  u w a ­
gę, d o m a g a m  się w y c o f a n i a  n a t y c h m i a s t

Podwyżka biletów miesięcznych 
na P. K. P. dotknie rzesze 
najuboższych pracowników

Z d n iem  1 p a ź d z ie rn ik a  b r . w ch o d z i w  
życie p o d w y ż k a  b ile tó w  m iesięczn y ch  p o d ­
m ie jsk ich  n a  P o lsk ic h  K o le ja ch  P a ń s tw o ­
w y ch . P o d w y ż k a  ta g odz i  w  J d e s z c ń  szare ­
go c z ło w ie k a ,  w  k ie s zeń  u r z ę d n ik a  p a ń s tw o ­
w eg o  i p r y w a tn e g o ,  s ło w e m  w s z y s tk i c h  p ra ­
c o w n ik ó w  u m y s ło w y c h .

B ilety  ty g o d n io w e  ro b o tn icze , p o m ię d z y  
s ta c ją  m ie jsc a  z am iesz k a n ia  a s ta c ją  m ie j­
sca p ra c y  n ie  b ęd ą  p o d w y ż sz o n e . T a k  w ięc  
ro b o tn ic y  n ie  będą  d o tk n ię c i n o w y m  p o d a t­
k iem . N a to m ia s t p ra c o w n ic y  u m y sło w i, zm u  
szeni do  z am iesz k a n ia  poza  o b rę b e m  w ie l­
k ich  m ia s t ze w zg lęd ó w  o szczęd n o śc io w y ch  
d la  k tó ry c h  w y d a te k  k ilk u  z ło ty cn  na  b ile t 
k o le jo w y  by ł już d o tąd  b a rd z o  d o tk liw y , 
obecn ie  p łacić  będą m u s ie l i  n ie m a l  100 proc .  
więcej.

D o tk n ie  to  m a s y  p ra c o w n ik ó w  n a jg o ­
rze j u p o sa ż o n y c h , b iu ra l is tó w ,  e k s p e d ie n t k i  
itd . W ia d o m o  b o w iem  że d y re k to rz y  k o n ­
ce rn ó w  m ie sz k a ją c y  p o za  m ia s te m  ze w zg lę­
dów  z d ro w o tn y c h  p rz y je ż d ż a ją  do  b iu r  s a ­
m o ch o d a m i. Ju ż  n a w e t p a sa ż e ro w ie  II k łusy  
b ęd ą  u p rz y w ile jo w a n i p o d w y ż k a  bow iem  w  
tej  k la s ie  je s t  m n ie js za .  O lóż b ile t m iesięcz ­
n y  III k la sy  n a  p rz e s trz e n i do  10 km . k tó ry  
d o ty ch c za s  k o sz to w a ł 6 zł. k o sz to w a ć  będ zie  
o b ecn ie  10 zł. 2 k la sy  13.35, z a m ia s t 9 zł. 
p rz y  o d leg ło śc i 15 km . b ile t m ie s ięczn y  3 
k la sy  d ro ż e je  z 9  zł. 15 zł. 2-g iej z 13.50 n a  
20 zł. p rz y  20 k m . z i2  n a  18.40 zł. 2 k la sa  
z 18 na  24.55 zł. p rz y  25km . 3 k la sa  z 16,20 
n a  26.60 zł. 2 k la sa  z 24.30  n a  zł. 27.50 
p rz y  30 k m . 3 k la s a  z 12.20 n a  22.40 zł..

W ie m y , że P o lsk ie  K o le je  P a ń s tw o w e  
p o trz e b u ją  p ien ię d zy . N a u z u p e łn ie n ie  tab o - 
r a  i n a jk o n ie c z n ie jsz e  in w e s ty c je  p o tr ze b a  
o k o ło  100 m i l io n ó w  roczn ie ,  a le  p ien ią d ze  
te m o ż n a b y  u z y sk a ć  in n ą  d ro g ą  a  n ie  k o ­
s z te m  n a ju b o ż s z y c h  w a r s tw  p ra c o w n ic z y c h .  
P rz e d e  w szy s tk im  n a le ż a ło b y  sk a so w ać  
w sze lk ie  zn iżk i n a  z jazd y  i ró ż n e  im p re z y  
p o lity c zn e , u rz ą d z a n e  p rzez  o rg a n iz a c je  p ro -  
rząd o w e . Ja k iś  Z w iązek  S trz e lec k i u rz ą d z a  
so b ie  z jazd  p o w ie d zm y  w  Z a leszczy k ach , a  
M łody  O zon  m a n ife s ta c ję  w  W a rsz a w ie , P . 
K. P . oczy w iśc ie  u d z ie la  u c z e s tn ik o m  żniżek ' 
k o le jo w y c h  w  w y so k o śc i 66 a  n a w e t 80  p r o ­
cen t.

O czyw iście  w szy scy  Jad ą , p ę cz n ie ją  n a ­
w e t sze reg i o rg a n iz a c y j, b o  k a ż d y  c h ę tn ie  
p rz e jed z ie  się w  ce lach  k ra jo z n a w c z y c h  za  
bezcen , no  a  z re sz tą  p rz y  o k a z ji  m o ż n a  
zw y k le  z a ła tw ić  ja k iś  in te re s . N a jw y ższy  
ró w n ie ż  czas sk a so w a ć  w szy s tk ie  z n iżk i s ta ­
łe, u rz ę d n ik ó w  p a ń s tw o w y c h  i zw łaszcza  
tak  z w an y c h  „ n ie p o d leg ło śc io w có w ” , o raz  
zb y t  h o jn ie  w y d a w a n e  b i le ty  b ezp ła tne .  P o ­
zw o liło b y  to  P . K. O. n ie  ty lk o  n ie  p o d w y ż ­
szać ta ry fy  n o rm a ln e j  lecz  n a w e t ją  o b n i­
żyć. P rz e c ież  w  P o lsc e  m a ło  k to  je ź ­
dzi k o le ją  za b ile tem  n o rm a ln y m . 80  p ro c e n t  
p a sa żeró w ,  to k o r z y s t a j ą c y  z ró żn eg o  ro d z a ­
ju  zn i ż e k ,  ( S z . )

Pociąg najechał na furmankę
P o c i ą g  o s o b o w y  idący z W a r s z a w y  

do S ied lce  na 2S km.  na p r ze j eżd z i e  k o ­
l e j o w y m  na j echa ł  na fu rma nk ę ,  k tó r ą  je­
chali  m a ł ż o n k o w i e  W ł a d y s ł a w  i B ro n i -  
n i s ł a w  Lamio .  Sku tk i  ' zde rzen ia  b y ł y  
fatalne.  M ałżonkow ie ponieśli śm ierć na 
miejscu. F u r m a n k a  u l eg ł a  s t r z a s k an iu  
konie  zabi t e .  Zwłoki tragicznie zm ar­
łych  zabezpieczono na miejscu.

Nowy angielski k o n trto rpedow iec  „Je rsey ” zo sta ł 
onegdaj spuszczony  na w odę w  E ast C ow es.

ze s zkół ,  s k ł a d ó w  i k s i ęg a r ń  „Ge og ra f i i ” 
Radl i ń sk i ego  i W u t t k e ‘go dla p iątej  k l a s y  
s zkół  po wS7echnych .

Janusz Dunln-Mlehalowsjd,
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P o  k i ó t k i e j  n a r a d z i e  ' dosz l i  d o  
w n i o s k u ,  że  n a j l e p i e j  z r o b i ą ,  j e ś l i  p o ­
b i o r ą  s i ę  z a r a z  t u ,  w  P a r y ż u ,  s t w a r z a ­
j ą c  f a k t  d o k o n a n y  w o b e c  s w y c h  r o d z i n  
i l o k a l n e g o  z a ś c i a n k a  k r e w n y c h  i z n a ­
j o m y c h .  F a k t  t e n  p r z e c i n a !  w  s p o ­
s ó b  z d e c y d o w a n y  i p r o s t y  c a ł y  s z e r e g  
s k o m p l i k o w a n y c h  z a g a d n i e ń .

O l g a  T a ń s k a  b y ł a  j e d y n a c z k ą .  C ó r  
Ką z n a n e g o ,  k r a k o w s k i e g o  l e k a r z a  i a m ­
b i t n e j ,  c h o ć  p o d u p a d ł e j  a r y s l o k r a t k i .  
D w ó c h  j e j  b r a c i  b y ł o  i n ż y n i e r a m i  i p r a ­
c o w a ł o  w  c i ę ż k i m  p r z e m y ś l e  w  Z a g ł ę ­
b i u .  D l a  n i e j  s a m e j  u p a t r z o n o  j u ż  m ę ż a ,  
o d p o w i e d n i e g o  s t a n o w i s k i e m  i —  f o r ­
t u n ą .  B y ł  t o  a d w o k a t  z d o b r z e  p r o s p e ­

r u j ą c ą  k a n c e l a r i ą .  O l g a  n i c  m i a ł a  d a w ­
n i e j  n i c  p r z e c i w k o  n i e m u .  O w s z e m ,  p o ­
d o b a ł  jej  się .  D r a ż n i ł o  j ą  t y l k o ,  ż e  j ą  
u w a ż a ł  z a  d z i e c k o .  Z a w z i ę ł a  s i ę ,  że  go  
p r z e k o n a ,  j a k  b a r d z o  s ię  m y l i ł .  U p a r ł a  
s i ę ,  że  w y j a d z i e  k o ń c z y ć  s t u d i a  z a  g r a ­
n i c ę .  K r a k o w s k a  A k a d e m i a  S z t u k  P i ę k ­
n y c h  d a ł a  jej  c h l u b n e  ś w i a d e c t w o .  M o  
g ł a  l i c z y ć  n a  d a l s z e  s u k c e s y .  U p r o s i ł a  
w r e s z c i e  r o d z i c ó w ,  ż e  j ą  w y s ł a l i  n a  r o k  
d o  P a r y ż a .  C h c i a ł a  z a i m p o n o w a ć  t a m ­
t e m u  —  a d w o k a t o w i .  N i e  p r z y p u s z c z a ł a  
j e d n a k ,  ż e  z a i m p o n u  je —  m a ł ż e ń s t w e m

U n i k n i e  w  t e n  s p o s ó b  w s z y s t k i c h  
s c e n  z e r w a n i a .  U n i k n i e  d ł u g i c h  r o z m ó v  
z r o d z i c a m i  i b r a ć m i .  N i e  b ę d z i e  i cli  j u  
p r z e k o n y w a ć .  N i e  b ę d z i e  i m  w y j a ś n i a ć  
j a k a  jes t  r ó ż n i c a  m i ę d z y  a d w o k a t o m  a 
p r o f e s o r e m  u n i w e r s y t e t u .  Z e  to,  c z e g o  
d z i ś  n i e  m a ,  m o ż e  s t a ć  s i ę  j u l r o .  Z e  p r o  
f e s o r  m o ż e  z o s t a ć  d z i e k a n e m ,  n a w e t  
r e k t o r e m .  Z e  J e g o  M a g n i f i c e n c j a  c h o ­
d z i ć  b ę d z i e  w  p u r p u r o w e j  t o d z e ,  w  g r o ­
n o s t a j o w y m  k o ł n i e r z u ,  z ł a ń c u c h e m  z ł o ­
t y m  n a  sz y i .  M a g n i f i c e n c j a - P r o r o k !  
i W t e d y  o u r o d z e n i u  j e g o  n i k t  n i e  w s p o  
m n i  N a w e t  m a l k a - h r a b i a n k a .

O w o  „ h a n i e b n e "  u r o d z e n i e  z a w d z i ę ­
c za "  P r o r o k  o j c u ,  k t ó r y  m i a ł  n i e s z c z ę  
ś c i e  b y ć  u r z ę d n i k i e m  p a ń s t w o w y m ,  n a ­
w e t  r a d c ą ,  a l e  z o s t a ł  p r z e d w c z e ś n i e  ze  
s ł a i r  w  s t a n  s p o c z y n k u  z a  to ,  ż e  n i e ­
z ł o  m i a ł  p o b o ż n ą  m i n ę  w o b e c  n o w e g o  
m i n  T a .  I n n i  t w i e r d z i l i ,  ż e  z a  to ,  iż 
d o ś  - i r d c z e n i o m  f a c h o w y m  p r z e w y ż s z a ł  
p a n a  m i n i s t r a .

D r u g ą  k l ę s k ą  r a d c y - e m e r y t a  b y ł a  
j e g o  w i a r a  w  w ł a s n e  d o ś w i a d c z e n i e . . .  
ż y c i o w e .  D o m a g a ł  s i ę  s t a n o w c z o  o d  s y ­
n a ,  b y  —  c h o ć  p e ł n o l e t n i  —  ze  w s z y s t ­
k i m  p r z y c h o d z i ł  d o  n i e g o  p o  r a d ę .  Co-  
k o ’v . i c k  M a r i a n  c z y n i ł  n a  w ł a s n ą  r ę k ę .  
n i e  z n a j d o w a ł o  a p r o b a t y  o j c a  —  b y ł o  
n i e d o w a r z o n e ,  złe ,  g ł u p i e ,  p r z e k l ę t e .

Ś l u b  w  P a r y ż u  o z n a c z a ł  n i e u b ł a g a ­
n ą .  d ł u g ą  w a l k ę  z o j c e m .  B y ł  ś m i e r t e l n ą  
z n i e w a g ą  d l a  d o ś w i a d c z e n i a  p a n a  r a d ­
c y  T e g o  r o d z a j u  k r o k ,  u c z y n i o n y  p o z a  
p l e c a m i  r o d z i c ó w ,  r ó w n a ł b y  s ię  w y d z i e ­
d z i c z e n i u ,  g d y b y  w  o g ó l e  p a n  r a d c a  
m i a t  z c z e g o  w y d z i e d z i c z y ć  s y n a .  N i e  
t r a ć  ■: j e d n a k  P r o r o k  n a  t y m  w i e l e ,  b o  
gd; .  y n a w e t  p o s z e d ł  d o  o j c a  p o  r a d ę ,  
W i e d z i a ł  z g ó r y ,  ż e  b y ł a b y  o d m o w n a ,  a l ­
b o  też  t y l e  b y  d o s t a ł  d o  w y k o n a n i a  w 
r u n k o  w,  że  n a w e t  z a  r o k  m c  ' ’ /
tó .'o ś l u b u .

P o z a  t y m  o b o j e ,  O l g a  i M a r i a n ,  u-  
w a ł n i a l i  s i ę  o d  c i ę ż a r ó w  m a ł o s t k o w e g o  
s n o b i z m u ,  z w i ą z a n y c h  z t a k  z w a n ą  
„ k r o n i k ą  t o w a r z y s k ą " .  O d p a d ł a  m d ł a  i 
c k l i w a  c e r e m o n i a  z a r ę c z y n .  O d p a d ł o  
k r ę p u j ą c e ,  a  b a r d z o  p o c i e s z n e  n a  z e ­
w n ą t r z  t a k  z w a n e  „ o f i c j a l n e  n a r z e c z e ń -  
s t v  S a m o  b r z m i e n i e  s ł ó w  „ n a r z e c z o ­
ny . . n a r z e c z o n a "  t r ą c i ł o  w  i c h  o c z a c h  
k  r n c j o n a l n ą  p e r w e r s j ą .  N i e  m u s i e l i  
z a . c m  m y ś l e ć  o n i e z n o ś n e j  a s y ś c i e  s t a r ­
s z y c h  p a ń  w  w i e c z o r n y c h  s u k n i a c h  i 
s t a r s z y c h  p a n ó w  w e  f r a k a c h  i s z t y w ­
n y c h  g o r s a c h .  N i e  t r z e b a  b y ł o  t r a c i ć  
g r o s z a  n a  o b o w i ą z k o w e  p r z y j ę c i a  z 
s z a m p a n e m ,  n a  z a p r o s z e n i a  i z a w i a d o ­
m i e n i a ,  n a  c a ł ą  p o m p ę  p u b l i c z n e g o  w i ­
d o w i s k a ,  w r e s z c i e  n a  u c z l ę  w e s e l n ą  d l a  
n i e p o t r z e b n y c h  g oś c i .

O l g a  ż a ł o w a ł a  t y l k o ,  że  n i e  u j r z y  s i e  
b i e  w  w e l o n i e  an i w  su k n i z d łu g im  t r e -

leni .  P r o r o k  j e d n a k  w y j a ś n i ł  j e j  d o b i t ­
n e ,  ż e  d ł u g i  t r e n  m a  z n a c z e n i e  t a m  t y l -  
o,  g d z i e  r o z u m  j e s t  z a  k r ó t k i .

P o s t a n o w i l i  z a t e m  d z i a ł a ć  s z y b k o .  
N a z a j u t r z  p o  w y c i e c z c e  w e r s a l s k i e j  u d a -  
i s i ę  d o  w ł a ś c i w e g o  m e r o s t w a  d l a  z a ­

ł a t w i e n i a  f o r m a l n o ś c i  w s t ę p n y c h .  L i b e -  
a l n e  p r a w o  f r a n c u s k i e  n i e  s t a w i a ł o  c u -  
I z o z i e m c o m  t r u d n o ś c i .  W  c i ą g u  t y g o d  
u a  m o g l i  z a w r z e ć  c y w i l n y  z w i ą z e k  
n a ł ż e ń s k i ,  a  n a s t ę p n i e ,  u ś w i ę c i ć  g o  w 
oś c ie l e .

Ó w  o s t a t n i  m i e s i ą c  c z a s u ,  j a k i  i m  z o -  
d a ł  w  P a r y ż u ,  p o ś w i ę c i l i  w y ł ą c z n i e  s o ­
bie.  Z k o n i e c z n o ś c i  u s t a l i l i  w s p ó l n y  
p r o g r a m  i w s p ó l n y  —  b u d ż e t .  M u s i e l i  
o s z c z ę d z a ć  p o d w ó j n i e ,  p r o r o k  b o w i e m  
o t r z y m y w a ł  z k r a j u  t y l k o  p o b o r y  s ł u ż ­
b o w e ,  a  p o p r z e d n i o  z e b r a n e  z a s o b y  w y ­
c z e r p a ł  j u ż  z u p e ł n i e .  O l g a  z a ś  m i a ł a  
I r u d n o ś c i  z w y t ł u m a c z e n i e m  o p ó ź n i e n i a  
s w e g o  p o w r o t u .  N i e  m o g ł a  l i c z y ć  n a  
w i ę k s z e  p r z e s y ł k i  p i e n i ę ż n e  z K r a k o w a .

N a  s z c z ę ś c i e ,  o t r z y m a ł  p r o r o k  d w a  
t y s i ą c e  f r a n k ó w  j a k o  h o n o r a r i u m  za 
p r a c ę  „ L e  t h e a t r e  m o d e r n e  e n  F r a n c e " .  
T o w a r z y s t w o  n a u k o w e  d o t r z y m a ł o  o-  
b i e t n i c y .  F r a n k i  t e  s p a d ł y ,  j a k  7. n i e b a .

Ś l u b  c y w i l n y  M a r i a n a  P r o r o k a  z O l ­
g ą  T a ń s k ą  o d b y ł  s i ę  w  p i e r w s z y c h  
d n i a c h  s i e r p n i a .  Ś w i a d k i e m  t e g o  a k t u  
b y ł a :  p o c z c i w a  p a n n a  Gri i t l i .  P r o s t o  z 
m e r o s t w a  u d a l i  s i ę  p a ń s t w o  m ł o d z i  d o  
k o ś c i o ł a  p a r a f i a l n e g o  St .  M a d e l e i n e ,  j e ­
d n e g o  z  n a j p i ę k n i e j s z y c h  w  P a r y ż u ,  i 
l a m  d o p e ł n i l i  r e l i g i j n e g o  o b r z ą d k u .  W  
l en  s p o s ó b  s t a l i  s i ę  m a ł ż e ń s t w e m  p r a w ­
n i e  i s a k r a m e n t a l n i e .  K o ś c i  z o s t a ł y  r z u ­
t n e ,  c zy l i  —  k l a m k a  z a p a d ł a .

Z a r a z  p o  ś l u b i e  w y n a j ę l i  w s p ó l n y  
n o k o i k  p r z y  r u e  d  A n j o u .

D z i e ń  z a  d n i e m  p ł y n ą ł  i m  o d t ą d ,  j a k  
w b a ś n i .  B y l i  p i j a n i  s o b a .  D o  w t ó r u  i m  
s z a l a ł  P a r y ż ,  b o  b y ł y  t o  j e g o  w i e l k i e  d n i  
l i p c o w e :  —  l a  f e t e  n a t i o n a l e  —  
ś w i ę t o  n a r o d o w e .

J u ż  p o  10 l i p c a  z a c z ę ł y  s i ę  w i e c z o -  
" o n i  t a ń c e  i z a b a w y  n a  m n i e j  g w a r n y c h  

" k i r a c h .  N a j c z ę ś c i e j  p r z y  o r -  
'•’ ~ v c h  w  o g r ó d k a c h  k a  

w i a r ń ,  a l b o  p r z y  w y s t a w i o n y c h  u m y ś l ­
n i e  g ł o ś n i k a c h  r a d i o w y c h .  T a ń c z y ł ,  k t o  
z k i m  c h c i a ł :  s t u d e n t  z m i d i n e t k ą ,  r o ­
b o t n i k  z b u r ż u j k ą ,  m a l a r z  z t u r y s t k ą  
c z y  m o d e l k ą .  W e s o ł y  n a s t r ó j  z a c i e r a ł  
r ó ż n i c e  s p o ł e c z n e .  N a j d o s t o j n i e j s z a  d a ­
m a  n i e  m o g ł a  w ó w c z a s  o d m ó w i ć ,  g d y  
j ą  p i e r w s z y  l e p s z y  p r z e c h o d z i e ń  p o p r o ­
si ł  d o  t a ń c a .  J e z d n i a  c z y  c h o d n i k ,  b r u k ,  
a s f a l t  c z y  b e t o n  —  o b o j ę t n e  b y ł o  d l a  
ł y c h  l u d o w y c h  f e s t y n ó w .  T a ń c z o n o  
p r z e c i e ż  n a  c z e ś ć  P r a w  C z ł o w i e k a ,  g d z i e  
l u d z i e  s ą  w o l n i  i r ó w n i .

Z a  t a n i e c  c z ę s t o  p ła co n o  s o b i e  p o c a ­
ł u n k i e m  w  u s t a .  I  b e z  t e g o  c a ł o w a n o  s i ę  
w s z ę d z i e .  N a  r o g u  u l i c  j a k i ś  ż o ł n i e r z  c a ­
ł o w a ł  ś w i e ż o  s p o t k a n ą  d z i e w c z y n ę  
P r z y  s t o l i k u  w  k a w i a r n i  d e p u t o w a n y  z 
>alais d e s  B o n r h o n s  p r z y g a r n i a ł  w y  

I w o r n ą  d i w ę :  C a ł o w a n o  s ię  w  p o j a z  
d a c h .  I . a m o i r  ■mai t  a  P a r  U Miło-;. '  
b eztro sk a  i  lek k a , ja k  w i n o ,  s z u m i a ł a

p r z e m o ż n i e ,  n i o s ł a  s i ę  z w y c i ę s k o  i d u m ­
n ie .  B y ł a  j a k b y  w y ł a d o w a n i e m  s i ę  ż y ­
c i a ,  c z y s t ą  r a d o ś c i ą  i s t n i e n i a .

„ P r o r o k o w i e "  b r a l i  u d z i a ł  w  u l i c z ­
n y c h  t a ń c a c h  l u d o w y c h .  T e a t r y  p a r y ­
s ki e ,  k t ó r e  b y ł y  i c h  p a s j ą ,  p r z e k r a c z a ł y  
r o z p i ę t o ś ć  i c h  b u d ż e t u .  M u s i e l i  s i ę  i c h  
w y r z e c  ze  w z g l ę d u  n a  d r o g i e  w s t ę p y .  
P r o r o k  m i a ł  w y r o b i o n y  s m a k  t e a t r a l n y  
i n a  d r u g o r z ę d n e  w i d o w i s k a  n i e  r e f l e k ­
t o w a ł  w c a l e .  N a s y c i  s i ę  n i m i  w  W a r s z a ­
w i e ,  p r z e s y c i  n a  p o l s k i e j  p r o w i n c j i .

W  j e g o  p o j ę c i u  g o d n ą  P a r y ż a  b y ł a  
l y l k o  „ K o m e d i a  F r a n c u s k a '  p r z y  P a l a i s  
R o y a l u .  W  t e j  r e p u b l i c e  a r t y s t ó w ,  w  
tej  k o r p o r a c j i  p r z y s i ę g ł y c h  s ł u g  M e l p o ­
m e n y ,  k t ó r e j  p a t r o n o w a l i  L u d w i k  X I V  
i N a p o l e o n  I,  w i d z i a ł  n a j ś w i e t n i e j s z ą  i n ­
s t y t u c j ę  t e a t r a l n ą  F r a n c j i ,  z d u c h a  Mo -  
l i e r o w e g o  p o c z ę t ą .  P o d o b a ł  m u  s i ę  r ó w ­
n i e ż  t e a t r  S a r y  B e r n h a r d t ,  b y w a ł  l eż  d o  
n i e d a w n a  w  „ O d e o n i e " .  A l e  j u ż  „ C a s i n o  
d e  P a r i s " ,  n a j s ł y n n i e j s z y  t e a t r  r e w i o w y  
i m u s i c - h a l l  ś w i a t a ,  n i e  b y ł  w e d ł u g  n i e ­
go  p r z y b y t k i e m  s z t u k i .  W i d o k  s e t k i  n a ­
g i c h  g i r l s  w y w o ł y w a ł  w  n i m  p r z e s y t .  
B e z p o ś r e d n i e  s ą s i e d z t w o  w i d o w n i  z 
s z a m p a ń s k ą  k a w i a r n i ą ,  p e ł n ą  k o k o t ,  i 
j a z z e m ,  p o w t a r z a j ą c y m  w  p r z e r w a c h  
p r z e b o j e  z b i e ż ą c e j  r e w i i ,  s t w a r z a ł o  t a m  
a t m o s f e r ę  n o c n e g o  l o k a l u .  J e d n ą  t y l k o  
z a l e t ę  d l a  P r o r o k a  m i a ł o  . ,C a s i n o " :  r o z ­
s u w a n y  p l a f o n .  W  g o r ą c ą  n o c  l e t n i ą  p ę ­
k a ł  n a  d w o j e  d a c h  c i e m n e j  w i d o w n i  i 
g w i a z d y  z n i e b a  ś m i a ł y  s i ę  z g w i a z d  r e -  
w i o w y c l i .

N a t o m i a s t  w i e l k a  „ O p e r a "  b y ł a  d l a  
n i e g o  g ł ó w n i e  w s p a n i a ł y m  z a b y t k i e m  
a r c h i t e k t u r y ,  m u z e u m  p r z e r ó ż n y c h  a r ­
t y s t y c z n y c h  o s o b l i w o ś c i ,  o r a z  ś w i ą t y n i ą  
m u z y k i .  L e c z  a k c j a  s c e n i c z n a  d z i e ł  m u ­
z y c z n y c h  b y ł a  w e d ł u g  P r o r o k a  c z y m ś  
p a r a d o k s a l n y m .  Y\ i d o k  z n a n y c h  p o s t a ­
ci  h i s t o r y c z n y c h ,  k t ó r e  w  ż y c i u  p o j ę c i a  
o  ś p i e w n e  n i e  m i a ł y ,  r o z m a w i a j ą c y c h  
ś p i e w e m  o w a ż n y c h  w y p a d k a c h  d z i e j o ­
w y c h  d o p r o w a d z a ł  g o  d o  r o z p a c z y .  
Z r a z u  s t a r a ł  s i ę  s ł u c h a ć  o p e r  z z a m k n i ę ­
t y m i  o c z y m a .  N i e  c h c i a ł  j e d n a k  w o b e c  
m e l o m a n ó w '  u c h o d z i ć  z a  b a r b a r z y ń c ę .  
D l a t e g o  p r z e s t a ł  o d w i e d z a ć  s p e k t a k l e ,  
n a  k t ó r y c h  —  j e g o  z d a n i e m  —  m u z y k a  
d o p u s z c z a ł a  s i ę  g w a ł t u  n a d  a k c j ą  d r a ­
m a t y c z n ą .

W o b e c  t y c h  n i e p o w o d z e ń  t e a t r a l ­
n y c h  n i e  m i a ł o  d l a  m ł o d e j  p a r y  t a k ż e  
z n a c z e n i a  k i n o .  W i e d z i e l i ,  ż e  g ł o ś n i e j ­
s z e  f i l m y  d o t r ą  z c z a s e m  i n a  k r a j o w e  
p o d w ó r k o ,  c h o ć b y  w  s k r ó t a c h  c e n z u r y  
w a r s z a w s k i e j .  N i e  b y ł o  z a t e m  s e n s u  
w y r z u c a ć  p i e n i ę d z y  na  k i n o ,  p ó k i  p r z e ­
b y w a j ą  w  P a r y ż u .

T o  w s z y s t k o  b y ł o  p o w o d e m ,  że  p o -  
c i ą g n ę ł a  i c h  r o z t a ń c z o n a  u l i c a .  N i e  w y ­
s t a r c z y ł o  p r z y g l ą d a ć  s i ę ,  j a k  p ł y n i e  n u r t  
n i e z n a n e g o  w  P o l s c e  w e s e l a .  N a l e ż a ł o  
ś m i a ć  s i ę  w ś r ó d  r o z e ś m i a n y c h  t w a r z y  i 
s z a l e ć  w  t a k t  t a n e c z n e j  m e l o d i i .  P r o r o l  
c z u w a ł  n a d  O l g ą ,  b y  j e j  k t o ś  n i e  zacz i  
• ił i n i e  p o p r o s i ł  d o  t a ń c a .  Z k o n i e c / n  
ci p r o w a d z i ł  j a  w p ó ł .  -  P o l s c e  ż( 

n i e r z  k u c h a r k ę

Chamberlain żegna się z Hitlerem po zakoA-< 
czenlu rozmów w Godcsbcrgu.

Ćwierć miliona 
ludności

w powiatach 
cieszyńskim i fmztackim

K r ó t k a  c h a r a k t e r y s t y k a  d w ó c h  p o w i a ­
tów Śl ąska  Z a o l za ń sk i eg o ,  c i e sz y ńs k i eg o  i 
f r y sz tac ki ego ,  k t ó r e  p r z y ł ą c z o n e  z o s t a j ą  z 
p o w r o t e m  do  Pol ski .

N a j w a ż n i e j s z e  m i e j s c o w o ś c i  w p o w i ec ie  
f r y s z t a c k i m :  F r y s z t a t ,  K a r w i n a ,  O r i o w a ,  Bo- 
gt imi n,  R y c h wa ł d ,  N i e m i e c k a  L u t y n i a ,  P o l ­
s ka  L u t y n i a ,  D z i e c m o r o w i c e ,  S t o n a w g ,  S u ­
cha.

N a j w a ż n i e j s z e  m i e j s c o w o ś c i  w p owi e c i e  
c i e s z y ń s k i m :  Cieszyn,  T rz y n ie c , J a b ł o n k ó w ,  
Bys t rz yca ,  Ci er l i cko,  D o m o s i a w i c e ,  Mosty.

Ob a p o w i a t y  l iczą o k o ło  800 k im . k w a ­
d ra to w y c h  p o w ie rz c h n i,  z teg o  p o w ia t c ie ­
sz y ń sk i 542 k im . k w „  p o w ia t f ry s z ta c k i  528 
k im . kw .

L ic zb a  m i e s z k a ń c ó w  w o b u  powi a t ach '  
w y n o s i  240 do 250 tys.

N a j w a ż n i e j s z e  o ś r o d k i  p r z e m y s ł o w e :  z a ­
głębie  k a r w i ń s k i e .  p r o d u k u j ą c e  s ł y n n y  w ę ­
giel k o k s u j ą c y .  P r o d u k c j a  z ag łęb ia  w y n o ­
si ok.  1 m i l i o n a  t on  r oczn i e.  Da l ej  T r z y n i e c  
i F r y s z t a t ,  gdzie  zna  j d u j ą  się h u t y  i f a b ry k i .

B o g u m i n  jest  d u ż y m  w ę z ł e m  k o l e j o w y m ,  
gdz ie  k r z y ż u j ą  się m a g i s t r a l e  k o l e j o w e  tej  
części  E u r o p y .  Ł ą c z y  on  W i e d e ń  pr z ez  Mor .  
O s t r a w ę  z N i e m c a m i ,  P r a g ę  p r zez  Mor.  O- 
s t r a w ę  z P o l s k ą  o r az  ze S ł o wa c j ą .  T a m t ę d y  
p r z ec h od z i  też ko l e j  b o g u m i ń s k o - k o s z y c k a .

T e r e n y  o b u  p o w i a t ó w  p o s i a d a j ą  d uż e  
wa r toś c i  t u r y s t y c z n e .  W  m ie j s c o w oś c i  D a r ­
k ó w  z n a j d u j ą  się j e d n e  z n a j s i l n i e j s z y c h  
ź r ó d e ł  j o d o w y c h  w E u r o p i e .  Je s t  to m i e j ­
s c o w o ś ć  k ą p i e l o w a .

S p r a w a  p r z e p r o w a d z e n i a  p l eb i sc y tu  o r a z  
w y z n a c z e n i a  t e r e n ó w  p l e b i s c y t o w y c h  m a  
b yć  u s t a l o n a  w d r o d z e  r o k o w a ń  p o m i ę d z y  
u p e ł n o m o c n i o n y m  cj° t ych  s p r n w  p os ł e m R. 
P. w P r a d z e  a r z ą d e m  c z e s ko - s ł o w nc k i m.

. nętrze budynku celnego w llnterretzbach na 
granicy sudeckiej', zniszczone w czasie walki po- 

|  jfalędzy czeską strażą graniczną a członkam i 
n iem ieckiego k o rp u su  ochotniczego^



ROŁWYCTWOOCROrafmW
DROBNY ROLNIK-DZIAŁKOWIEC-PSZCZELARZ

Jeżyna (ostręźyna) ogrodowa
UPRAWA

Ogrodowa up ra wa  jeżyn znajduje  się u nas 
'dopiero w zaczątkach,  a rozpowszechnienie jej 
powinno być dążeniem ogiodnictwa h an dl o­
wego. Jeżyny są bowiem doskonałym owocem 
deserowym,  a równocześnie s t anowią pierwszo­
rzędny surowiec na przetwory,  zwłaszcza soki 
i marmolady.  Obok mal in zaj mują  one drugie 
miejsce co do znaczenia handlowego i prze- 
fcyshiwogo.

Mówiąc o jeżynach,  j ako  owocu desero- 
v i m ,  należy brać pod uwagę jedynie odmiany,  
uzyskane  drogą krzyżowania  i wyboru r óżnią­
cego się od jeżyn leśnych znaczną wielkością 
i znakomi tym smakiem.  W kr ajach z achod­
nich jeżyny ogrodowe są powszechnie u p r a ­
wiane.

Owoce jeżyny są w stanie doj rza łym za­
barwione  na czarno.  Kształt  owoców puszcze- 
gólnyrh odmian nie odgrywa roli, chodzi  j edy­
nie o to, hy owoce byty jak największe,  j ędrne 
i słodkie.

Owoce jeżyn dziko rosnących na da j ą  się 
wyłącznie na przetwory,  zapot rzebowanie  na 
nie jest dość duże i stale wzras ta wraz z po- 
stępen. przemysłu przetwórczego.  Dziko r osną ­
ce \  olyka się wszędzie w lasach i polnych 
miedzach.

W  uprawie  ogrodowej  jeżyna przekłada 
glehv, zawierające pewne ilości wapna  nad zu­
pełnie lekkie,  na ogół jednak rośnie w każdej  
ziemi, byłoby nie za ninkrej .

Jest  tym więcej  godna polecenia,  że służy 
do wykorzystania  wszelkich miejsc w ogrodzie,  
nie nadających się do uprawy innych owoecw
— inożna tworzyć z jeżyn znakomi te  żywopło­
ty, osłaniać niemi niezbyt  piękne p arkany  Inb 
ściany budynków.

Sadzi się jeżyny w jesieni, pamięta jąc ,  że 
wdzięczne są za jak najwcześniejsze sadzenie.  
Sadzić je można  rzędowo przy zachowaniu  od­
ległości 1 ni., lub też grupowo,  zachowując 
wówczas odległości takie,  które by umożl iwi ­
ły swobodne dojście do krz ak ów i zbiór owo­
ców. Przy sadzeniu pod ścianami pozostawić 
odległość większą (2 111.), ograniczyć liczbę pę ­
dów na ścianie,  a resztę pędów skracać na 2 
do .1 oczka.  Jeżyny na ścianach rozpięte p r ę­
dzej  doj rzewają  i dają dorodniejsze owoce.

ROZMNAŻANIE
Rozmnażanie  jest nader  łatwe:  najczęściej  

stosuje się mnożenie przez odkłady,  czyli przez 
przygięcie do ziemi pędów bocznych,  przysy­
panie zgięcią ziemią i przywiązanie części gór- 
nei  pędu do pionowo wbitego w ziemię palika.  
G(iv część przysypana ziemią wytworzy t. zw. 
piętkę,  i wypuści  korzenie,  odcina się pęd ed 
k rzaka  macierzystego,  wyjmuje  z bryłą ziemi 
I sadzi młode krzewy na właściwym miejscu.
— Jeszcze prostszym sposobem jest  sa dz on ko­
wanie  końców gałęzi.  Wsadzone  z wiosną do 
pulchnej  ziemi — do jesieni zdążą się ukor ze ­
nić.

ZBIÓR JAGÓD
Zbiór jeżyn rozpoczyna się już w drugim 

roku.  Zbierać można  owoce,  gdy zupełnie 
zezernieją,  u t racą  połysk i nabiorą  słodkiego 
smaku.

Do t ranspor tu  przeznaczone owoce dese­
rowe zbiera się jeden dzień przed dojrzeniem.

Plantac ja  jeżyn na dobrej  ziemi t rwa t1 do 
12 lat. — Oczywiście jako tak długo nn j ed ­
n ym miejscu rosnące,  wymagają  one nawoże­
nia — zadawala ją  się j ednak każdym n a w o ­
zom, to też najczęściej  s tosuje się jiod ilic gno ­
jówkę i obornik,  dawane  jesienią.

Prócz znaczenia handlowego i zas tosowa­
nia bezpośredniego w gospodarstwie  domowym.

Peluszka - Wyka 
Bobik

Telu-szka — jest to ga tunek grochu o c ierp­
kim ziarnie.  To też na z iarno poluszkę r zad ­
ko się uprawia,  a ponieważ dość t rudno  ja 
ususzyć (ma mięsiste łodygi i liście), a więc 
najczęściej  użytkiem z. niej  jest zielona pasza. 
Ponieważ j ednak  peluszka nie bardzo n u ż e  
stać o własnych silaeli i ł atwo się kładzie,  a 
wtedy jest t rudna  do koszenia,  lub nawet  pod- 
gniwa,  przeto rolnicy na jchętniej  siewają mie­
szankę peluszki  z owsem i innymi  rośl inami,  
n a  których może się oprzeć.  Należy ją wtedy 
zaliczyć do mieszanek,  nawet  gdyby dodatek 
innych roślin byt niewielki.

To samo mniej  więcej ninżna powiedzieć o 
wy*o, która jest  od peluszki  bardziej  roz­
powszechniona,  choć wymagaj ąca  lepszej zie­
mi.  I wykę rzadko się uprawia na nasienie,  i 
w czystym siewie, a najczęściej  w mieszan­
kach,  przeznaczonych głównie do skarmiania  
nn zielono. Waż na  dla gospodars tw mlecz­
nych,  które nie mogą upr awi ać  lucerny,  jest 
wyka  zimowa,  która  j ednak  niemal  wyłącznie 
u p r aw ia na  jest  w mieszance (najczęściej  z ży­
tem). Mieszanki  te są siane w początku jesie­
ni, a sprzątane  wiosną roku następnego,  dają 
najwcześniejszą zieloną paszę.

Bobik różni  się od pokrewnej  sobie wyki 
sposobem użytkowania ,  bo choć także często 
spot ykamy go w mieszankach na z iarno luli 
zieloną paszę,  ale częściej bodaj  up r awi aj ą  go 
w czystym siewie na ziarno,  bardzo cenione 
na  paszę dla koni  i krów mlecznych.  Zasiany 
rzędowo i obrnhinny podczas wzrostu,  na d o ­
brej  zii mi bobik daje duże plony ziarna.  Na 
ziemiach zwięzłych i zawierających wapno 
(gdzie nie rodzi  się łubin),  gdy pot rzebny jest 
zielony nawóz,  używa sic także bobiku (zwykle 
;w mieszance z wyką).

nie należy zapominać o własnościach leczni­
czych jeżyn.

Wszystkie części jeżyn posiadają własności 
lecznicze i lak:  l u k  z owoców jest środkiem 
przeciwgruźl iczym,  leczy choroby skóry,  he r ­
bata z pączków i liści i kwiatów stosowana 
bywa przy krwotokach,  n ap ar  z liści użyte do 
p łukania  gardła usuwa bóle gardła i gruczo­
łów śl inowych.  Jagody śluzą jako środek m o ­
czopędny.  Mieszanka z młodych liści jeżyn,  po­
ziomek,  macierzanki  i liści dz iurawca  s t ano­
wi doskonalą  herbatę.

Uprawa i zbiór rumianku
Rumianek stale jest  poszukiwany.  W  ubieg­

łym roku sprowadzi l i śmy jego duże ilości 7. za ­
granicy,  szczególnie z Węgier,  jest  obawa,  że i 
w tym roku nie pokryj emy zapot rzebowania  
wewnętrznego produkc ją  krajową.  Rumianek 
jest  rośl iną zielną, j ednoroczną,  wysoką około 
20—-40 cm., należy do rodziny złożonych.  Uście  
ma drobne,  pierzaste,  kwiaty zebrane w koszy­
czek. Pospoli ty jako chwas t  na  polach,  mi e­
dzach,  przy chatach.

W ażną rzeczą jest um ie jętność  odróżn ien ia  
ru m ian k u  lekarsk iego  od wielu Innych, zewnę-

Jesienna zmiana matek w ulach
Matkę starą luli wadl iwą winniśmy usunąć  i 

zastąpić młodą i doborową.  Jeżeli czynimy to 
jesienią,  kiedy nic ma  już t rutni ,  koniecznych 
do zapłodnienia matki ,  mus imy mieć tę s t upr o­
centową pewność,  żchy m łoda m atka  była już 
zapłodniona. W przeciwnym razie znosi łaby 
wiosną j ajka  niezaplodnione (Irulniowe).  P ó ­

ki bez pszczół wstawić z powrotom do uia i no­
wą ninlkę puścić na próżne ramki .  Skrzynkę 
z omieconi ini  pszczołami postawić przed wylot;  
wylot  otworzyć i pszczoły wejdą z powrotem 
do swego ula i nową matkę przyjmą.

II. s p o s ó b.
10 dni przed przyłożeniem nowej  matki  usu

P asiek a  i hodow la m atek  p. J. S. w K nurow ie.

nieważ jesienią pszczoły niechętnie przyjmują  
nową matkę,  przeto posłuchajmy wskazówek 
doświadczonego pszczelarza,  jaki in jesł nasz 
czytelnik,  p. Jan  Szirmel z Knurowa,  który su n 
posiada wzorowo u t rzyman ą pasiekę i hodowlę 
matek  czystej  rasy włoskiej  i wlosko-amer j  k a ń ­
skiej.

I. s p o s ó b  
Należy wyjąć  wszystkie ramki  z ula:  wylot 

zamknąć;  ul z pszczół wymieść tak.  iż nie p o ­
zostanie w nim ani j edna pszczoła;  wystawione 
ramki  pszczół omieść do skrzynki ;  próżne ram

nąć starą z roju.  Po  10 dniach wszystkie m a ­
teczniki z plastrów' powycinać (zniszczyć) i w 
nas tępnym dniu t. j. w 11-tym po usunięciu 
starej  nntlki przyłożyć do roju matkę  nawą.

Oba sposoby (łają 90-procenlową pewność,  
że roje nowe- matki  przyjmą,  bo 100 proc.  pew­
ności w ogóle nie ma.  Nowe matki  można do 
rojów przykładać  od maj a  do końca paździer­
n ika. — 1'an Szirm el, K nurów , ul. Kościelna 
nr. 25 (pow. rybnicki ,  wojew.  śljjskie) ma  tego­
roczne zapłodnione matki  czystej  rasy włoskiej  
i wlosko-amerykańskicj .

Rozróżniamy miód:  lipow y, j ako  na jzdrow 
szv (kolor jasny),  leśny, ak acy jny , esparcetow y, 
pastew ny, w iosenny, letni, jesienny  I m iodunkę.
Miodunka uchodzi  za miód małowar lościowy 
Każdy gatunek miodu,  o ile nie jest zmieszany 
z i nnym gatunkiem posiada odmienny aromat ,

Gatunki miodu
smak i kolor.  Miód niedoj rzały jest płynniejszy 
od doj rzałego i łatwo go poznać przy przelewa­
niu z jednego naczynia w drugie.  Wówczas  w 
naczyniu,  w miejscu,  gdzie spada miód niedoj ­
rzały,  utwarza  się wklęsłość (dołek); doj rzały 
zaś przy przelewaniu tworzy wypukłość (garb).

Oczyszczan e miodu
Miód, wydobyty z plas t rów zawiera pewien |  Iryfugi podobnej  z wyglądu do miodarki .  U nas 

procent  zanieczyszczenia.  Składają  się nań jednak,  gdzie pasiek jest  wprawdzie  dużo,  lecz 
głównie okruchy wosku i pyłek. Dlatego należy prze- iętpie liczących tylko po ki lkanaście uli — 
go oczyścić. Właściciele wielkich pasiek za gra- I zamiast  kosztownej  centryfugi  zadawalamy się 
nicą uskuteczniają  to za pomocą  specjalnej  cen- ■ si tem z oc ynkowanych drutów.

Domowy wyrób softów owocowych
Owoce ,  p r z e z n a c z o n e  d o  w y r o b u  soków,  

na leży  p o  z e b r a n i u  u m y ć  i p o d d a ć  zar az  
p r ze r óbc e .  Na j le pi e j  wyg ni e ść  je na  spec ja ł -  
pras ie ,  m i a ż d ż y ć  l u b  zet rzeć  na  t a r ce  (np.  
j a b ł k a ) ,  po l ei n  mi az gę  w y c i s k a ć  rę cz nie  w 
f l a n e l o w y m  w o r e c z k u  (np.  z j a b ł e k ), s k l a ­
r owa ć  przez p r ze f i l l r o w a n i e  go l ub  pr zez  d o ­
d a te k  ż e l a t y ny  a lbo  t an in y ,  zlać do  bu t el ek ,  
z a k o r k o w a ć  szczelnie,  p r z e w i ą z u j ą c  k o r k i  
s z n u r k i em ,  b y  nie  w ys k oc zy ł y  i w  z a k o r k o ­
w a n y c h  b u t e l k a c h  p o d d a ć  p a s t eu r yz ac j i .

P r o c e s  ten po l ega  n a  p o d g r z e w a n i u  przez 45 
m in .  do t e m p e r a t u r y  75 s t op ni  C. bute lek ,  
z a n u r z o n y c h  c a ł ko wi c i e  w wo dz ie  w  k oc io ł ­
k u  P o  45 m i n  , po  os t ygni ęc i u w o d y  w y j ­
m u j e  się bute lk i ,  poczi  m,  dla l epszego u- 
szcze ln ienia  k o r k a ,  z an u r z a  się k on i e c  szyj ki  
b u t e l ki  w r a z  z k o r k i e m  d o  roz to pi one j  p a ­
r a f i ny .  W  ten s p o s ó b  p r z y r z ą d z o n y  sok nie  
będzie  f e r m e n t o w a ć  i m o że  być  przez d ł u ż ­
szy czas  p r z e c h o w y w a n y ,  gdyż  przez p as t eu-  
r y z ac ję  n i szczy się d r o b n o u s t r o j e .

Ogólne zasady wojskowych zakupów
Z d n i e m  1 w r z eś n ia  rb.  r o z po cz ę ł y  się 

z a k u p y  p ł o d ó w  r o l n y c h  na  p o t r z e b y  wo j s k a ,  
o d n o śn i e  k t ó r y c h  o b o w i ą z u j ą  niżej  p o d a n e  
z asady:  Żyto i o wi es  z a k u p u j ą  s ze fos twa  in- 
t e n d c n l u r y  p os z cz eg ó l ny c h  D. O. K. k u p o ­
wa ć  b ę dą  k a ż d ą  i lość żyta  i owsu  w  ł a d u n ­
k a c h  w a g o n o w y c h  l ub  d u ż y c h  p a r t i a c h  w o ­
z owych .

Sk ł a d n ic e  m a t e r i a ł u  i n t e n d e n e k i e g o  za ­
k u p u j ą  m ni e j sz e  i lości i )  ta 1 ows a,  d o s t a r ­
czone  na mi e j sc e  od 200 k g  do 3000 Kg. 
S k ła dn i ce  te z a k u p u j ą  zboże o d rę cz ni e  bez 
p i se mne go  z am ówi en i a ,  o db i e r a j ą c  je  i p ł a ­
cąc od ręki  go tówką .

O ddz ia ł y  g a r n iz o n o w e ,  a wi ęc  pu ł k i ,  b a ­
t a l i ony  i d y w i z j o n y  k u p u j ą  w  s w o i c h  g a r n i ­

z o n a c h  owi es  i i n n e  z iemi op ł ody ,  a wi ęc  s i a ­
no,  s ło mę  z i emn ia ki ,  k a pu s t ę ,  b u r a k i ,  m a r ­
c h ew,  cebulę ,  wł oszczyznę ,  owo ce ,  g r oc h ,  
fasolę,  kaszę ,  m l e ko ,  se r  i t. p.

W o b e c  p r o d u c e n t ó w  i zrzeszeń p r o d u ­
c e n t ó w  r o l nic zyc h s to su j ą  wł a d z e  w o j s k o w e  
n a s t ę p u j ą c e  ulgi :  1) p r zy wi le j  p i e r w s z e ń s t w a  
pr zed  k u p c a m i  z b o ż o w y m i  i i n n y m i  z rze ­
sz e n i ami  p r zy  r ó w n y c h  w a r u n k a c h ;  2) bez ­
p ł a t n e  w y p o ż y c z a n i e  w o r k ó w  n a  o p a k o w a ­
nie zboża ,  wz gl ędn ie  i n n y c h  t o w a r ó w ;  3) u- 
p r o s z c z o n y  s p o s ó b  o d b i o r u  i n a t y c h m i a s t o ­
wą  zap la t a  go to wki ,  p r z y  c z y m  t o w a r  do
1.000 kg.  p r z y j m o w a n y  będzie  bez p r z e p r o ­
w a d z a n i e  a na l i zy ;  4) s p r z e d a ż  o t r ą b  ż y t n i ch  
p o  c e n a c h  10 p r oc ,  n i ż s z y c h  o d  c en  r y n k o ­
w y c h ,

Irznic ba rd zo  podobnych. Chcąc się upewnić,  że 
mamy do czynienia z r umianki em lekarskim,  
naieży przeciąć podłużnie d n a  kwiatu.  Rumia  
nck zwykły ma dno kwiatowe wewnąt rz  puste,  
podczas gdy wszystkie inne gatunki  maj ą  we­
wnąt rz wypełnione.  Doza tym r umai nck  l eka r ­
ski odróżnia się p rz yj emnym charakte rys t ycz­
nym zapachem.

W stosunku do glehy r umia nek  nie jest  ro­
śliną wymagającą,  uda je  się na lekkich pias- 
czyslych,  chociaż na ziemi zasobnej ,  daje  ob­
fitsze plony.  Najodpowiedn.  czas do siewu to 
s i e r p i eń — październik.  Sieje go się wpros t  do 
gruntu w rządki  4 0 X 2 0 X 2 0 X 2 0 X 4 0  cm. Ta ka  
rozstawa daje maks yma lny  plon z na,  a  szero­
kie przejścia ułatwiają  zbiór kwiatów.

Nasiona r umi an ku  są bardzo drobne,  koloru 
ziehmkawo-żól lego przez co są mało widoczne 
na ziemi; przed wysiewem należy je zmieszać 
z większą ilością żółtego piasku lub wilgotnych 
trocin.  Wysiewać najlepiej  ręcznym siewnikiem 
„Plane t"  lub ręcznie ptylko znacznikiem w zro­
bione rowki .  Nasion nie przykrywać,  tylko przy­
cisnąć tylną st roną grabki .  P oż ądanym  jest  d o ­
konać wysiewu bezpośrednio przed deszczem 
Pielęgnacja polega na oczyszczaniu pola f  
chwas tów zanim r umi anek  nie wzejdzie,  g d y ł  
potem rośnie bardzo szybko i sam chwas ty za- 
gl.isza. Mniej więcej  w połowie czerwca zaczy­
na kwi tnąć i wówczas przystępujemy'  do zbioru.  
Zrywamy,  stopniowo j ak  zakwi ta ją  same głów­
ki kwia towe brz szypułek.  Naj lepsza pora  do 
zrywania  kwia tów jest  wówczas,  gdy maj ą  one 
rozwiniętą połowę żółtych kwiatów rurkowych.  
Wtedy kwiatek,  gdy pa t rzymy na niego z boku 
ma kształ t  ściętego stożka.  Ivwiatv zebrane w 
takim stadium nie kruszą się, co jest  dużą za­
letą t owaru handlowego.

Zbioru dokonywać  należy po obeschnięciu 
rosy, gdy kwiaty są zupełnie suche.  Zerwane  
rozkłada się cienką wars t wą  w miejscu ciepłym, 
suchym i przewiewnym na rozpostar tym płót ­
nie czy papierze,  naj lepiej  j ednak  na specjalnie 
na len cel zrobionych r amkach ,  obciągniętych 
rzadki m płótnem i umieszczonych na s tojakach.  
Po 4— 5, zależnie od pogody,  dniach kwiaty są 
suche i wówczas pakuje  się w lekkie drewniane 
skrzynki ,  ubi ja jąc  lekko.

Cechy dolnego towaru  handlowego są: 1) 
k o lo r jasny , najhardzie j  zbliżony do n a t u r a l n e 1 
go; 2) cale, lilrp o k ru szo n c  kw ia tk i o ogonkach 
nie dłuższych,  niż 1 cm.; 3) dobry  zapacb . Ce­
na t egoroczna według cennika  „Wiauomnści  
Zielarskich, ,  waha  się w granicach 3—3.80 zt. 
za I gat.  i 1.80—2.50 za II gat.  za kg.

Uprawa r um ia n ku  może dać wcale niezły 
dochód,  szczególnie lam,  gdzie jest własna,  licz­
na siła robocza,  której  szczególnie zbiór  r u ­
mi an ku  wymaga.  W tym wypa dku  daje  im 
możność zat rudnienia  z pożytkiem rąk r obo­
czych, do czego innego niezdatnych,  szczegól­
nie dzieci w wieku szkolnym i w ogóle osób. 
które  ciężkiej  pracy fizycznej  wykonywać  nie 
są w stanie.

Jak lepować drzewa 
owocowe

Wśród koniecznych czynności  w sadzie zwró­
cić należy uwagę na lepowanie drzew w jesieni,  
mające  nn celu ochronę  przed piędzikiem-przed-  
zinikiem, który w jesieni wychodzi  z ziemi i 
wspinając  się po pniu składa j aj ka  koto pącz­
ków. Aby uniemożliwić leniu szkodnikowi  zło­
żenie jaj  i nie dopuścić do pojawienia się na 
wiosnę masy gąsienic lego szkodnika,  znkiada-  
my opaski  lepoweż Samice pędzika,  nie posia­
dające skrzydeł ,  mogą nn drzewo przedostać się 
tylko po pniu,  to też opaska  z dobrego lepu s ta ­
nowić będzie dla nicli przeszkodę nie do prze­
bycia.

Opaski  z ak ł adamy w końcu września  i w  
październiku.  Na pniu na  wysokości  okoto 1 
metra  od ziemi wybiera  się j ak  najbardzie j  
gładkie miejsce na korze,  wygładza się je je- 
szee specjalnie nożem i następnie ściśle owią­
zuje się opaską z papieru nieprzepuszczalnego 
(pergaminowego) szerokości  około 10— 15 cm.,  
tak aby opaska  ta ściśle przylegała do pnia.  
Naslępnic przywiązuje  się ją  ściśle u dołu i u 
góry sznurkiem.

Na opaskę nak łada  się pędzlem wars twę le­
pu sadowniczego,  szerokości  mniej  więcej  2 pal ­
ców, tak aby lep stanowi ł  nieprzerywający się 
pierścień dokoła opaski .  J a k o  najlepszy  z  le­
pów k ra jo w y ch , polecany przez Polską Służbę 
Ochrony Roślin, jes t sadow niczy lep  m ark i 
Azot, który j ak  to wykazały liczne doświad­
czenia,  przez czas ba rdzo  długi zachowuje  swą 
lepkość,  nie śeiekn z opaski ,  nie wysycha i jest  
odporny na działanie mrozu,  co m a  wickie ' ua-  
czenie przy zwalczaniu przedzimka,  samice k t ó ­
rego zaczynają  swą wędrówkę  po pniu nicra* 
dopiero wtedy,  gdy są już przymrozki .

(toż. C. K.)

Rozmaitości
Suszono ow oce zaw ierają  oprócz eu k ru  

owocowego w artościow e sk ład n ik i m in era ln e  t. 
zw. w itam iny. I tak : rodzynki 75 p roc  cu k ru  
owoc. i w itam inę B; śliw ki 39 proc. cu k ru  1 
w itam iny A i B; g ruszk i 47 proc. cuk ru , m o­
re le  57 proc. cu k ru , brzoskw in io  39 proc. cu ­
k ru  owocowego i w itam inę C.

N a żyw opłoty n a d a ją  się p rzew yborn le : głóg 
pospolity  biały,  ta rn in a  (tarń), ligusto  k a li­
na zw yczajua, orzech laskow y, dereń  1 dzika 
róża. Ż yw opłot w ysadzony tym i krzew am i n a  
przem ian  d a je  p lęk u y  w idok, och ro n ę  przec isf ~ 
j e . at rom po rywi s t ym i  o c b n c  ptactwu* v
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Kredyty inwestycyjne
n a  i-in e c h o w o ln ie  o w o có w

W  O-statnich czasac li daje się zaob ser­
w o w a ć  coraz dalej p ostęp u jący  rozwój 
sadow nictw a na terenie w ojew ództw a  
krakowskiego. Jednak zw ięk szen ie  pro­
dukcji sad ow n iczej, jak rów n ież  podnie­
sien ie  d o ch od ow ośc i uzależn ione jest w  
g łó w n ej m ierze  od stw orzenia odpow ie­
dnich środków  dla racjonalnego zbytu o- 
w oców . B ard zo  w a żn y m  jest danie m o ż­
ności producentom  p ow strzym an ia  się od 
zb y t w czesn e j sp rzed a ży  sw y ch  zb iorów , 
co  się dla osiągn ąć przez  cz a so w e  p rze­
trzym an ie  o w o c ó w  do chw ili lepszej ko­
niunktury rynkow ej. N ieste ty , teren  kra­
k o w sk i nie posiad a ł d o ty ch cza s  od p o w ie­
dnio u rząd zon ych  przech ow aln i o w o có w . 
D op iero  ob ecn ie  p rzy  p o m o cy  rząd ow ych  
k red y tó w  in w e sty c y jn y c h  o b ardzo  ni­
skiej stop ie p rocen tow ej ( l  I pół proc. 
roczn ie) przystąpiono do budow y dwóch  
w ięk szych  spółdzielczych  przechowalni

Ceny giełdowe zboła I mpkl
Na giełdtde zbożow ej w  Krakowie no­

cowano w  dniu 29 w rześnia br. następu­
jące ceny:

ZBOŻA!
P szenica 80 proc. ziarn. szkllsC 22.50— 

2X23. P szenica jednolita czerw . 21.75— 
22.25. P szen ica  Jednolita biała 21.75—  
22.25 Pszenica zbierana 21.00—21.50. Ży­
ru jednolite 16.00— 16.25. Żyto zbierane 
15.40— 15.60. Jęczm ień jednolity 16.50— 
18.00. Jęczm ień przem iałow y 15.50—  
15.75. Jęczm ień p astew ny 15.001—15.25. 
O w ies Jednolity 17.00— 17.215. O w ies zbie­
rany 16.25— 16.50.

PRZŁTWORY m łynarskiej
M ąka pszenna  

z  workiem  
Mąka' pstzen. gat. I w y cią g  0-30 prOc. 

ł l .50—44.00. Mąka pszen. gat. I 0-50 proc.
89.50— 40.50. Mąika pszen. gat. IA 0-65 
proc 35.50 36.50. Mąka pszen. razowa
29.50—30.50. Mąka pszen. gat. I! 30-65 
proc. 34.50—35.50. Mąka pszen. gat. IIA 
80-65 proc. 30.00—30.50. Mąka pszen. gat. 
III 65-75 proc. 23.00—23.50. Mąka p astew ­
na 12.75— 13.25.

Mąka żytnia okręgu krakowskiego
z  workiem  

Mąka SyCnia gat. I 0-50 proc. 29.00— 
29.50. Mąlka żytn ia gat. I 0-65 proc. 
B7.50—28.00. Mąka żytnia razow a 23.50— 
74 00. Mąka żytn ia gat. II 50-65 proc 
18.00— 18.50.

Mąka żytnia okręga poznańskiego 
z workiem 

Mąflta żyfn la gat. I 0-50 proc. 29.00— 
f9.50. Mąka żytn ia gat. I 0-65 proc.
77.50—28.00.

Tendencja ogólna: spokojn*

% cucha ocąatuzaculHego 
SUanmctwa fudomego.
LUDO W CY W  PRZEW O RSKIM

Z aw iadam iam y, że w sk u tek  odroczen ia  t e r ­
m inu K ongresu  S tronn ictw a L udow ego, z jazd  
pow ia tow y  członków  Stron. Lud. n ie  odbędzie 
się dnia 9 październ ika b r. jak  ogłaszaliśm y, ale 
Odbędzie się w  niedzielę DNIA 16 PAŹD ZIER­
NIK B. R. o  godz. 10-tej ran o  w  P rzew orsku .

Udział w  zjeździe za  leg itym acjam i S tronn ic­
tw a  L udow ego.

Na porządku  dziennym  sp raw ozdan ie  ze zja­
zdu o k ręgow ego  1 K ongresu  S tronn ictw a L udo­
w ego . • •

Zarząd P o w ia t. Stron. Lud. 
w  P rzew orsku .

 o — -
KOMISJA OO SPODARCZA S. L.

W  PO W IEC IE  M IECHÓW , 
odbędzie zeb ran ie  w  dniu 23 październ ika
br.,  o godz.  13-te], w  loki lu Sekretar iatu S. L. 
w  M iechow ie (lokal w  Rynku) .

PO W IA T  O PA T Ó W
W dnfu 9 październ ika 1938 r. o  gadzinie 

10-itej w e  wsi  Okalina w  mieszkaniu Jana  W ó j ­
t ów je ra  odbędzie się s ta tu to w y  z jazd  p o w ia . 
t o w y  S tronn ictw a L udow ego  po w ia tu  o p a to w ­
skiego, na  k t órym winny być reprezent owane  
wszys tkie  Koia S. L. z powiatu opatowskiego.

W YKLUCZEN I ZE  STR O N N IC TW A  LUDO- 
W E O O

Zjazd P o w i a t o wy  St ronnictwa L udowego 
w  Iłży w  dniu 18 września rb. wykluczył  ze 
St ronni ct wa  Ludowego Jakuba  Kosternę ze 
Seredzic p owi atu  i łżeckiego, za działalność nie 
l icujący z godnością członka S. L.

Zarząd Powi a t owy  S. L. w  Zawierciu w y ­
kluczy! ze St ronnictwa I.udowego Konstante­
g o  Szan. 1 Stefana Szara z Niegowoniczek za 
działalność na szkodę Stronnictwa Ludowego,

oraz kilkunastu w łościańskich. P r z e c h o ­
wa ln i e  te b ę d ą  po łożone  w  oś r odkach ,  
skup i a j ą cy ch  w i ę k s z ą  i lość s adów .

K r e d y t y  te są  r o z p r o w a d z a n e  p r ze z

Na rynkach'  zagranicznych ceny zbóż u t rzy­
mały się na  dotychczasowym poziomie z lekką 
t endencją  w k i erunku zwyżkowym.  Na p op r a ­
wę w tym zakresie wpł ywa  niepewna sytuacja 
polityczna.  Przewozy zhoża znmorskicgo są 
znacznie większe niż przed rokiem,  ponadto  
Rosja wyrzuca  dużo pszenicy jarej,  k tórej  u r o ­
dzaj  wszakże nie był  zbyt dobry przypuszcza­
ją więc,  że podaż  pszenicy rosyjskiej  długo nie 
potrwa.

Ceny na wszystkich rynkach są tak niskie,  
że w szeregu kr ajów władze były zmuszone w y ­
dać pewne zarządzenin,  mające  na  celu po d­
t rzymanie  cen wewnęt rznych Ostatnio Stany 
Zjednoczone po za premi owaniem eksportu 
pszenicy zamierzają  podobno uruchomić  p o ­
ważne kredyty  pod zastaw bawełny i k u k u r y ­
dzy, ponadto m aj ą  być dokonane  duże z a ku ­
py i nte rwencyjne  maaWi. mięsa,  tytoniu,  k o n ­
serw owocowych itp. a r tykułów celem utrzy- 
mnnla  ich cen na opłacnlnym poziomic.

Na rynkach k ra jowych  nasląpi ta  pewna s ta ­
bi l izacja ccn, jakkolwiek na poziomic bardzo 
niskim,  dalekim od opłacalności .  Na niektórych 
rynkach zboża chlebowe lekko zwyżkowały,  
dla owsa kon i unk tu ra  była dobra.  Z innych 
z iemiopłodów koniczyna biała zwyżkowała,  ł u ­
bin zniżkował,  oleiste i s t rączkowe ut rzymały 
się na  dotychczasowym poziomie.  Po zako ń­
czeniu sprzętu ziemniaki  cokolwiek staniały,  
główne pasze słominsle i t reściwe ut rzymały się 
bez zmian.  Podaż  jest dostateczna,  lecz nie n a d ­
mierna.  E kspor t  nieznaczny,  gdyż nie kalkuluje 
lię

Na r ynku  zwierząt  rzeźnych zaszły dość 
charakterys tyczne  zmiany.  Cielęta zwyżkowały,  
gdyż jesień jest  okresem małej  podaży tego to-

Oddział P aństw ow ego Banku Rolnego w  
Krakowie, dz i a ł a j ą c y  w  ty m  zak re s i e  w  
ś c i s ł y m po rozum ien iu  z Krakowską Izbą 
Rolniczą.

w a r u .  N a t o m i a s t  b y d ł o  w y r a ź n i e  t a n i e j e ,  c o  m a  
z w i ą z e k  z w y p r z e d a ż ą  s z t u k  n a d l i r  z b o w y e h .  
C e n y  t r z o d y  c h l e w n e j  w y r a ź n i e  z w y ż k o w a ł y ,  n a  
co  —  z j e d n e j  s t r o n y  —  w p ł y n ą ł  l e p s z y  n i ż  
p r z y p n s a c z a n o  u r o d z a j  z i e m n i a k ó w ,  z d r u g i e j  
—  d o ś ć  oży w i o n y  e k s p o r t .  P e w i e n  w p ł y w  w  ly in  
z a k r e s i e  w y w a r ł a  z a p e w n e  s y t u a c j a  p o l i t y c z n a .

N a  r y n k u  m a s ł a  b e z  w i ę k s z y c h  z m i a n .  C e ­
n y  m a s ł a  p o d n i o s ł y  s ię  d o  t , 10 zt  za  t o w a r  w y ­
b o r o w y  I ga t .  z t e n d e n c j ą  u t r z y m a n i a  s ię  n a  
A m  p o z i o m i e .  E k s p o r t  j sst  d o ś ć  o ż y w i o n y ,  

n a e z n i e  w i ę k s z y  n i ż  p r z e d  r o l f i em.  U t r z y m a ł y  
s ię  r ó w n i e ż  c e n y  j a j ,  k t ó r y c h  s o r t y m e n t y  eiiiż- 
k i c  sa  s t a l e  p o s z u k i w a n e  po  d n b r y r h  u r n a c h .

N a  r y n k u  r y b n y m  p a n o w a ł a  t e n d e n c j a  r a ­
c ze j  s ł a b a  i l e k k o  z n i ż k o w a .  D o w o z y  r y b y  z a ­
r ó w n o  s t a w o w e j ,  j a k  d z i k i e j  ( k r a j o w e j !  są  
z n a c z n e  i w  z u p e ł n o ś c i  w y s t a r c z a j ą  n a  p o t r z e ­
by  r y n k u .  W  p r z y s z ł o ś c i  d o w o z y  te m a j ą  n a w e t  
w z r o s n ą ć ,  w o b e c  c z e g o  c e n y  m o g ą  s ię  o b n i ­
żyć.  O s l n l n i o  p r z y w i e z i o n o  03 lys.  kg .  k a r p i  
i 0 6  tvs.  kg .  r y b y  r z e c z n e j ,  eo  p r z e k r a c z a  n o r ­
m a l n e  s p o ż y c i e  s t o l i c y  w  c i ą g u  t y g o d n i a .  C e n y  
w a h n l v  się o d  1,.')() zi za  k a r p i e  m a t o  d o  1 , -ń  
za  d u ż e .  N a  p r o w i n c j i  c e n y  C o k o l w i e k  w y żs z e .

N a  r y n k u  w a r z y w  s y t u a c j a  d o ś ć  m n e n n .  W o ­
b e c  z b l i ż a n i a  s i ę  p o r y  c h ł o d n i e j s z e j  p o m i d o r y ,  
o g ó r k i  i f a s o l a  s t r ą c z k o w a  s t a l e  z w y ż k u j ą ,  w o ­
b e c  c ze go  w z r ó s ł  p o p y t  n a  i nne ,  w p r u w d z i e  t a ń ­
szo,  a l e  c i e s z ą ce  s i ę  d u ż ą  k o i t s u i n c j ą ,  j a k  k a ­
p u s t a ,  m a r c h e w ,  b u r a k i .  Ni c  n i e  s ł y c h a ć  o e k s ­
p o r c i e  c eb u l i  i d l a t e g o  c e n y  t ę g o  a r t y k u ł u  są 
n i s k i e .  E k s p o r t  z e s z ł o r o c z n y  b y ł  z u p e ł n i e  p r z y ­
p a d k o w y ,  n i e  w i a d o m o  wi ę c ,  czy  o r g a n i z a c j e  
p r o d u c e n c k i e  z d o ł a ł y  n a w i ą z a ć  ś c i ś l e j  ,zv k o n ­
t a k t  z r y n k a m i  z a g r a n i c z n y m i .  Z.  K.

O d p o w i e d z i  H e d a k t j i
P. T . Z arząd  P ow . S. L. w Z borow le: w

istocie, przy sprawozdaniu zaszła pomyłka.  Za­
rząd Pow.  S. L. wykupi ł  300 sztuk legitymacyj ,  
co przy niniejszym pro-stujemy.

W.  P a n  Ciiajec Wojc iech:  Wiersza  nie w y ­
drukujemy,  gdyż. forma bardzo słaba,  natomias t  
korespondencję  z t amtych st ron chętnie zamie­
ści libyśmy w  naszej  gazecie.  Pozdr awi amy 1

W.  P a n  Jerzy Wyb ran .  Artykuł  p.  t. „Ordy-  
nacia w yb or c za ” nie zawiera  nic nowego.  To  
cr pan pisze w artykule,  to jest  żądaniem całej 
opozycji  t ak chłopskiej  jak i robotniczej .

WP.  Kazimierz Rapacz, pow.  Miechów. ■— 
Dłużnik m a  rację,  gdyż według art. 43 dekretu 
oddłużeniowego może,  spłacając przed t ermi ­
nem wyznaczonym 100 zł. umor zyć  200 zł. kapi ­
tału.  Chyba,  że wierzyciel  jest  w gorszych w a ­
r unkach  mater ia lnych,  wtedy Urząd Rozjemczy 
może,  na  jego wniosek,  pozbawić dłużnika tego 
przywileju.

WP.  Jan K raszew ski, Derżów.  —  P olecili­
śmy zaraz wysłać po raz  drugi  pieczątkę,  n s  p o ­
dany adres,  za zal iczeniem pocztowym.

VVP. Jan seellna, pow. Olkusz. — Odpowiedź
wysłal iśmy listownie.

WP.  Franciszek Korga,  pow.  Tarnobrzeg,
Przesyłamy tą drogą Pa n u  Prezesowi serdeczne 
wyrazy współczucia z- powodu śmierci śp. Żony 
pańskiej ,  t ak  dzielnej  towarzyszki  życia i p r a ­
cy. Szkoda,  że o śmierci  dowiedziel iśmy się do­
piero w dniu dzisiejszym, z korespondencj i .

BBondynki lubią
bar wę  niebieską,  gdyż uwyda t nia  ona  wdzięk 
jasnych włosów.  Również przy  po t rawach  p o d ­
nosi się smak  i wygląd przez odpowiednie  ich 
zestawienie.  Jemy dlatego mięso z jarzyną,  pie­
czeń z sałatą,  pot rawy mączne  z owocami,  smak 
ka wy zaś polepszamy przez dodanie  Karo- 
Franck.  nowoczi-snej,  a r omatycznej  p rzyprawy 
w kostkach.  Ka ro - Fr nn rk  jest  czymś n adz wy­
czajnym dla każdej  kawy.

Tydzień Szkoły Powszechnej
W dniu 2 października n a  terenie całej 

P o l s k i  r o z p o c z y n a  się V T y d z i e ń  Szkoły 
P o w s z e c h n e j ,  o r g a n i z o w a n y  p r z e z  T ow a­
rzystwo Popierania Budowy Publicznych 
Szkól Powszechnych.

T y d z i e ń  S z k o ł y  P o w s z e c h n e j  ma za 
z a d a n i e  s z e r z e n i e  p r o p a g a n d y  w kierunku 
budowy odpowiednich szkół powszech­
nych oraz zgromadzenie droga jednorazo­
wego wysiłku poważniejszych kwot na ce­
le popierania budownictwa szkolnego.

S y s t e m a t y c z n i e  i s t a le  p o p i e r a  T o w a ­
r z y s t w o  ten,  k t o  z a p i s z e  się n a  członka 
zwyczajnego T o w a r z y s t w a  P o p i e r a n i a  
B u d o w y  P u b h c z n y c h  S z k ó ł  P o w s z e c h n y c h ,  
p ł a c ą c  r o c z n ą  s k ł a d k ę  w  w y s o k o ś c i  2 zł., 
a l b o  z a p i s u j ą c  się n a  c z ł o n k a  d o ż y w o t n i e ­
go,  p i n c ą c  j e d n o r a z o w o  zł. 150.

N a l e ż y  p rz v pu sz Gz ać ,  że w  o k r e s i e  
V T y g o d n i a  S z k oł y  P o w s z e c h n e j  całe  s p o ­
ł e c z e ń s t w o  p o p r z e  w y d a t n i e  z a m i e r z e n i a  
i i m p r e z y  T o w a r z y s t w a ,  u m o ż l i w i a j ą c  
t ym w z m o ż e n i e  akcj i  b u d o w l a n e j  w  s z k o l ­

n i c t w i e  p o w s z e c h n y m .

W a l n e  Z g r o m n d z  e n i e  L u d .  T o w .  W y d .  
, . P i n r t “ s p ó ł d z i e l n i  w  K r a k o w i ę ,  M a ł y  R y n e k  -i, 
o d b ę d z i e  s ię  w  d n i u  21 p a ź d z i e r n i k a  o g odz .  11 
p r z e d  pot .  w  l o k a l u  s p ó ł d z i e l n i  w  K r a k o w i e ,  
M a ł y  R y n e k  4,  z n a s t .  p o r z ą d k i e m  d z i e n n y m :  
U o d e z v l a n i e  p r o t o k o ł u  z o s l a l .  W a l n e g o  Z g r o ­
m a d z i  nia ,  2) s p r a w o z d a n i e  Z a r z ą d u  za  r o k  a d -  
m i n i s ! r a e y j n y  1'.Kł7-.'lX, 3) Z a m k n i ę c i e  r a c h u n k o ­
w e  za r o k  1937-38 i s p r a w o z d a n i e  k o m i s j i  r e ­
w i z y j n e j ,  4! P o d z i a ł  z y s k ó w ,  .">! b u d ż e t  za  r o k  
1938-39,  fil U z u p e ł n i a  j a r y  w y b ó r  d o  R a n y  N a d ­
z o r c z e j ,  7) W y b ó r  k o m i s j i  r e w i z y j n e j ,  8> Z m i a n a  
pa r .  38.  Sit i 47 s t a t u t u ,  gj  D y s k u s j a  i w n i o s k i .

W  r a z i e  b r a k u  s t a t u t o w e j  i iośei  u d z i a ł o w ­
c ó w  n a s t ę p n e  W a l n e  Z g r o m a d z e n i a  o d b ę d z i e  
s i ę  w  t y m  s a m y m  d n i u  i m i e s i ą c u ,  l ecz  o godz ,  
12- le j .  Z a m k n i ę c i e  r a c h u n k o w e  i b i l a n s  z a  r o k  
1937-38 m o ż n a  p r z e g l ą d a ć  w c z e ś n i e j  w  b i u r z e  
s p ó ł d z i e l n i .

P r e z e s  R a d y  N a d z o r c z e j :  
W. Marchwicki  nip.

Z żałobnej karty
S. P. STANISŁAW ZYCfl

D ni a  17 w r z eś n ia  br . ,  z m a r ł  w Smęrforzo-  
w ie  (poyriat  D ą b r o w a )  i .  p. S ta n is ła w  Z y c h ,  
j ed en  z n a j c e n n i e j s z y c h  c z ł o n k ów  Koła  L u ­
dowego.  —  W  p o gr zeb ie  wzięl i  m a s o w y  u- 
dz ia t  l u d o w c y  z g r o m a d y ,  s k ł a d a j ą c  wieniec  
n a  g r ob i e  Zma r ł ego .

Cześć Jego p ami ęc i !

-  ■ O ■ -  -

ZJAZD POW IATO W Y STRONNICTW A  
LUDOW EGO W  IŁŻY.

W  dniu 18 w rześn ia  od byt się statu­
tow y  zjazd pow iatow y Stronnictwa Lu­
d ow ego w  Iłży , na k tórym  w yb ran o  no­
w y  Z arząd P o w ia to w y  z p rezesem  Stań* 
czykiem  Marcinem na cze le , oraz d eleg a ­
ta na n a d zw y cza jn y  K ongres S tron n ic­
tw a  L u d ow ego .

R eferat o sytuacji p o lityczn ej w y g ło ­
sił cz ło n ek  iZarządu W o.iew . w  K ielcach, 
p. Bieniek Stanisław . P o  referacie  w y ­
w ią za ła  się o ży w io n a  dysku sja  na fem at 
w y b o ró w  do parlam entu i sam orządu. 
Zebrani p o sta n o w ili nie brać udziału  w  

i  .wyborąętj*Rozdawanie masek gazowych dzieciom si jednej ze szkół londyńskich.

Z d ję d e  z  ka tastro fa ln e j pow odzi Jaka naw iedziła  n iedaw no  stan  M asachusett*
w  Am eryce.

Sytuacja na rynkach rolnych



JOtanika Śląska
Rozporządzenie wojewody Śląskiego o  ogra­

niczeniach na Crenic czlerccli powiatów. W o ­
jewoda śląski v,’ydał  dnia 25 1>. m. rozporządza­
nie o ograniczeniach na obszarach powiatów:  
bielskiego, cieszyńskiego,  rybnickiego i pszczyń­
skiego oraz na obszarze miasta Bielska. Staro­
s tów upoważnia  się do zabraniania  zamieszki ­
wania  i przebywania  poszczególnym osobom na 
obszarach łych powiatów na czas określony lub 
do odwołania,  jeśli wymagają  tego względy bez­
pieczeństwa i ochrony granicy.  Kto przybywa 
do jakie jkolwiek miejscowości  w wz mi anko wa ­
nych terenach,  powinien być zameldowany we 
właściwym urzędzie gminnym przed upływem 
24 godzin od chwili  przybycia,  bez względu na 
czas, przez który zamierza  przebywać.  Przepis 
ten nie ma  zastosowania do funkc jonariuszów 
pańs twowych i samorządowych,  żołnierzy w słu­
żbie czynnej,  jeśli przybywaj ą  na te obszary w 
związku z pełnieniem i-h obowiązków służbo­
wych,  j ak również do cudzoziemców,  pozosta­
j ących w służbie dyplomatycznej  lub ko nsu l a r ­
nej.  O każdej  osobie zameldowanej  gmina obo­
wiązana  jest zawiadomić najbl iższy organ p o­
licji. Na każde żądanie władz administ racj i  ogól­
nej,  organów policji lub ochrony granic oraz 
u rzędów i organów gminnych osoby zamieszka­
łe lub przebywająae  na obszarach lycli powi a­
t ó w obowiązane są wylegi tymować się nałe /yt i  
n u  dowodami,  jak również okazać poświadcze­
nie o zameldowaniu.  Dokonywanie  wszelkiego 
rodza j u zdjęć fotograf icznych i f i lmowych na 
obszarach tych powiniów licz specjalnego ze­
zwolenia powiatowej  władzy administ racj i  ogól­
nej  jest zakazane.  Cały obszar  tych powiatów 
wyłącza się spod przepisów 1) o zakazie polo­
wani a  bez specjalnego zezwolenia powiatowych 
władz administ racj i  ogólnej:  2) o używaniu m a ­
ter iałów wybuchowych dla celów gospodar ­
czych;  3) o posiadaniu ap ara lów fotograf icz­
nych i f i lmowych;  41 o hodowli  gołębi;  5) o r e ­
jestracj i  zwierząt ;  6) o u t rzymani u i p r ow a ­
dzeniu psów.

Ubój bydła w rzeźni katowickiej. Magistrat  
m.  Katowic ogłasza statystykę,  z. której  wynika,  
że w miesiącu sierpniu w rzeźni m.ojskiej  ubito 
ogółem 12.894 sztuki zwierząt  w porównaniu  z
11.531 sztuk w m. lipcu. Z tej ogólnej  sumy, 
świń 11.315, cieląt 394. owiec 19, kóz 10, koni  0. 
Na zaspokojenie  r ynku wewnęt rznego przezna­
czono ogółem 11.019 sztuk,  a na ekspor t  1845. 
Za 100 kg. żywca płacono:  rogacizna 130 zł., 
świnie 133 zł., cielęta 120 zł.

Kradzież zegarka w pociągli. Powr ac aj ący  z 
wycieczki  z Cieszyna przez Bielsko instalator 
Teodor  Feider  z Katowic (Stawowa 7) został 
okradziony w pociągu. Skradziono mu zegarek 
wartości  iOOO zł.

Bielsko (Napad rabunkowy). W niedzielę 
dnia 21 września sędzia Sąd. Gr. w Bielsku dr.
K. Bączek wybrał  się wraz  z żoną na wycieczkę 
na pobliski szczyt Klimczok GJy schodzi! ze 
szczytu napad!  na wraca jących jakiś osobnik w 
towarzystwie 2 innych.  St er roryzowawszy sę­
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dziego rewolwerem obrabował  ze wszystkiego 
co mieli  przy sobie i zabierał  się do odejścia.  
Gdy dwaj  towarzysze bandyty  już zwiali,  sę­
dzia Bączek usi łował  ubezwtadnić  bandytę.  Vi te­
dy to bandyta  wymierzył  i oddał  3 st rzały r e ­
wolwerowe,  z których dwa trafi ły w pierś,  cięż­
ko raniąc napadniętego.

Żoną napadniętego zaa la rmowała  władze 
bezpieczeństwa.  Zarządzony nntychmiaslowy 
pośęig dał  rezultat ,  z łapano bowiem zbr odnia ­
rza i osadzono w więzieniu,  sędziego zaś prze­
wieziono do szpitala.  Stan chorego znacznie się 
polepszy! i nie budzi  obawy ut raty życia.

Opinia Bielska i okol icy przyjęta tę przygnę­
biająca wiadomość z wielkim niepokojem,  gdyż 
niestety wypadki  podobne zaczynają;  śię poj a­
wiać na terenie takim,  gdzie dawniej  nie m i a ­
ły miejsca

Z frontu wyborczego. Dochodzą nas wi a­
domości  z różnych stron,  że zainteresowanie 
wyborami  na Śląsku sprowadza się do zera.  W 
wielu gminach nie delegowano wogóle żadnych 
członków wydziałów gminnych na zebrania ma­
jące ustalać wysłańców,  mających usta4ać k a n ­
dydatów na postów (taka procednral .  Tam gdzie 
wyslnńoów delegowano — nic po zli. Siieć, fa­
milia się pokfóeita i famil ia tylko wybiera — 
Ozoniorze na tomias t  z jęzorem namaszczonym 
ozikaja  na rozkaz by rozpocząć w a l k ą . . .  z 
kim? Opozycja od p ra wa  do lewa bojkotuje 
wybory.

Cieszyn. (Poświęcił życie by ochronić stu­
dentów). We środę 28 września b. r. w godzi 
naeti popołudniowych wydarzył  się slra izny w 
swych skutkach wypadek.  Podczas zbiórki  hu f ­
ca ćwiczebnego p. w. zamiast  granatu ręcznego 
ćwiczebnego użyto przez pomyłkę grana t u bo­
jowego, którego demons t rację  użycia p oka zy­
wał s tudentom profesor  l iceum pedagogiaz.nago 
Józef I lajkowski. '  Gdy profesor  spostrzegł  po­
myłkę,  było już zapoźno,  to też rl icąc ratować 
swych wychowanków od niechybnej  śmierci,  
przyrisł  granat  do swego tona.  klory w kilka 
sekund polem eksplodował.  Prof.  ItajkowBki 
poniósł  śmierć na miejscu,  a czterech studcnlói  
odniosło ciężkie rany,  zaś jedenastu zostało 
lżej rannych.  Jeden z ciężko rannych.  Oswald 
Hila. zmar ł  po przewiezieniu do szpitala.  P o ­
grzeb obu tragicznie zmar łych odbyt  się w pią­
tek 30 września z kostnicy Śląskiego Szpitala 
na cment arzu  komunal nym.

CIESZYN (M an ifestacyjn y  p ogrzeb  po­
leg łeg o  bohatera). W  z e s z ł y m  tygodn iu  
zg iną ł  na po s t e r u n k u  w  w a lc e  o Śl ąsk 
Z a o S a ń s k j  ś. p. W i t o ld  Reg e r ,  k o m e n d a n t  
Z w i ą z k u  H a r c e r s t w a  Po l s k i e go  w  34 ro ­
ku życia.  Był on synem posła  soc j a­
l i s t ycznego T a d e u s z a  Rogera.  Ańanife- 
s t acyjny pog rzeb  zmar łego  b oha t e r a  o d ­
był  się w poniedz i a łek  3 -go  paźdz i ern i ­
ka  b. r. Ś. p. W i t o l d  R e g e r  os i e roc i ł  żo ­
nę i m a t ą  có reczkę .  I

Hte&etnica
Moi  mi l i  lu- 

deczkowie!
T óż  sie też na  

m n i e  nie gniv-  
wejcie  ż.ech p r z e ­
szły tydzień nic 
nie p i sa ła .  Sie- 
dz ia l ach  fórt ,  a  
f ór t  p r z y  r a d y j o  
łu m o i  są s i ady  i 
p o s l ó c h a ł a c h  j ak 
C hy t l e r  wrzesz-  
czoł  do  r a d y j a ,  że 
ł ón p rz ec a  nic  
nie chce  czyj igo,  
że on  i no dość  
swoigo —  i dość 
k ł o p o t u  11 siebie.  
Ale p owi a dn ł ,  że 
ws zy scy  n i y mc y  
na  świecia  to sóm 
jego ludzie  i do 
do niego w s z y s t ­
k o  mu s i  lioleżo.ć. 
J e dn i  m u  kośka-  

li i n a  b ę b n a c h  
bębni l i ,  d r u d z y  śp i ywal i  i gral i ,  by ł  taki  k r a ­
wat  w r a d y j o  jak n a  w o j n i e  a b i syń sk i j  kole  
Addis  Abcby.  J a k  sie d ob r ze  wy wrzeszczel i ,  
to p o t y m  poszl i  spać,  a j ak  sie d o br z e  w y ­
spal i ,  to sie j im na  mi łość  zebra ło ,  i j e d y n  
d r u g i m u  na pi so ł  m i ł o s n e  p i smo.

N e j p r zó d  n a p i s o ł  p i smo  Cz em be r l e n  Cliy- 
t lerowi ,  a po  t y m  Ch y t l e r  Czombcr l cnowi .  
Na t rzecią noc  sie śni ło C zcmb er l cnowi ,  że 
pr zy lec i oł  do  niego goł ąb  rys iek  z I tal ie,  i 
p r zyn iós ł  m u  z ie l onom gałązkę .  Cz emb er l en  
w y s k o cz y ł  z łóżka  i p o dz i w o ł  sie do sn or z a  
c o  t yn go ł ąb  rys ick z z i e lo nom  g a ł ązką  ło- 
znaczo,  a t a m  s tolo n a p i s a n e :  Goł ąb  bioło-  
m o d r y  oz nac zo  n i e w i nn o ść  i s pokój ,  a zaś 
z ie lono g a ł ązk a  o z nac zo  na dz i e j e  w  miłości .  
Z ar oz  w ó m  też Cz em be r l e n  z a t e ł e fo no wo ł  
p o  f ranc .uskigo m i s t r a  D e la dy r a ,  i j ak  w ó m  
t yn  n r i . t e r  do  L o n d y n u  p rz i j echoł ,  to m u  
C z em b er l en  p o w i a d a :  S óm s i o d  —  m i e  sie 
tej n o c y  p iękn i e  śni to  o goł ębi u r y śk u  i zie­
lone j  ga łązce  z Ital ie,  a w s no r z u  to n a  d o ­
b r e  p o kt o do ,  co n a  to ipowiysz? Na wiysz  
co k a m r a t  —  p o w i a d o  D e l a d y r  do  Czember -  
lenn —  n ap is z  Musze l inowi ,  co by  p r zy j e -  
c h o ł  n a  r a n d k ę  d o  Chyt le r a ,  że m y  też t a m  
p r z i j a d y m y  i ł r o b M n i y  maj s t e r - s z t i k ,  co sie 
be  liazy w oł  s p o k ó j  i z goda  z C z e c h m o n y m .

T ó ż  w ó m  l ud ec zk o wi e  C zemb er l en  n a p i ­
soł  d o  t ego  Musze l ina  i poz je żdż a l i  sie w s z y ­
scy s z t yr zo  to jes t :  Cz emb er l en ,  De l ad yr ,
Musze ł in  i C hy t l e r  do  M o n a c h r y j e  i p o s i a ­
da l i  se k o l e  z ie lonego s to łu  i z aczyni  robi ć  
t yn „majs ter - s . z t ik“ .

W  Cieszynie  ze s t r a c h u  ł o d w a ż n i  Żydzi  
do  P a l e s t y n y  łuciykl i  i t eraz  j uż  ani  ł nebró-  
n y  l o k a t o r ó w  nie bedzie  t r zeba ,  bo  p r ó ż ­
ne cli k w a r t y r ó w  bedzie  dość.

D os t a l a c h  wó i n  też ev t ych  d n i a c h  p i sm o 
ze Zar zec zo  o d  Bielska,  a  pisze  t yn  k o r e s ­
p o n d e n t  t ak :  S ek r cc i o r z  O z on u  z Ka t owi c  
z woł oł  u n a s  c h ł o p ó w  i robot nikóev na  z gr o­
m a d z e n i ,  c hłop i  i r o b o t n i c y  sie zeszli  i po-  
s łóchal i  tego s ek r ec io r za  j a k  b u r z y ł  n a  w o ­
lu. J a k  j uż  lego by ł o dość,  tóż m u  po  t y m  
R u m u n ,  Mikoła  j czyk,  H e r o k  i insi  w y  puco-  
wa l i  z ee-ola. J e d e n  g i pczok  sie p y t o ł  tego 
o zo no we go  s ekr ec i or za ,  czy j u t  też k i edy  
słyszoł ,  żeby j a s k ó ł k a  na  j es ie ń  j ak  od l a t u je  
w r ó ż y ł d  eedosnc Ale b y ł  taki  rajee-nch, że te­
go p ó n  s ekr cc i orz  ani  l iezmała  nie słyszoł ,  
bo n o m  n a  to  od po wi e dz i  nie  doł  —  z ebr nt  
lulotki ,  k i ere  ze s o b ó m  przywi ózł ,  i ani  do  
eyidzynio nie powi edzi ał ,  i drzi l  k u  Iealoeei- 
com,  aż s ie  za n i m  kurz i ło .

Roz tomi l i  ludeczkoee-ie,  a ło  w o l b a c h  to 
se n a  k ong re s i e  eve W a r s z a w i e  porozproee io-  
m y.

Miejcie sic dobr ze .

BA C ZN O ŚV  M IESZKAŃCY P O W IA T U  

BRZESK IEG O !

Za kilka dni k o ń czy m y  zb iórkę na 
sp rzęt b o jow y  dla Armii.

S p ie szc ie  z ofiaram i, a b y  n ikogo n ie  
zabrak ło  na liśc ie  o fiarod aw ców .

P O W IA T O W P  KOM ITET UCZCZENIA  

20-LECIA  N IE PO D L E G Ł O ŚC I 
W  BRZESK U .

BUD U J I l f l ż  K O Ł Y  !

Już są do nabycia w A d m i n i s t r a c j i  ,IJ i a s t a “

porlreiy

Wincentego Witosa
Cena wraz z wysyłką pocztową zł. 1.—
Wysyłkę uskutecznia Administracja po nadesłaniu zł. 1.— 

przekazem lub czekiem P. K. O. 401.064.
Przy zamówieniach w i ę k s z e j  i l o ś c i  o d p o w i e d n i  r a b a t

WIELKI wybór  zegarków,  bi ­
żuterii ,  i ns t rumentów muzycz­
nych.  Poleca najs tarsza  f i rma 
polska Ignacy Cypres Kraków,  
Szewska 13-p. Na żądanie  w y­
syła i lus t rowane cenniki.

CHRZEŚCIJAŃSKA f i rma  po­
szukuje  agentów do sprzedaży 
narzędzi  domowo - rolniczych 
po wsiach.  Wysoki  zarobek 
zapewniony.  Zgłoszenia:  Lwów 
23, skrytka  5.

PRAGNIESZ DOBROBYTU0 O
siągniesz go ‘— wyrabi aj ąc  z 
piasku i cementu:  Dachówki.  
Cembrowiny studzienne.  Rury 
przepustowe,  Pus taki ,  Cegłę, 
Płyty chodnikowe,  oraz inne 
wyroby — na maszynach i for ­
mach w firmie:  J. Zabokrzecki  
i S-ka,  Warszawa,  Czackiego 
19-P

SPRZEDAM dwa gospodars twa 

10-cio i 15-sto morgowe  z b u ­

dynkami  i sadem owocowym,  

ziemia nadwiś lańska  przy szo­

sie, kościół,  szkoła i poczta w 

miejscu;  do mias ta  i stacji  k o ­

lejowej  Szczucin 6 ki lometrów.  

Zgłoszenia Gwizdak.  Słupiec - 
Dąbrowski .

Popierajcie
pisma ludowe

C H R IS T 0 L

Stosuje się 
na zimno

najlepszy, od wielu lat wypróbowany  
środek do konserwacji starych dachów  
koriolitowych CHR1STOL przywraca 
papie pierwotną elastyczność powloką  
Christolu chroni papę przed w pływ a­
mi atmosferycznymi.

Emil Kuźnicki
Fabryka Tektury Dachowej, Produktów 
Chemicznych i Asfaltu Spółka Akcyjna

O ś w f i ą c i m i u

Oandołusta 1 oriopedystfa

M. Polaczek w Samborze 18.
Bandaże przepukl inowe zaopahu-  
jące największe przepukliny.  Spe-I 
cjalne pasv przeciw oDniżenlu 
żołądka.  Bandaże przeciw wypa­
daniu macicy. —  Pończochy gu­
mowe przeciw żylakom.  Podkła­
dki oi topedyczne pod płaskie stopy.
Moczniki gumowe.  Sztnczne nogi  i rę­
ce. Gorsety orlop. przeciw skrzywieniu 
kręgosłupa: Aparaty oilop. dla skorygowania  wykrzy­
wionych sióp itd. — C e n n i k i  i l u s t r o w a n e  d a r m o .

Cud techniki nowvrzesne|
Browning , W L S K O ‘ kat. 6 mm jest uznany przez znawców 
za najlepszy.  Zabezpiecza od mimowolnego strzału. System 
belgijski,  pięknie niklowany.  Repetuje się przed st rzałem,  
automatycznie wyrzuca gilzy. Huk kolosalny,  wykonanie 
luksusowe.  Ręko­
jeści wykładane ma­
są bakali tową,  G*a-  
rancia fabryczna na 
8 lat. Idealna obrona 
przed napadem t 
kradzieżą. Cena zł.
6,95, dwie sztuki 
13 zł, setka naboi 
syst.  .Flobert* zł.
3,65. Pozwolenie 
n>e potrzebne.  Wy­
syłamy na listowne 
zamówienie.  Płaci się przy odbiorze na poczcie.  Adre­
sujcie:  Wytwórnia automatów .STRZAŁA*,  Waiszawa,
Dr. Zamenhofa 12/P. Uwaga:  Nasze wyroby uznane są 

za najlepsze.

♦ CENNIK OGŁOSZEli: ♦
Strona o g ło s z e ń  d z ie l i  sio na 6 szpalt. —  Strona tekstu d z ie l i  sio na 4 szpalty.

Ogłoszenia na 1 stronie za l mm 1-szpaltowy . . . .  1.00 zł. 
Zwykłe ogłoszenia na str. 6-szpalt. za 1 wiersz mm . . 0,25 zł. 
W tekście na str. 4-szpaIt. za 1 wiersz m m ...................... 0.50 zł.

O głoksciifa  tylko za g o tó w k ę . — Za terminowy druk 
rabat stosownie do umowy. — Ogłoszenia zagraniczne 10U °/„

Drobne ogłoszenia najmniej . . , 
Cała strona 4-szpaltowa w tekście 
Cała strona tytułowa ......................

■ ,  ,  . 3,00 zł. I Cała strona 6-szpaltowa po l e k ś c i e ................................350,00 zł*
• • .  . 450,00 zł. Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy, na ostatniej stronie 
. • . . 900,00 zł. I i zastrzeżone 50 7s drożej.

Administracja nie odpowiada.  — Ceny powyższe obowiązują od data ogłoszenia. — Od ogłoszeń długoterminowych! Biurom ogłoszeń
drożej. Wychodzi raz w tygodniu we wtorki z datą nadchodzącej niedzieli.


